
ZASADAMI
Oto historia z życia, jed­

na  z wielu. P aństw o  He li­
ry k a  i A leksa nd er  M. byli  
m a łżeń s tw em , posiadali
m ieszkan ie ,  sk ładające się 
Z dw óch  pokoi  i kuchni.  Po 
1cm z w łasne j  woli i mocą  
praw a  przestali stanowić  
zw iązek .  W y r o k o w i  rozivo-  
dow einu  nie to w arzyszy ł  u- 
rz ę d o w y  rozdział ich dają­
cego się podzielić m ie szka - 
nia, jako  żc n ig dy  ja ko  ta­
ki ta k iem u  nie towarzyszy-

Chcąc  п / p  chcąc rozw ie­
dzeni p a ń s tw o  M. m ieszka ­
li ra zem  jako byle m a ł­
żeńs tw o ,  co, oczywiście, ani  I 
je j  ani jem u  nie sprawiało  j 
przy jem nośc i.  Aliści pan A-  
Icksander, k tó r y  nie widzia ł  
pow odów , żeby  żyć  w  celi­
bacie, ożenił sie, powtórnie .  
Jeno nowa, ślubna, pani O- 
lecha G. nie wniosła, n ieste  
ty , do nowego stadła m iesz­
kania. P oniew aż m łode  mał. 
żeń s tw o  musiało  gdzieś w  
Łodzi m ieszkać ,  pan A le ­
ksander  uznał za na jprost­
sze w y jśc ie  zam ieszkać  z 
m a łżon ką  w  poko ju  dotąd  
p rzez  się za jm o w a n ym . Nie 
w idzia ł  w  ty m  nic złego, 
skoro poprzedni m ariaż  był  
ju ż  ty lko  m in io n ym  f ak t e m  
t r  jego życiorysie. I is tot­
nie nie było w  ty m  nic złe­
go, choć w yjśc ie  też do ide­
alnych  nie należało.

Więc k ied y  pani Olecha  
sprowadziła  się do mężu,  
byli szczęśliwi, chociaż nie­
zupełnie. Bo, po p ierwsze,  
do pełnego szczęścia jest  
potrzebne m a łżo n k o m  sam o­
dzielne m ieszkanie ,  a juz  
w spólne  przeb yw a n ie  P°d 
je d n y m  dachem  z ,,tą p i e r w
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Ciekawe, ja k b y  chłopi zareagowali 
odczytał na zebraniu  taki u ry w ek  i 
„Historia zaczyna się w  Sum erze":

..N iech tw o je  narzędzie  dźw ięczy w fcotowoéci do pracy. 
M iej baczenie, by ziarno jęczm ien ia  padało w bruzdy 
rów no, na głębokość dw u palców . Jeś li z iarno  nic Z R lę b i*  

się należycie, trzeba  zm ienić język  pługa,

(Dalszy ciqg na słr. 4  i 5)
KRZYSZTOF

POGORZELEC

na słr. 12

WIESŁAW BEK

G dyby politycy posługi­
w ali się specja ln ie  d la  nich 
w ydrukow anym i k a lenda rza  
mi — pierw szym  m iesiącem  
politycznego roku byłby z 
pew nością  w rzesień. We 
w rześniu  bow iem  od kilku  
już la t jesteśm y św iadkam i 
dużego ożyw ienia na a ren ie  
m iędzynarodow ej, często 
p row adzącego do chw ilow e­
go w zrostu  nap ięc ia  i tzw . 
okresu  kryzysowego.

I choć w tym  roku rów ­
nież na czas w akacji p rzy ­
padło  w iele godnych odno-
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DŻDŻYSTA czy POGODNA
POLITYCZNA JESI

tow anta przez h isto ryka wy 
darzeń  — sezon polityczny 
nap raw dę  o tw arto  dopiero  
na p rze lo n re  s ie rp n ia  1 
w rześnia, Tym  razem  „prze­

cięcia w stęgi" dokonali re - nia przez NRD granicy
w izjonlścl i param ilita ryśc i państw ow ej m iędzy obu częś
niem  eecy ciam i B erlina (13 sierpn ia)

Było ta jem nicą  poliszyne- przygotow ują się oni szcze-
la, żc do rocznicy ustanow ię golnie s la ran n ie . Roniąc ob­

łudn ie  łzy nad „rozdartym
m iastem " i „rozdartym i ro­
dzinam i" chcieli w  rocznicę

Dalszy ciqg na słr. 2jj

nos 
i przy
pogodzie
Pięćdziesiąt litrów  sa­

mogonu ura tow ało  po l­
skie głowy.
Nie jest to p raw da  ob­

jaw iona, ale w Skoczow ie 
tw ierdzą, żc gdyby nie litoś­
ciwy d a r  anonim ow ego za­
rządcy pew nej cukrow ni i 
rów nocześnie b lm brow ni le ­
żącej gdzieś pod R acibo­
rzem , brzydszą częśc ludz­
kiego rodu m ieszkającą po­
m iędzy Bugiem  a O drą 
spo tkałoby  w tedy  n iebyw a­
le nieszczęście.

Po jechali w  dziewiątkę» 
Był tam  Szturc, Jan cza r­
ski, b rac ia  N ow akow ie i 
C hm iel. Na drogę w zięli ze 
sobą w orek  kartofli, trochę  
suszonego bobu i — tak  na 
w szelk i w ypadek , bo „to 
nigdy nie w iadom o co się 
może człow iekow i p rzyda­
rzyć" jedną  ju ż  znacjo- 
nalizow aną piłę, resztkę m a­
ją tk u  n ieopatrzn ie  zostaw io-
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KULTURZE MASOWEJ
«-* Przygotowuje pani, na 

zamówienie Państwowych Wy 
dawnie t w Naukowych, pracę 
pt. „K ultura masowa w so­
cjologicznej perspektywie", 
Czy sw oje badania w związku
2 tą  praca, przeprowadzała 
pani w  określanym  środowi­
sku?

— В u d a n ia  p rzy czy n k o w e  
p ro w a d z iła m  w ła śn ie  w  śro d o ­
w isk u  łódzk im  (np. n ad  od ­

b io rem  „ M a ty s ia k ó w “); po ­
n a d to  o p ie ra m  s ię  o  l i te ra ­
tu rę  k ra jo w a  i z a g ra n ic z n ą .

— W prasie pc.riodycznej 
oraz w różnego rodzaju krę­
gach środowiskowych utrzy­
mują się na tem at kultury 
masowej różne opinie. Czy 
w e  woj ej pracy wyjaśnia. pa­
ni profesor te niejasności?

— U sy s te m a ty z o w a n ie  tych  
po jęć  o ra z  u s to su n k o w a n ie  s ic

tło części p ro b le m a ty k i sp o r ­
n e j  .jest w ła śn ie  i  ort.nym z 
z a d a ń , ja k ie  so b ie  p o s ta w i­
ła ni pi«7ąc  tę  p ra c ę . Z j e ­
d n e j  bow iem  s tro n y  p a n n ie  
p rz e k o n a n ie , że  k u l tu ra  m a­
so w a  m u si być  w u lg a rn a  ja k  
np . w  A m ery ce  (kom iksy!) 
ja k o  k u l tu ra  k o m e rc ja ln a , n a -  
st? ,w ioną n a  sz e ro k ic h  o d b io r­
ców , 7; d ru g ie j  r a s  — u w aża 
się , że  m irée a  n a w e t po­
w in n a  o n a  d a w a ć  sz e ro k ie j 
p u b l i c m M  n o w e  w a rto śc i. 
P o w s ta je  t r i  p ro b le m : czy 

m o żna w  ogóle p o ję c ie  k u l ­
tu ry  m aso w e j odm ieść do za­
g a d n ień  k u ltu ra ln y c h  k ra jó w  
so c ja lis ty c z n y c h , m . in . ) do  
P o lsk i. W sw o je j  p racy  s t a ­
ra m  s ię  m . In . w y k aza ć  rów­
n ice  ja k io  z a c h o d z ą  międrey 
ty m , eo w y p e łn ia  o gó lne  ram y  
k u l tu ry  m a so w e j w  P o lsce , a 
tv m  co j e s t  ty p o w e  d la  p rz e ­
ja w ó w  te j k u ltu ry  w  k ra ja c h  
k a p ita l is ty  oranych, choć | tam  
k u l tu r a  m aso w a  ró ż n ic u je  s ic  
w  za leżn o śc i od w a ru n k ó w  i 
tra d y c ji  d an eg o  k ra ju .

— .Tak można byłoby okreś­
lić charakterystyczne cechy 
krajowej sn rry f i.ki w  dzie­
dzinie kultury?

— Ort o s ta te c z n y c h  są d ó w  
n a leża ło b y  sio  je szcze  pow - 
s trz v m a ê . T cw n e  je d n a k  z ja ­
w isk a  s a  n ie w ą tp liw e . N p. 
p o lity k a  k u l tu ra ln a  rd rtz 'n lv -  
w u je  o w ie le  s i ln ie j  na  k u l­
tu rę  m aso w ą  u n a s  niż. w 
k ra ja c h  zaeh o rln ich . T o  w y ­
k lu c z a  u je m n e  tre śc i, ta k ie  
ja k  p o rn o g ra f ia , n ie k tó re  trv -  
w ia ln e  fe rm y  d z ia ła ln o śc i 
ro z ry w k o w e j itp . Rów nież, e- 
le m e n ty  w y ch o w aw cze  I p ro ­
p ag an d o w o  w y s tę p u ją  u n a i

w y r* * n le .1 rat* w  k u ltu rz e  m a­
so w e j ta m ty c h  k ra jó w . P e w ­
no fu n k c je  s ą  je d n a k  n ie ­
w ą tp liw ie  podobno  (np. fu n k ­
c je  rrenryw kl). A le 1 lu  b a r ­
d z ie j  a k c e n tu je  s ię  u n as 
e le m e n ty  » św ia to w e  n iż  w  
k ra ja ć  h k a p ita l is ty  czin y c h .

— Co jest największą za­
letą kultury masowej?

— W łaśn ie  j e j  m asow ość . 
S p c - v  'Cii*! w u w sp ó łc zesn e m u , 
ta k  b a rd zo  z ró ż n ic o w a n e m u , 
k u l tu r a  m a so w a  d o s ta rc z a  
w sp ó ln y c h  tre śc i, p o zw a la  
p rzeżyć  w sp ó ln ie  ja k ie ś  Is ło -  
Ine sp ra w y , s tw a rz a  w sp ó ln e  
b o d źce  z a p e w n ia ją c e  in te g ra ­
c je  w sp ó le z c sn c so  sp o łe c z e ń ­
s tw a .

— Z tego ..wiapólnego" wy­
nikają jednnlk nowe proble­
my, a więc: jaikie są te 
wspólne treści, które wpro- 
wadiza się do świadomości 
społecznej, co czyni się przed­
miotem wspólnych .przeżyć. 
Czy nie uważa pani profe­
sor. żc problemy te mogą 
rodzić nowo wnofy?

— M ów iliśm y  w ła śn ie  o tym  
n a  p o c z ą tk u  tj. o  różn i ra c  h w  
Ircśc j k u ltu ry  m a so w e j u n a s  
i w  k ra ja c h  k ap B ilta iy rz n iy rh . 
P an i m ia ła  je d n a k  n a  m yśli 
c h y b a  in n e  „ tru d n o śc i" ?

— Choćby te, które wiążą 
się ze wspólną, masową kon­
sum pcją kultury, n p . w n a j -  
dramatyozniejszych momen­
tach filmu publiczność kino­
wa śm ieje się, albo na naj- 
p elcn.iejszym .koncercie — 
chrapie, wierci się i szeleści 
papierkami. Czy napraw dę se­
lekcja jert obca duchowi kul­
tury masowej?

— 7, p u n k tu  w id z e n ia  k o n ­

s u m e n ta  In d y w id u a ln e g o  ta k ie  
e l i ta rn e  u s to su n k o w a n ie  się  
d o  sp ra w  u m a so w ic n ia  k u l tu ­
ry  je s t  m oże w y llu m a e z a ln e . 
N ie je s t  to  je d n a k  sp ra w a  
p o d s ta w o w a . P ro b le m  je s t  in ­
n y : d la c z e g o  w c iąż  jeszcze  
część  p u b liczn o śc i r e a g u je  w 
sp o só b  do ść  p ry m ity w n y  na  
p o w a ż n ie jsz e  tre śc i. Is tn ie n ie  
ró żn y ch  poziom o w, g u stó w  i 
z a in te re so w a ń  t r z e b a  p rz y ją ć  
ja k o  fa k t. S tą d  n ic  w y n ik a  
iedna к a b s o lu tn ie  z a s a d a  se ­
p a ro w a n ia  ró ż n y c h  ty p ó w  p u ­
b liczności. P rz e c iw n ie , n m  
z a ło ż e n ie m  je s t :  p rz e z  cii « - 
w le d n ią  p o lity k ę  k u l tu ra ln ą  i 
o św ia to w ą  podm ieść poalom  
k u l tu ry  m a so w e j. A w ięc  
zn ó w  p ro b le m  z a s p o k a ja n ia  
czy k sz ta ł to w a n ia  g u sK w ?  M a  
n a s  ch y b a  to  o s ta tn ie , z a k ła ­
d a ją c , że su b lim o w a ć  g u sty  
p u b liczn o śc i, p rz y z w y c z a ja ć  je  
do tre śc i p o w ażn y c h  m o żna 
ty lk o  u m ie ję tn ie  i z u m ia ­
rem . to  zinaezy u w z g lę d n ia ją c  
j e j  z a in te re so w a n ia  i ży cze ­
n ia .

— I p rz y  p o m o c y  „ M a ty ­
s ia k ó w “ ?

— T ak . n a w e t w y k o rz y s tu ją c  
„ M a ty s ia k ó w “ . „ M a ty s ia k o w ie “ 
i in n e  p ro s te  e le m e n ty  ła tw e j 
ro z ry w k i p e łn ią  fu n k c je  no­
ży to rzn ę , ro z ła d o w u ją  sz e re g  
ko m p lek só w , d o s ta rc z a ją  w zo­
ró w  p o s tę p o w a n ia  m o ra ln eg o . 
W  ty m  k o n te k śc ie  „ M a ty s ia ­
k o w ie ” to  k u l tu ra  m a s o w a  n fc  
n a jw y ż sz e j m ia ry , a le  sp o łe ­
czn ie  w a r to śc io w a  i p o trz e b ­
na .

— Jaik widać inaczej na tę  
sprawę patrzą socjologowie a 
inaczej esteci ozy  intelektu­
aliści...

— Bezspmsecœnie. N4* 
czy to  je d n a k , ab y  soc jo logo­
w ie  u w aża li, i e  ro z ry w k i ty ­
p u  „M a ty s ia k ó w "  p o w in n y  byc 
ro z ry w k a m i e lity  in te le k tu  Л i- 
n e j  i p o w sz e c h n ą  e s te ty c z n ą  
n o rm ą .

— Ta:k, jak  i operetka, n a j ­
bardziej popularny tea tr w 
Lodzi.

— O p e re tk a  cieszy  się wwre- 
d / ;e u m aso w eg o  odb io rcy  po­
w o d zen iem . T a  fo rm a  m oże 
p rzec ież  s ta n o w ić  d la  pew ­
n y c h  w a rto śc i. N a iw n o ść  I 
p ro s ta c tw o  l ib re tta , k tó re  by­
w a  je j  n a js ła b s z ą  s tro n ą , n ic  
s ta n c w i k o n ieczn eg o  w a ru n k u  
p o p u la rn o śc i o p e re tk i . S tą d  
w y c ią g n ą ć  m o żna p ew n e  o p ty ­
m is ty c z n e  w n io sk i. T re ść  o- 
p e re tk i  m o g łab y  być m n ie j 
p ły tk a  z a c h o w u ją c  pnowislalc 
w łaśc iw o śc i o en ru . T o  sam o 
o d nosi s ię  d o  k a b a re tu , do 
w y s tę p ó w  ta k ic h  ja k  np. 
E s tra d a . N ależa ło b y  ty m  in ­
s ty tu c jo m  k u l tu ry  m a so w rj 
s ta w ia ć  w yższe  w y m a g a n ia  
pod  w zg lęd em  a k to r s tw a , sec - 
n a r iu sz y , re a liz a c ji . A w ięc 
p o d n o sz e n ie  poziom u w id o w isk  
p o p u la rn y c h , a  n ie  ich lik w i­
d a c ja . Ta,ki k ie ru n e k  je s t  ch y ­
b a  m o żliw y  i  s łu sz n y .

—  Końcowe wnioski naiszej 
rozmowy są chyba dwa: ie 
kultura masowa może prze­
kazywać i przekazuje cenne 
ważkości oraz. że sub 'eina po­
lityka kulturalna m a d u że  
szanse podniesienia kultury 
masowe i bez ograniczenia jej 
zasięgu i funkcji. Czy ta k ?

— T ak  m n ie j w ię c e j m odna 
by s tre ś c ić  p rz e d m io t n asze j 
rozm ow y.

Ro,zm. K . W Y R ZY K O W SK A

(Dalszy ciąg ze str. 1)

położenia tam y  politycznej 
1 gospodarczej dyw ersji 
zw rócić uw agę św ia ta  na 
„ traged ię“ m iasta . K iedy 
jed n ak  w tym  w łaśn ie  cza­
s ie  św ia t z podziw em  p a­
trz y ł na  ek ran y  te lew izo­
rów , po raz  p ierw szy  śle­
dząc bezpośrednio  lot kos­
m onau tów  radzieckich  i ja s ­
n e  s ta ło  się, żc za in tereso ­
w an ie  op in ii p rzen iosło  się 
z  Ziem i w  kosm os — n ic  
zrezygnow ali ze sw ego p la ­
nu, a le  po prostu  przełoży­
li go. W k ilka dn i później 
rozpoczęli serię  prow okacji, 
w  czasie k tó re j podburzone 
g rupy  a w an tu rn ik ó w  z aa ta ­
kow ały  rów nież żołnierzy 
am erykańsk ich .

P rzypom inam  te  fak ty  
szeroko re lac jonow ane przez 
codzienną prasę, bo uprzy­
tom niły  one opin ii, jak ie

dlow e, finansow e, ro zw ija ją ­
ce się m iędzy obu p a ń s tw a ­
mi... M ówi się, ie  n a jw ięce j 
d ru tu  kolczastego d la  ber­
lińskiego n iu ru  przychodzi 
z R epublik i F ed e ra ln e j“.

T ak w ięc u progu sezo­
nu politycznego s tanęła  
znów  n a  porządku d n ia  spra 
w a B erlina  i szerzej — N ie­
miec.

Cóż, k iedy z obecnej sy ­
tu ac ji nie chcą w yciągnąć 
w niosków  politycy na Za­
chodzie. T rw a jące  w ielu k a ­
na łam i dyplom atycznym i 
rozm ow y n ie  posunęły pro­
b lem u naprzód o ty le, by 
w idzieć perspek tyw ę ry ch ­
łego jego u regulow ania. N ic 
zan iedbu jąc  niczego, co przy 
bliżyłoby porozum ien ie  z 
Zachodem  — ZSRR podjął 
w ięc kolejny k rok  na d ro ­
dze do  zniesien ia  s ta tu su  o-

na w szelkie próby odpręże­
n ia  sy tuac ji m iędzynarodo­
w ej. A w łaśn ie  francusko- 
n iem ieck ie  „n ie“ rozlega się 
coraz głośniej.

J a k  się  rzekło, tegorocz­
n ą  jesień  polityczną za in ­
augurow ało  p rzypom nien ie
o  o tw arty m  p rob lem ie  B er­
lina. A le n ie  ty lko. Z n i e . 
m niejszym  niepokojem  śle­
dzą  ludzie  n a  całym  św ie­
c ie  i to, co d z ie je  się w  re­
jon ie  M orza K araibskiego. 
K ubańsk i w yłom  w  syste­
m ie państw  am erykańsk ich  
spędza sen  z pow iek po lity ­
kom  z B iałego Domu. N ie 
d a ją  za w ygraną  — ra z  po 
raz  w nosząc w  ten  re jon  
n iepokój i grożąc K ubie in ­
terw encją . Ta zaczepna p o ­
s ta w a  USA w obec k ra ju , 
k tóry  p ierw szy rozbił m it °  
„ fa ta lizm ie  geograficznym “ 
skazujacym  rzekom o p ań ­
stw a  Środkow ej i Południo­
w ej A m eryk i n a  łaskę i n ie

bezpow rotn ie , dziś rachunek  
głosów  m oże być n iejedno­
k ro tn ie  n iekorzystny  d la  k ra  
jów  uparc ie  s taw iających  
ponad in te resy  n arodów  — 
sw ój w łasny. D latego też  w 
pew nych  kołach politycz­
nych  na Z achodzie zaczęły 
się rodzić koncepcje  w  g ru n ­
cie rzeczy podw ażające  is t­
n ien ie  ONZ. P o jaw iły  się 
m ianow icie  sugestie, aby 
dotychczasow y system  p rzy ­
znający  każdem u państw u  
jeden  głos zastąp ić  now ym , 
k tó ry  d aw ałb y  przew agę 
w ielk im  m ocarstw om . N ie 
zw aln ia jąc  tychże ze szcze­
gólnej odpow iedzialności za 
u trzym an ie  pokoju (d latego 
w łaśn ie  w ie lk ie  m ocarstw a 
są  sta łym i członkam i jed n e ­
go z najw ażniejszych  o rga­
nów  ONZ — R ady B ezpie­
czeństw a i ko rzysta ją  tam  z 
p ra w a  veta) n ie  m ożna pod­
w ażać jed n ak  zasady, że 
„rów ne p raw a  p rzysługu ją

DŻDŻYSTA czy POGODNI
niebezpieczeństw a niesie ni« 
u regu low ana do  dziś sy tu a ­
c ja  W „przyfron tow ym  m ieś 
c ie“ .

O dezw ało się z te j okazji 
k ilk a  rozsądnych głosów  na 
w e t w  p rasie  am erykańsk ie j. 
T ak  na przyk ład  dziennik  
„G A ZETTE AND D AILY “ 
w ezw ał rzqd USA do  rew i­
zji dotychczasow ej polityki 
w obec N RF, a  „NEW S OF 
TH E W ORLD“ stw ierdził, że 
m ocarstw a zachodnie  pono­
szą w inę  za n iep rzystosow a­
n ie  się do  rzeczyw istości.

K ropkę nad  „i“ s taw ia  
zaś „BALTIM O RE SUN“ w 
zam ieszczonej ko responden­
c ji z  B erlina . A u to rka  ko­
respondencji, re lac jo n u jąc  
sw e rozm ow y z berlińczyka- 
m i, pisze:

„M ocarstw a zachodnie, 
zdaniem  w iciu  łudzi, pow in 
ny  zgodzić się n a  trzy  w a ­
ru n k i: na u znan ie  NRD, g ra  
n icy  n a  O drze 1 N ysie o raz  
zagw aran tow an ie , żc B erlin  
zachodni n ie  będzie j u i  pr*y 
czółkiem  zachodn iej p ropa­
gandy i szpiegostw a.

N ajw ięcej m ożna uczynić, 
je ś li chodzi o p u n k t o s ta t­
ni. P roponu je  się, aby  B er­
lin  s ta ł się rzeczyw iście 
„m iastem -pośredn ik iem “, cen 
tru m  negocjacy jnym , ro ­
dzajem  o tw artego  dom u, w 
k tó rym  m ożna by zaw ierać  
tran sak c je  techniczne, han-

POLITYCZNA JESIEŃ
kupacy jnego  — zlikw idow ał 
radziecką kom endan tu rę  w 
B erlinie. W nieskończo­
ność tru d n o  przecież czekać 
na  d robny  choćby p rzejaw  
d o b re j w oli polityków  Z a­
chodu.

Z am iast te j — obserw ow a­
liśm y osta tn io  ko le jną  p ró ­
bę m ontow ania osi Paryż
— Bonn, czy też p recyzyj­
n ie j: de  G au lle  — A denauer. 
W izycie p rezyden ta  F rancji 
w  sto licy  N iem iec zachod­
n ich  tow arzyszy ło  przede 
w szystk im  zan iepokojen ie  
b ry ty jsk ie j op in ii pub licz­
ne j, k tó ra  zd a je  sob ie  sp ra ­
w ę przeciw ko kom u w 
pierw szej kolejności f lir t ten 
je s t w ym ierzony. Na g ru n ­
c ie bow iem  E uropejsk ie j 
W spólnoty G ospodarczej i 
d e  G aulle  i A denauer — 
każdy  zresztą  m ając  na u- 
w adze co innego  — chcie li­
by u tw orzyć un ię  polityczną, 
nad a jącą  ton po lityce za­
chodniej. O czyw iście — n ie  
pozostaw iając w  n iej m ie j­
sca d la  W ielkiej B ry tan ii, 
jako , że p rzew odnictw o re ­
ze rw u ją  d la  siebie.

N ie jednok ro tn ie  p odk reś­
laliśm y, że jes teśm y  gorą­
cym i zw olennikam i w izyt 
m ężów  stan u  i zb liżania 
m iędzy k ra jam i. N ie w tedy 
jednak , k iedy podstaw ą po- 

. rozum ien ia  s ta je  się „n ie“

łaskę S tanów  Z jednoczo­
nych, sp o tk a ła  się z o s trą  
o d p raw ą Zw iązku R adziec­
kiego w  postaci ośw iadcze­
nia agenc ji TASS.

N iestety, an i p rob lem  Nie­
miec, an i K uby n ie  figu ru ­
ją  na  porządku dziennym  
rozpoczętej p rzed  k ilku  d n ia ­
m i X V II sesji Z grom adze­
n ia  N arodów  Z jednoczonych. 
Sesji, n a  k tó rą  p rzybyły  de­
legacje  104 kra jów , a le  na 
k tó re j ju ż  w  p ierw szym  
dn iu  zadecydow ano o  przy ­
jęciu do  ONZ czterech  d a l­
szych państw . W raz ze 
w zrostem  liczby państw  
członkow skich pow iększa się 
i porządek dzienny  sesji. 
Tegoroczna będzie m iała  do  
rozpa trzen ia  93 punkty , z  
k tó rych  w iele  m a decydu ­
jące  znaczenie d la  poikoju 
św iatow ego. Podobnie  jak  i 
z poprzednim i — tak że  z o- 
becną w iążą się  nadzie je  
na osiągn ięcie  postępu w 
najw ażn ie jszych  zagadn ie­
n iach , do  k tó rych  p rzede 
w szystkim  zaliczyć trzeba 
p rob lem  rozbro jen ia .

Z nam ienny  d la  naszych 
czasów  szybki proces w yz­
w a lan ia  się nareidów i uzys­
k iw an ia  przez k ra je  kolo­
n ia ln e  niepodległości w p ły ­
w a decydu jąćo  na  uk ład  sił 
w  ONZ. O kres „m aszynki 
do  g łosow ania" m inął już

w szystk im  państw om  — w łel 
k im  czy m ałym “.

K ole jna  ses ja  ONZ będzie 
n iew ątp liw ie  p ró b ą  sił m ię­
dzy realizm em  politycznym , 
a po lityką  p rzym ykan ia  oczu 
n a  zm iany, k tó re  nastąp iły  
na m ap ie  św iata . N ie prze­
sądzając  w yników  te j b a ta ­
lii — m ożem y jed n ak  bez 
obaw y p o p e łn ien ia  b łędu 
stw ierdzić  ju ż  dziś — w sp ó ł­
is tn ien ie  i dekolonizacja , 
rozb ro jen ie  i rozw ój św ia­
tow ego han d lu  m a ją  dziś 
w ięcej zw olenników  n iż  
w czoraj.

* • *

W eszliśm y w  okres po li­
tycznej jesieni. Z b ie ra  ona  
jak  soczew ka w szystk ie  n a - 
bolałe p rob lem y międizyna­
rodow e. Je s t ich wK'le, częs­
to  ta k  złożonych, ta k  za­
gm atw anych  la tam i „zim nej 
w o jny“, że i tru d n o  oczeki­
w ać, by m ożna je  przeciąć 
jednym  cięciem  ch iru rg icz ­
nego  lanceta. Je ś li jednak  
będzie d o b ra  w ola, jeśli gó­
rę w eźm ie rozsądek  — n ie  
m a tak ich  zagadnień  m iędzy 
narodow ych , k tó rych  n ic  
m ożna by rozstrzygnąć przy 
zielonym , okrąg łym  stole.

B yw ają różne jesien ie: 
dżdżyste i pogodne. Chce­
my w ierzyć, żc ta  w łaśn ie  
będzie w  polityce pogodna...

W IESŁAW  BEK

FELIKS WIESENBERG

C Z Y  W A L K A  
z  W I A T R A K A M I ?

Jeszcze przed pierwszą
wojną światową, do każdego 
pudelka papierosów pewnej 
pryw atnej angielskiej wytwór­
ni, wkładano reprodukcje 
obrazów m istrzów XIV do 
XVIII wieku z bogatych zbio­
rów  British Musoum. Te mi­
niaturowe, barwne reproduk­
c je  wykonane były nader sta­
rann ie  na. płótnie oleodrukiem 
uwidaczniającym fakturę ory­
ginału. Na odwrocie repro­
dukcji znajdowały się k rót­
kie informacje: imię i nazwi­
sko twórcy, daita jego urodze­
nia i śmierci, jego ranga w 
dziejach kultury artystycznej, 
ew entualna przynależność do 
szikoly m alarskiej oraz m iej­
sce przechowywania orygina­
łu  dzielą. Papierosy z tą 
prem ią cieszyły się dużym 
popytom w Anglii i krajach  
sąsiednich. W ten sposób wy­
rachow anie handlowe stało 
się podstawą upowszech­
niania sziHuki przez pryw atne­
go przedsiębiorcę.

Była epoka, kiedy ludy 
ttworzyly sztukę, k łóra do- 
tych czas iest inspiracją arty­
stów  współczesnych. U пая 
lud stworzył pieśń, muzykę 
taneczną i tańce, z różnorod­
nymi odmianami od T atr po 
Kurpie i od Podlasia po 
Wielkopolskę, Tradycje ludo­
wego budownictwa drew nia­
nego odnajdujem y w tzw. ba­
roku nadwiślańskim. Ludowe 
malarstwo, zdobnictwo, wyci­
nanki są dowodem wrażliwo­
ści na barwy i formy.

Pieśni i taniec w yparte zo­
stały  przez internacjonalną 
muzykę rozrywko wo-t а n о с zn ą, 
świątki praoz peeudorealisty- 
czne gipsowe figurki j tan­
detną kolorową litografię, a 
ludowe wiiązania dachowe w 
budownictwie w iejskim  — 
wiązaniami, wprowadzonymi 
przez praktycznych niem iec­
kich majsteirków.

Nie może być oczywiście 
powrotu do kultury  ludowej, 
która tworzyła się na od­
m iennej niż obecna buzie go­
spodarczej, ale jeżeh nie 
chcemy  ̂ iprzez indolencję 
współdziałać w  staczaniu się 
narodu na poziom „kultury 
m ajtek“ (na festiw alu jazzo­
wym w Sopocie rozhistóryzo- 
wanc słuchaczki wieńczyły 
zwycięskie zespoły doraźnie 
zdejmowanymi majtkami), 
musimy przedsięwziąć jakieś 
środki zaradcze. Tymczasem 
olvserwujemy ippnce.sy gwał­
townie a w ytrw ale wyjałowia- 
jacp resztki wrażliwości este­
tycznej.

Handel usootecTiniony, wiec 
skle.ny z paneteria i kioski 
..Ruchu“. ..Veritas“ i kioski z 
dewocjonaliami, ramiarze, 
handlarze jarm arczni i odpu­
stowi rozprowadzają mniejszą 
lub większą sonirę. w erada- 
Cji aż do potworności. Sklenv 
i ..'Rurh" — sztampowe wl- 
d^kóuiki świąteczne j imie­
ninowe, odpowiadające gu­

stom chyba, tnałomiasiecziko- 
wych sklepikarzy, .,V eritas“ i 
kioski z dcw ocjonal'am i — 
bohomazy będące w gruncie 
rzeczy obrazą kultu.

Pracownie ram iarskie, n a ­
w et w dużych m iastach, wy­
staw iają  w witrynach oleo­
druki wyobrażające „jeleni* 
na. rykowisku“ i „lanöszafty“ 
„ręcznie m alow ane'“ przez 
żądny cii łatwego zarobku do­
morosłych ipacykarzy. Ba. 
naw et w sklepach „Desy“ 
spotyka się m alatury, które 
trudno zaliczyć do dziel sztu­
ki.

Ta bagatelizowana strona 
działalności handlu nosi cha­
rak ter dyw ersji kulturalriej. 
Wiadomo, można przywyknąć 
do każdej brzydoty. która 
wejdzie w modę, jak u lu­
dów pierwotnych modą jest. 
dziurawienie i rozpychanie 
warg drewnianym i krążkami, 
lub jak u dawnych Chinek 
■było zniekształcanie stóp.

Jeśli naw et nie jest, a ż  ta k  
źle. to  jednak widoczne je s t  
stałe obniżanie s ię  k u l tu ry  
estetycznej. I niewątpliwie 
należy przeciwstawić s ię  te ­
m u sm utnem u zjawisku. P rz e ­
de wszystkim trzeba usunąć 
z pola w idzenia ludzi w sz y s t­
ko, co depraw uje sm a k  e s te ­
tyczny. Nie ma uzasadnienia 
swoisty liberalizm, a właści­
wie anarchia handlowa, jeżeli 
je j praktykowanie w y rząd za  
oczywistą szkodę społeczną.

Zagadnienie kultury narodu 
jest., bądź co bądź, z a g a d n ie ­
niem  państwowym, I d o  
władz państwowych n a le ż y  w 
te j sprawie decyzja. N iezb ęd ­
n e  jest wprowadzenie z a sa d y  
koncesjonowania handlu ma­
lowidłu mi, reprodukcjam i, w i­
dokówkami, .pam iątkam i“ itp., 
a nadzór nad poziomem sprze 
dawanych przedmiotów n a le ­
ży powierzyć komisjom ar­
tystycznym. składającym  s ię  
ze specjalistów. A  p rz e d e  
wszystkim należy o s 'a te c z n ie  
zlikwidować jarm arczny h a n ­
del tymi „ozdobami“. Te p o ­
czynania byłyby oczyszcze­
niem .przedpola d o  b a ta l i i  o  
kulturę.

W większych m ia s ta c h , na 
wzór sporadycznych w y s ta w  
b rak o ró lM tw a. można z o rg a ­
nizować stale ..muzea b rz y d o ­
ty “ , gdzie « k o le k c jo n o w a n e  
egzemplarze b rz y d o ty  z e s ta ­
wione zostaną z  d z ie ła m i 
wartościowymi o  p o d o b n e j te­
matyce.

A może wydawnictwa «-* 
przede wszystkim k sią żek  
szkolnych — przejm ując ini­
cjatyw ę angielskiego p rz e d ­
siębiorcy, zaczną dodawać d o  
książek artystycznie w y k o n a ­
ne wkładki przedstaw iające 
najw ybitniejsze dzieła sz tu k i?  
Choć realizacja tego p o m y słu  
byłaby dość kosztowna, to  w 
skali narodowej opłaciłaby *ię 
•sowicie. W naszych czasach  
ku ltura  nie spada bowiem z 
nieba jak biblijna m a r .ru .



.У? naszej poprzedniej infor 
pisaliśmy lo nowych 

*®enari uszach realizowanych 
'•b skierowanych do produk 
rw w zespołach filmowych 

„Iluzjon“ „K adr“, 
najmłodszym naszym zes- 

„Kamera" kierowanym 
Pfzez znanego dokumentali- 

. reż. Jerzego Bossa,ka 
■bajdujc się adaptacja filmo 
J? Powieści „Czarne skrzy- 

J  ' Juliusza Kadena-M in- 
ÿ ^ s k ic g o  dokonana pracz 
i^-or.R yiskieK « i parę rc- 
»serską — małżeństwo Ewę 

Czesława Patelsklch. Auto* 
у,11' zdjęć jes t operator K urt 
>. '“ber. a  główne role Krają: 

Opaliński. Czesław 
«Iłejko, Beata Tyszkiewicz, 

.,llria Homerska. Tadeusz Fi 
Jcwskj, Feliks Żukowski. O- 

',cnie zbliżają się do końca 
•Wia atelierowe w Wytwór 

I Filmów Fabularnych w 
z której reportaż na 

, n,at realizacji „Czarnych 
jKrzydeł'‘ zamieściliśmy nie-daiy n<> \y „Mieszance filmo-Wej«

.Wedluiî scenariusza Kazi- 
“J'cr/a Orłosia w atelier fll- 

°'v dokumentalnych w War- 
n avvi p realizuje swój kolej- У film reżyser Witold Le- 
'^v lcz . Zdjęcia do filmu 
’'.''Çdzv brzegami“ kręci Cze 
r :"v, Swirta, a  graj a Maria 
J^ ie lsk a . Jerzy Pic,helski, 
Kazimierz Pabisiak. Zdjęcia 
“ piórowe tło tego filmu zre 

^ “«ano w Iłowach k-Uslki. 
, ’ nane opowiadanie ,.Jak 

kochana" z tomu „Ro-
. JP ^ n U ezn o ść"  K a z im ie rz a

“ andysa  w g sre n a r iu ś jia  pi-- 
(f-T*a p r z e n ió s ł ,  n a  t. k ra n  
» >m z n a jd u je  s ię  w  m o n ta -  

reż. W o jc iech  H ass  ( ..P o . 
g n a n i a " ) ,  z  k tó ry m  od s t r o ­
ll'' zdjęciow e.) w s p ó łp ra c o w a ł 

Aerator S te fa n  M a ty ja sz k ie -  
G łó w n a  ro le  — s ta rz e -  

cpi «ie. p o p u la rn e !  n k to r -  
1 te le w iz y jn e j u d a ją c e j  s ię  

.*  u rlop  do  P a ry ż a , g ra  B a r-  
®ra K ra ff tó w n a . J e j  p a r fu e -  
. n,l sa  Z b ig n iew  C y b u lsk i i 
'n u r  M ło d n ick i. W  p o zo sfa - 

1пгЬ ro la c h  u jrz y m y  m ied zy  
nVml: K a lin ę  J ę d ru s ik  I r e -  

Ъ N eto, Z o fie  J a m ry , W ień- 
v .Vslaw a G liń sk ieg o  lA-ona 

^W czvka. Л ег/ер»  M icb o tk a . 
.. ..K a m e rz e “ z& akeen low a 
J* ns(;v(nio sc e n a r iu sz  R o m a 

B ra tn e g o  „ N a g a n ia c z “ ,

dn л.‘ r r  Konrad Nałęcki jak 
lej pory nie ma szczęscia 

t- “ '«ii,, fabularnym. Po ra - 
nieudanym debiucie — 

JJr"°je z Wielkiej Rzeki" i 
V? Zupełnym niewypale ariy - 

Уегпущ jakim okazał się 
v..ïuKi człowiek", lym razem 

'̂•Mki sięgnął (lo tc ipatjk l 
Łiecjęeych marzeń. W> braj 

, | . " pt nieźle, lio po powieść 
i,* dzieci i młodzieży pióra 
^1 к lora Woros z у lski e go

i * » »  ZOSTANIESZ INDIA- 
ЁМ". Książka Worosvyl- 

»! effo nic pozbawiona inlry-
• Urzeka humorem i liryz- 

d(.,m dziecinnych marzeń. Dla 
Hi, . -Vch jest miłym wspom- 
f,|nniem, (|]д najmłodszych 
С “*«-* przygoda огаг za- 
łat w Indian. Znakomicie 
D, ‘̂.'Prętów al swego czasu tę 
n| ®ść w radio Wieńczy- 
I, 'v Gliński. Przyjemnie więc 
\Vn,! r7vl'l<; i słuchać książki 
Hio*

\»TU —•skiego.

k tó ry  z a m ie rz a ją  re a liz o w a ć  
E w a  1 C zesław  P a te lse y . 
A k c ja  ro z g ry w a  s ię  p o d czas 
z im y  1915 r. Z o rg an izo w a n e  
p rz e z  N iem ców  p o lo w a n ie  m 
n a g o n k ą  n a  zw ie rz y n ę  p rz e ­
k sz ta łc a  s ię  p rz y p a d k o w o  w  
o k ru tn e  p o lo w an ie  n a  lud z i.

K ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  z e s ­
po łu  „ R y tm "  reż . J a n  R y b ­
k o w sk i re a liz u je  w  a te l ie r  
W F D  n a  C h e łm sk ie j w  W a r­
s z a w ę  „ S p o tk a n ie  w  „ B a jc e "  
w g  sc e n a r iu sz a  n a p is a n e g o  
w sp ó ln ie  z M ich a łem  T o n ec - 
k im . a u to re m  s łu c h o w isk a  
ra d io w e g o  pod ty m  sa m y m  
ty tu łe m . A u to r  z d ję ć  „ K rz y ­
ża k ó w " o p e ra to r  M ieczy sław  
J a h o d a  f i lm u je  w y s tę p u ją ­
cych  w  g łó w n y ch  r o la ih :  
A le k s a n d rę  Ś lą sk ą , G u s ta w a  
H o lo u b k a  i A n d rz e ja  Ł a p ic ­
k iego . w d ru g o p la n o w y c h  r o .  
łach  « r a ja :  M a ria  W achow iak , 
T e re s a  Iżew sk a . A le k sa n d e r  
F og ie ł i  in n i. Z d ję c ia  p le n e ­
ro w e  n a k rę c o n o  w  S a n d o ­
m ie rz u .

D o p ro d u k c ji  w  ..R y tm ie"  
sk ie ro w a n o  „ Ich  d z ień  po- 
w sz e d n i" . S w ó j k o le jn y  w ła ­
sn y  sc e n a r iu sz  r e a l iz u je  (!) 
k ie ro w n ik  l i te ra c k i  z e sp o łu  

A le k s a n d e r  S c ib o r-R y lsk i.
n a jb a rd z ie j  o s la tn io  p to d n v  z  
p o lsk ich  sc e n a rz y s tó w  i k ie ­
ro w n ik ó w  lite ra c k ic h  Z e sp o ­
łów ). O p e ra to re m  je s t  J a n  
J a n c z e w s k i. Z d ję c ia  a te l ie ro ­
w e  b ę d ą  re a liz o w a n e  w  W y ­
tw ó rn i F ilm ó w  F a b u la rn y c h  
w  JX)d/.i. B ędzie  to  film  o b y ­
c za jo w y  a n a liz u ją c y  życ ie  

w sp ó łc z e sn e j ro d z in y . A u to r  
n a  p rz y k ła d z ie  p ew n e g o  m a ł­
ż e ń s tw a  p ra g n ie  u k a z a ć  p rzy  
czy n y  k o n f lik tó w  u t n i d n a j a -  
cych  p o ro z u m ie n ie  s ie  d w o j­
g a  łu d z i.

W  Jiespole . .S ta r t"  d e b iu tu ­
je  w  film ie  fa b u la rn y m  reż. 
A n n a  S o k o ło w sk a , r e a liz u ją c  
n o w elo w y  film  n a  p o d s ta w ie  
s c e n a r iu s z a  n a p is a n e g o  p rzez  
J e rz e g o  B ro sz k iew icza  w e ­
d łu g  w ła s n e j  k s ią żk i ..W ie l­
k a . w ię k sz a , n a jw ię k s z a " . 

F ilm  u k ład ać  s ię  b ęd z ie  z  
trzech  n o w e l. P ie rw sz ą  i trz e  
c ią  r e ż y se ru je  A n n a  S o k o ­
ło w sk a . a  n o w e lę  d ru g a  
reż . W a n d a  Ja k u b o w sk a , k ie ­
ro w n ik  a r ty s ty c z n y  „ S ta r tu " . 
W  ty m  sa m y m  zesp o le  za ­
a k c e p to w a n o  sc e n a r iu s z  f ilm u  
. .P a n ie n k a  z  o k ie n k a " , k lo ry  
n a p is a li  re ż . M a ria  K a n ic w -

•fc* f .Tm M a re łn  S z a n c e r  w »  
powieści Deotymy pod lym 
samym ity tu łem . „G o d zin ę  

P ą so w e j R óży" w g  w ła sn e g o  
s c e n a r iu sz a  o p a r te g o  n a  p o ­
w ieśc i M a rii K rü g e r  re a liz u je  
H alin:* B ie liń sk a  p o  „ film o w y m  
ro zw o d z ie"  z m ężem  reż . W io 
d z im ie rzem  H au p e . z  k tó ry m  
z re a liz o w a ła  m ied zy  in n y m i 
z n a k o m itą  k ró tk o m e tra ż ó w k ę  
„ Z m ia n a  w a r ty “ o ra z  k o m e ­
d ię  „S zczęśc ia rz  A n to n i" . Au 
to re m  z d ję ć  je s t  K a z im ie rz  
K o n ra d , a  g r a ją  E lż b ie ta  Czy 
ż e w sk a . W ies ław a  M a z u rk ie ­
w icz , L u c y n a  W in n ic k a , J e ­
rz y  N a s ie ro w sk i. A le k sa n d e r  
D zw o n k o w sk i, L eo n  N ie m ­
czyk.

W g sc e n a r iu sz a  z n a n e g o  au  
to ra  te le w iz y jn e j  „ K o b ry "  — 
Jo e  A lex a  reż . J a n u s z  N a ­
s f e te r  i o p e ra to r  J e rz y  I .ip -  
m a n  r e a l i z j j a  „ Z b ro d n ia rz a  i 
p a n n ę "  z. S w ą  K rzy żew sk ą  
Z b ig n iew em  C y b u lsk im  w  ro li 
k a p ita n a  M O, D o re a liz a c ji  
sk ie ro w a n o  sz e ro k o e k ra n o w y  
film  z a ty tu ło w a n y  „ K ry p to ­
n im  N e k ta r" " . S c e n a r iu sz  na  
p isa ł reż. L eon  J e a n n o t  o raz  
E d m u n d  N iz iu rsk i. M a lo  być 
w sp ó łc zesn a  k o m e d ia  k ry m i­
n a ln a , k tó re j  g łó w n y m  b o h a ­
te re m  je s t  p o c z ą tk u ją c y  dzień  
n ik a rz  — d e te k ty w  a m a to r . 
O b ecn ie  t rw a ją  p rz y g o to w a ­
n ia  i z d ję c ia  p ró b n e .

Z esp ó l „ S y re n a 1*, k tó re g o  
k ie ro w n ik  reż . S ta n is lą w  
W ohl u k o ń c z y ł re a liz a c ję  f i l ­
m u „ L a s"  w g sc e n a r iu sz a  
A n d rz e ja  S zczy p io rsk ieg o  ze 
z d ję c ia m i A n to n ieg o  N u r/.v ii. 
sk ie g o  i u d z ia łem  A n n y  C ie - 
p ie le w sk ie j o ra z  J a n a  Ś w id e r  
sk ie g o  — sk ie ro w a ł d o  r e a ­
liz a c ji  s c e n a r iu sz  Jó z e fa  H e -  
n a  ..D w a ż e b ra  A d a m a " . R e ­
ż y s e ru je  J a n u s z  M o rg e n sz te rn  
( „ J u tro  p re m ie ra " )  a a u to ­
re m  z d ję ć  p a n o ra m ic z n y c h  

je s t  o p e ra to r  Bogrt,slaw  L a m ­
b ach . J e s t  to  h is to r ia  b ig a -  
m is ly . k tó ry  m ie sz k a  z d w ie ­
m a  żo n am i pod je d n y m  d a ­
c h em . A k c ja  liłn iu  ro zg ry w a  
się  w sp til z e ś n ie  w  tu a lv m  
m ia s te c z k u , a  b o h a te r  je s t  

p o w sz e c h n ie  sz a n o w a n y m  oby 
w a te le m , R eż. K o n rad  N a ­
łęck i ro zp o czą ł re a liz a c ję  f il­
m u o  z n a n y m  p o lsk im  m a la ­
rzu  A le k sa n d rz e  G ie ry m sk im  
w g  sc e n a r iu sz a  B o h d a n a  C z e - 
szk o  („P o k o len ie" ). F ilm  b ę - 
dziie częśc io w o  l / i rw n y ,  a  

a u to ra m i z d ję ć  sa  S te fa n  M a- 
ty ja sz k ie w ic z  i R o m u a ld  K ro  
p a t. G łó w n ą  ro lę  p o w ie rzo n o  
L e s ik o w i H erd cg en o w i
(„K w iec ień ") . T y tu ł  film u  
„ M a n sa rd a " .

W  „ S y re n ie “  z a a k c e p to w a ­
n o  k o le jn y  sc e n a r iu sz  f ilm u  
k ry m in a ln e g o , k tó re g o  a u to ­
re m  j e s t  te le w iz y jn y  Jo e  
A le x .S c e n a r iu sz  n o si ty tu ł  
„ Ś m ie rć  i K o w a lsk i"  i o p a r ­
ty  je s t  n a  a u te n ty c z n y c h  w y 
p a d k a c h  z a b ó js tw  ta k s ó w k a ­
rzy  n a  W y b rzeżu , A n d rz e jo ­
w i M a n d a lian o w i z a a k c e p to ­
w a n o  sc e n a r iu sz  „Z ak o ch an i 
są  m ięd zy  n a m i" . A k c ja  ro z ­
g ry w a  s ię  w  c ią e u  je d n e g o  
d n ia . w  lec ie . n a d  m orzem . 
„ W ian o "  to  ty tu ł  z a a k c e p to ­
w a n e g o  sc e n a r iu sz a  k ló rc g o  
a u to re m  je s t  J e rz y  P o m ia -  
n o w sk i. J e s t  to  sc e n a r iu sz , 
k ló rc g o  te m a te m  bedzie  
w sp ó łc z e sn a  w ieś  po lska .
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„_na bez ziewania oglądać 
przez

fOvszylskiego. N ie s te ty , nie

t . ^ a w a  realizacji jest w 
lilJS Pr7>ypadku spraw ą zasad- 

> 5 -  Przetłumaczyć litcratu- 
a*iecięcą na język filmu, 

l.vn, rzeczą łatwą. I w
bC' .m iejscu nie poradził so- 
Joiv, nrad Nałęcki, który za- 
4lei. .r®aliyację filmu pełno- 
u(, lożowego. w;yp '!niii iąceiro
Katrt а!иу w a " s- л  przecież 
fili,,

*ke-°
U,!,“ , jetro ciągnie się liie- 
liin, ; *e U* ra po
0(|р„садг1 zupełnie li-laje.

się wyraźni" iż nie 
R'i m ateriału lilerackle-

k<lrn
7 w id/ó«’ oglątia.iących 

kjCl>n Woroszylskiego i Nałęe- 
możn stwierdzić, że

eSo film u . N ic k a ż d a  b o - M ay

w iem  po w ieść  m u si na  e k r a ­
n ie  m ieć  o d p o w ied n ik  w p e ł ­
ny m  m e tra ż u , ta k  j a k  n ie  
k ażd e  o p o w ia d a n ie  czy n o w e ­
la  m u si być film em  k ró tk o -  
m c lra ż o w y m  i w chodzić  w 
sk ła d  p e łn o m e tra ż o w e g o  f i l ­
m u o b o k  in n y c h  now el. W 
p rz y p a d k u  „ I  ty  zo stan ie sz  
In d ia n in e m "  s c e n a rz y s ta  i r e ­
ż y se r  ro z c ią g n ę li n a  s ilę  a k c ję  
do  g ran ic  w y trz y m a ło śc i. N u ­
żą  w ięc  n a  p rz y k ła d  p a r t ie  
f ilm u , w  k tó ry ch  m łody  b o ­
h a te r  w y p e łn ia  in d ia ń sk ie  
p ró b y  g łodu  czy czu w an ia . 
K o lo ro w e  m a rz e n ia  ch ło p ca  
są  z w o ln io n e  w: sp o só b  p rz e ­
s a d n y  i z re a liz o w a n e  j ftk na  
m a rz e n ia  o  In d ia n a c h  b a rd zo  
n iec ie k a w ie .

S ła b o  ra d z i so b ie  jeszcze  
K o n ra d  N a łęck i z  m ło d o c ia n y ­
m i a k to ra m i, a  m e to d z ie  p o ­
p ro w a d z e n ia  d o ro sły ch  a k to ­
ró w  m o żn a  z a rzu c ić  d z iw n ą  
o sp a ło ść  i ś la m a z a rn o ś ć . N ie 
w ychodzi n ic  H e n ry k o w i B o­
ro w sk ie m u . W iesław ow i M ic h ­
n ik o w sk ie m u  i A le k sa n d ro w i 
F og low i. M ie jsc a m i i ry tu je  
n ;\w e t sy m p a ty c z n y  A n d rz e j 

s w o ją  p re te n s jo n a ln ą
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„ b e z p o ś re d n ią  g rą  d o  -wi­
d zó w " . J e d y n ie  A ndr«« j 
S zczep k o w sk i je s t  c iek aw ie  
o d tw o rz o n ą  p o s ta c ią  z ło d z ie ja  
S z y jk i, k tó ry  z a m ia s t  s p iry tu ­
su  p ra g n ie  n au czy ć  s ię  p ic ia  
m le k a . A n d rz e j S z a la w sk i z 
to m a h a w k ie m  w  rę k u  i p ió ­
ro p u szem  in d ia ń sk im  n a  g ło ­
w ic  w y p o w ia d a  ty lk o  je d n ą  
k w e s tię ; ro la  je g o  sp ro w ad za  
s ię  je d y n ie  do  n o sz e n ia  s t ro ­
ju  in d iań sk ieg o .

S zk o d a , że  k to ś  w  p o rę  o d ­
p o w ie d z ia ln y  — a m oże w re ­
szc ie  sa m  re ż y se r  f ilm u  •— 
w cze śn ie j n ie  sp o s trz e g ł 
p ra w d y , iż po w ieść  W o ro szy l­
sk ieg o  n ie  w y s ta rc z a  ja k o  
tw o rz y w o  f a b u la rn e  na  p e łn o ­
m e tra ż o w y  film . P rz e c ie ż  
g d ybv  z re a liz o w a n o  to  sa m o  
w .szy b szy m  tem p ie , u ż y w a ją c  
ró w n ie ż  częśc ie j n o ży czek  w  
m o n tażu , w y szed łb y  film  m o ­
że o  po łow ę k ró tsz y , a le  za  to  
s tra w n y  ta k  d la  m ło d o c ian e j 
w id o w n i, ja k  d la  w id zó w  d o ­
ro s ły ch . k tó rzy  c h ę tn ie  b ra li 
do  ręk i k s ią ż k ę  W o ro sz y lsk ie ­
go.

ALEKSANDER NIESMIALEK

Z e z ro z u m ia ły m  d re sz c z y ­
k ie m  em o cji o c z e k iw a n o  n a  
teg o ro czn y m  F e s tiw a lu  w W e 
n e c ii p ro je k c ji  a m e ry k a ń sk ie  
go f ilm u  L o lita "  n a k rę c o n e ­
go  nu  p o d s ta w ie  g ło śn e j p o ­
w ieśc i N ab o k o v a  p rz e z  r e ż y ­
s e r a  S ta n le y a  K u b r ic k a . F ilm  
zaw ió d ł je d n a k  p o k ła d a n e  w 
n im  „ n a d z ie je " . K u b r ic k  b a r  
dzo  z rę c z n ie  i b a rd z o  ta k tó w  
n ie  „ o m in ą ł"  w sz y s tk ie  d r a s ­
ty czn o śc i te m a tu . B a rd zo  do  
b r / e  z re sz tą  z ro b io n y  film  

z g u b ił ca ły  n icco  p e rw e rs y jn y  
s m a k  p o w ieśc i. P rz y c z y n iła  
s ię  d o  teg o  w  d u ż e j m ie rz e  
w y k o n aw cz y n i ty tu ło w e j roli 
S u e  L yo n  — z b y t św ie ża , z b y t 
z d ro w a  i Zbyt g łu p ia  —  ja k  
tw ie rd z ą  k ry ty c y  — by  w ła ­
śc iw ie  z in te rp re to w a ć  p o sta ć  
L o lity . J a k  s ię  o k a z u je  S u e  
L y o n , k tó ra  liczy  so b ie  o b e c ­
n ie  16 la t n ie  cz y ta ła  w ca le  
k s ią ż k i N ab o k o v a . Z re sz tą  
S u e  L yo n  w  o g ó le  n ie  u z n a je  
le k tu ry  k sią żek , p a s jo n u je  s ię  
n a to m ia s t  w e s te rn a m i. Do t e ­
a t r u  chodzi, o w szem , a le  n ie  
p o tra f i  w y m ie n ić  n a z w isk a  
ż a d n e g «  d ra m a tu rg a . N ic  p o ­
t r a f i  też  n ic  p o w ied z ieć  na  
te m a t k re o w a n e j p rz e z  s ie b ie  
p o sta c i L o lity . P o d czas  w y ­
w ia d ó w  p ra so w y c h  p o w ta rz a  
d z ie n n ik a rz o m  te  sa m e  u ta r te  
f ra z e sy , k tó ry c h  w y u czy li ją  
j e j  o p ie k u n o w ie . M ęczy ją  
ró w n ie ż  ży c ie  św ia to w e . N ic 
lu b i z a b a w , n ie  zn o si tw is ta  
a n i a lk o h o lu . U b ie ra  s ię  w p ra  
w d z ic  u C ossin iego , n a d w o r­
nego  k ra w c a  sa m e j p an i K cn  
n ed y , a le  o  s t r o je  w  g ru n c ie  
rzeczy  n ie  dba. T a k a  je s t  
S u e  L yon. 1 6 -ie ln ia  g ąska  ze 
b tan u  Y ow a, k tó rą  zm u szo n o

Sue Lyo<n.

do odgrywania dość jak  w i­
dać kłopotliwej roli gwiazdv.

Gin?. L o llo b r ig id a  w  p r z e r ­
w ach  m ięd zy  z d ję c ia m i do 
f ilm u  „ C e sa rsk a  W e n u s"  z a ­
szczy c iła  sw ą  o b ecn o śc ią  
F e s tiw a l w  W en ec ji. A le  m i­
n ę ły  ju ż  czasy  gdy  p o lic ja  
r a to w a ła  b o sk ą  G in ę  z r ą k  
p ło m ien n y ch  w ie lb ic ie li. D ziś 
G in a  z u p e łn ie  s p o k o jn ie  p rze  
b y ła  p rz e s trz e ń  d z ie lą c ą  lu k ­
susow y  h o te l E x c e ls io r  od  pa  
la c u  fe s tiw a lo w e g o , G in a  b y ­
ła  w śc ie k ła , A le  cóż, czasy  
s ię  z m ie n iły . Z m ie n iły  s ię  
g u s ty  p u b liczn o śc i. G w iazd ą  
n r  1 F e s t iw a lu  b y ła  n ie  p ię k ­
n a  L o llo b r ig id a , a le  z n ak o m i 
t a  a k to rk a  1 'ra.ncuska A n n ie  
G tra rd o t, b o h a te rk a  f ilm u  
„S m o g " .

T o  j ą  i j e j  m ę ż a  R e n a to  
S a lv a to r i, śc ig a ły  o b ie k ty w y  
w sz ę d o b y lsk ic h  fo to re p o r te ­
rów . J a k  p isze  f ra n c u sk i ty 
g o d n ik  C in em o n d e , o s ta tn im i 
czasy  z m ie n iły  s ię  z n acz n ie  
u p o d o b a n ia  w id zó w . P u b l ic z ­
n o ść  w o li te ra z  k o b ie ty  c ie ­
k aw e , in te re s u ją c e , o d  s te r e ­
o ty p o w y ch  se x -b o m b  t k o c ia ­
ków ! T u  tk w i ź ró d ło  o -  
g ro m n e j p o p u la rn o śc i A nn ie  
G ira rd o t, J e a n n e  M o reau , 
M on ik i V illi, S im o n e  S ig n o -  
r c t .  T u  tk w i ró w n ie ż  ź ró d ło  
o s ta tn ic h  n ie p o w o d z e ń  ta k ic h  
su p e rg w ia z d , j a k  B r ig itte  
B a rd o t. M a rlin e  C aro l. L o llo ­
b rig id a . T ę  p ra w d ę  z ro zu m  ia 
la  d o sk o n a le  S o fia  l o r e n ,  
k tó ra  w  p o rę  p o tra f i ła  s ię  
p rz e o b ra z ić  w  k o b ie tę  in te ­
r e s u ją c ą  i w  d o b ra  a k to rk ę , 
n ic  tra c ą c  n ic  z re sz tą  w  
e w e j u ro d y .

Г * »  •

F ilm  P ie r  P a d o  P a so lin ie g o  
M a m m a R o m a"  p o p rzed zo n y  

z o s ta ł p e w n ą  n ie  p o z b aw io n ą  
p ik a n te r i i  fam ą . F ra n c o  C itti. 
a k to r  g ra ją c y  ro lę  g łó w n eg o  
b o h a te ra  f ilm u  n a leży  do  ś ro  
d o w isk a  lu m p ó w , śro d o w isk a  
b a rd z o  o b e c n ie  m o d n eg o  w  
s fe ra c h  rz y m sk ie j  e lity  in te ­
le k tu a ln e j .  CMli, m a ją c y  ju ż  
n a  sw y m  k o n c ie  ró ż n e  w y ­
ro k i są d o w e , w y s tą p ił  ta k ż e  
w  p ie rw sz y m  f ilm ie  P a so li­
n ie g o  ..A c c a tto n c " , W  t r a k ­
c ie  r e a liz a c ji  f i lm u  „M a m m a  
R o m a "  C itti z o s ta ł a re sz to ­
w a n y  z a  p u b lic z n ą  o b ra z ę  
m o ra ln o śc i. M u sian o  p rz e rw a ć  
z d ję c ia . P a so lin i w a lczy ł ja k  
lew  w  o b ro n ie  sw e g o  p u p ila . 
N a  p a rę  d n i p rz e d  p ro je k c ją  
film u  n a  F e s tiw a lu  w  W e n e ­
c ji. zn ó w  w y b u c h ł sk a n d a l. 
P o lic ja  w ło sk a  z a ż ą d a ła  z a ­
kazu  w y ś w ie tla n ia  „ M a m m a  
R o m a "  ze  w zg lęd u  n a  p e w n e  
sc en y  f ilm u  g o dzące  w  p o c ru  
c ie  m o ra ln o śc i i p rz y z w o ito ś ­
ci o b y w a te li . J a k  w iad o m o  
a k c ja  f ilm u  toczy s ię  w  św ia t 
k u  p ro s ty tu te k  i p rz e s tę p c ó w . 
Z ło ś liw i tw ie rd z ą , żc  p o lic ja  
w io sk a  w y s tą p iła  n ie  ty le  w  
o b ro n ie  m o ra ln o śc i sp o łe c z ­

n e j  ile  sw o je j  w ła s n e j. F ilm  
P a so lin ie g o  z a w ie ra  b o w iem  
b a rd z o  o s t r ą  k ry ty k ę  są d o w ­
n ic tw a  i m e to d  d z ia ła n ia  apa 
r a tu  ś lcd czo -p o licy jn eg o .



BIAŁA CZEKA AŻ REKINY SIE PRZEBUDZA
Dalszy ciąg

ze słr. 1

B yć m o /e . i e  ch ło p i by
ji«5 zdziwili. Czy do«*ly 
ich kiedykolwiek s łu c h y
o  jakim ś tam ję z y k u  

p îu g a ?  Cóż lo  takiego, do li­
cha, chyba agronom coś p o - 
lcnoeiJ. A g ro n o m  zaś musiał­
by wyjaśniać, żc zacytował 
fragm ent z najstarszego w 
dziejach ludzkości podręczni­
ki* l-olniczego. Cały ten p o d ­
rę г / n ;k to  gliniana tabliczka 
sprzed 3500 łat, od grzebana 
niedawno spoci zwałów p u ­
stynnego piachu w s u m e ry j-  
skim mieście Nlppur. Semba 
mógłby uzupełnić, że n a o n c z a s  
znano wiele rodzajów u p ra w y  
zb«iź, ba, erka i siew odby­
wały się jednocześnie. P łu g  
zaopatrywano w lejek, k tó ry m  
7 i t i y, ił wpada !« do bruz d. Le­
jek  zwano „języczkiem p łu ­
g a " , pług orał i s ia l.,

Agronom nie opow 'adal o 
starożytnym Sumerze, miel na 
uwadze bardziej współczesną 
technizację rolnictwa. Zebra­
nie odbywało sio w wiejskiej 
sali ślubów, pełnej ciętych 
kwiatów t wazonów. Chłopi 
siedzieli w milczeniu, bez ru ­
chu, wpatrzeni w jakiś punkt 
na pica mow»kim dywanie z 
polskich Kowar.

„ T o  ju ż  trz e c ia  w e rs ja .  N a- 
SP.mprzód P o w ia to w y  Z w iązek

K ó łek  R odniczyeh w  W ie lu n iu  
u s ta lił , że  d o  i>clncj m e c h a n i­
z a c ji g ro m ad y  B ia ła  tr z e b a  56 
tra k to ró w . P o te m  w m iesza ł 
s ię  W ojew ó d zk i O śro d e k  B a ­
d aw czy  i z re d u k o w a ł liczi« ; 
c ią g n ik ó w  d o  29. W czo ra j z a j­
r z a ł  tu  p rz e d s ta w ic ie l z w iązk u  
k ó łe k  z  L odzi, o św ia d czy ł, żc 
22 t r a k to ry  b ę d ą  p aso w ać  ja k  
u la ł i j a k  o b szy ł d o  nasizych 
p o trz e b . Z  b o g iem  sp ra w a , 
g a r n i tu r  j u ż  sk ro jo n o ..."

C isza , chłoipl w  p o zach  
sz ty w n y c h , n ie ru c h o m o . N ik t 
s ię  n ic  w y ry w a ł, ty lk o  sp o j­
rz e n ia  b łąd z iły  po k o lo ro w y ch  
śc ia n a c h . A g ro n o m  o d czek a ł i 
p o d ją ł w ą te k .

„W  g ro m a d z ie  j e s t  2.600 
g ru n tó w  o rn y c h . Je ś l i  p o p rz e ­
s ta n ie m y  n a  22 c ią g n ik a c h , to  
je d e n  t r a k to r  p rz y p a d n ie  n a  
161 h e k ta ry  z iem i. N iem o­

ż liw e , by t r a k to r  o b sk o czy ł ta ­
k i o b sz a r  g ru n tó w . C zesi m a ­
j a  ju ż  je d e n  t r a k to r  n a  80 
h e k ta ró w  z iem i, N iem cy  n a  
20 h e k ta ró w ... B ia łe g o  m y  w  
B ia łe j, m u sim y  je szcze  z a trz y ­
m ać  n a  100 h e k ta ra c h  u ży tk ó w  
ro ln y c h  p o  8 kon i. K ra sn o lu d k i 
ro b o ty  p rz e c ie ż  n ic  w y k o n a ją " .

U rw a ł 1 teraj* d o p ie ro  w 
p o k o ju  z ro b ił s ię  ru c h . G o­
sp o d a rz e  n ie  w y m ie rzy li je ­
d n a k  k a n o n a d y  w  s tro n ę  m a ­
szy n . w zię li z  in n e j beczk i, 
zacz ę li od u lu b io n y c h  w  n a ro ­
d z ie  n a rz e k a ń . N ied o b rze  
m oi m ili, n ie u ro d z a j w  ty m  
ro k u , lu d z ie  z b ie r a ją  ty lk o  
„ m io tłę  i m rzy g łó d " . P ię k n e

są  t e  s ta ro p o ls k ie  o k re ś le n ia , 
ję d rn e . K tó ż  p o m n i d z is ia j w  
m ieśc ie , że  m io tła  to  ró w n ie ż  
p la g a  b oska , z ie lsk o  w  zbożu , 
k ąk ttln ica , a  ta k ż e  k ło s  p ło n ­
ny . K tóż  so b ie  u św ia d a m ia , że  
m rzy g łó d  to  g łodom  o rek , żm in  
d a , lie z y k ru o a . C h łop i d o s trz e ­
gli pon o ć  g ło d o m o rk a  w  p o ­
lu, sz cze rzy ł d o  n ic h  zęb y . 
T o  o n  przem »nąl s ię  p o lam i 
j a k  c ień  i zo s taw ił m io tłę .

R o ln ik  s z u rn ą ł  n o g ą  d y w a n
o w zo rach  m u rz y ń sk ie g o  to ­
te m u . M ru k n ą ł:

„N iech  to  lic h o  p o rw ie . 
Z w iozę n a jw y ż e j  d w a  m e try  
z ia rn a , sa m  n ie  w iem  z  cZ/Cgo 
za p ła c ić  p o d a tk i“ .

Ci ob o k  p o ta k iw a li, z e rk a ją c  
c h y trz e  n a  g o śc ia  z  m ia s ta . 
A gość śm ia ł s ię  w  d u c h u  do 
s ie b ie  sa m eg o . Czy n ic  w id z ia ł 
B ia łe j w  je j  p y sz n e j k ra s ie ?  
Czy n ie  w łaz iły  m u w  oczy 
n o w iu tk ie  d o m k l w y sz y k o w a ­
n e  j a k  sz la c h e c k ie  d w o ry ?  
N igdzie  m c h u  n a  s ło m ia n y c h  
s trz e c h a c h . Co d ru g a  zag ro ­
d a  j a k  z  ig ły . Ozy n ie  p o ­
d z iw ia ł b u ra k ó w  w  po lu , ro z­
b u c h a n y c h , a ż  k rz y czący ch  
so c zy sty m i liśćm i?  B a j n am  
B oże w szęd z ie  ta k ie  b u ra k i.

„E ... co  ta m  b u ra k i — ro ln i­
cy z ro b ili z a w ie d z io n e  m in y .
— N ik t tu  z  b u ra k ó w  n ie  ży­
je , O w szem , w  g ro m a d z ie  z li­
czyć by m o żn a  p rz e sz ło  600 
p la n ta to ró w , a le  w szy scy  on i 
ż y ją  z  hod o w li. Ś w in ie ?  A leż 
n ie , chodzi o  k ró w k i. W iep rzk i 
a n i s ię  u m y w a ją  d o  m leczn ie

je ś li  idnsic o  d o ch o d o w o ść . 
W ie p rz k a  trz e b a  tu czy ć  7—8 
m iesięcy , p rzez  te n  czas z d ą ­
ży s ię  n a p c h a ć  Я k w in ta la m i 
z iem n iak ó w , 250 k ilo g ra m a m i 
pasz  tre śc iw y c h , 100 l itra m i 
m lek a . A to  k o sz tu je  ład n y  
g rosz. B o  leg o  je szcze  w ęg ie l 
i p ro siaczk i po 300 z ło ty ch  za  
p a rk ę . T u c z  1 20-k iIog ram ow e- 
go w ie p rz k a  k o sz tu je  b lisko  
2.000 z ło tych . T a k i o p as n ie  
w eźm ie  w ię c e j w  p u n k c ie  sk u  
pu . R oboc izn«  idzie  p rzy  św i­
n iach  za  d a rm o . Co in n eg o  
d ó jk i. B ia ła  s to i n a  m lc c z n i-  
cach . C zysty  d o ch ó d  z 3 d ó je k  
sięga, 100 z ło ty c h  i w ię c e j też . 
D zięki w am  k ró w k i za  p a ­
c h n ą c e  m lek o ...“

D alibóg  tru d n o  o rzec , ile 
by ło  p ra w d y  w  ty m  eo m ó ­
w iono , ile  c h ło p sk ie j p rzek o ­
ry , g ru b e j  p rz e sa d y . Tera® po­
d e rw a ł s ię  ro ln ik  o h is to ry c z ­
ny m  n a z w isk u  Su likow ski:

„ B ro n y  s ą  n a m  p o trz e b n e , 
b ez  n ic h  n a  p o la  ko ło  P y sz­
n e j  n ie  w je d z ie  a n i je d e n  
tr a k to r .  B a rd zo  n ad  ty m  bo le­
je m y . C hyba , żeby m ia l sz czu ­
d ła . d o s ta ł  sk rz y d ła , a lb o  m ia ł 
p łe tw y  ja k  ta  ry b a . M am  7 
h e k ta ró w  ziem i i trzy m am  
k o n ia , b ez  k o n ia  żyć by m  n ic  
m óg ł...“

Sulikow ski ty m  o ilezw an iom  
z a p o c z ą tk o w a ł se r ię  g łosów  
b rz m ią c y c h  g o rzko  i z ja d li­
w ie . W o rek  s ię  ro z p ru ł:

„P O M  w  O p o jo w icach  za­
ż ą d a ł 25 ty s ięc y  z ło ty ch  za 
re m o n t c iąg n ik a . A tu  usz­

cze lk i za ło ży li z  te k tu ry  i gu ­
m y, w  orla le je  s ię  z ch ło d n icy , 
o le j  śc ie k a  n a  z iem ię . B ędzie­
m y s ię  są d z ić  ja k  p rzy jd z ie  
co  d o  czego, a  n ie  za p ła c i­
m y ...“

„ K o n ia  n ie  sp rzed a m . B ez 
k o n ia  j a k  bez  rę k i, n o r i i  coś 
s ię  s ta n ie  z  U rsu sem , a lb o  
tr a k to rz y s tą  i gdzie  czego 
sz u k a ć ...“

„ T ra k to ry  w e  w s i B rzoza  
p rz y n io s ły  n am  ju ż  12 ty s ię ­
cy z ło ty ch  s t r a t .  J e s t  d e f ic y t 
bo  b ra k  z am ó w ień  n a  ro b o ty . 
B ra k  z a m ó w ień  bo na d ro ­
g ach  k ilo m e tra m i sa m e  w y r­
w y  i d z iu ry . N a  la k -eh w e r­
te p a c h  n a jle p sz y  c iąg n ik  po ­
o b ry w a  so b ie  n e rk i, je s t  do 
n iczego , z a n im  w e jd z ie  m ię ­
d zy  zb o ża ..,“

„U rsu sy  d la te g o  s ię  u n a s  
p s u ją  bo n ie  m a  o n ie  n i­
ja k ie j  d b a ło śc i. B ra n ie  p ro w a ­
d z ą  m aszy n y  z p o la  i z o s ta ­
w ia ją  b y le  gdzie , pod gołym  
n ieb em . N ic ich  n ie  w zru sza , 
że  sp r z ę t  rd z e w ie je  w  p o ­
k rz y w a c h . A ra c h u n e k  ch c ie ­
liby  w y s ta w ić  k o m u  In n em u ...“

„K ó łk o  ro ln ic ze  w  K oipydło- 
w ic  z a m k n ę ło  rok  ze s t r a tą  
28 ty s ięc y  z ło ty ch . T ra k to r , 
żeb y  p rz y n ió s ł d ochód , m u si 
p rz e p ra c o w a ć  w  ro k u  m in i­
m u m  1000 godzin . W  K opy 'Iło ­
wi o tr a k to ry  p ra c o w a ły  400 i 
200 godzin . S ąs ie d z i m ów ią , 
t r a k to r  je s t  d ro g i, p ew n ie , że 
tak , a le  d ro g i bo sto i. T ak i 
t r a k to r  te ż  b ie rze  p ro w iz ję , 
im  m n ie j p ra c u je  tym  p ro w i­

zja  wyżarza. Taki u ,ni 
charakter. C o tam gadać, i 
la  w KopydIowie są  tak 
n w k lo , że Ursusy by ugrz-C ^  
Szarpiemy się, a traktory ■ ^  
bie stoją, czy nie ma na

P o n o w n ie  za leg ło  m ilcz0*1'? 
P rz e rw a ł je  ro ln ik  z » ta{4. 
R z ąd o w ej. Z au w aży ł, w ti 
c iw ie  tr a k to ry  to  d o b ra  r /  .
I ed wo skończył, a *?,■ n- 
żo chm ura czarnych my 
leciała hen, oknem. *’°lv' l,je 
czymś nowym. Odezwały ^  
glosy aprobaty. P ew nie , 
traktory są niezłe. 'I ’V 
rać h e k ta r  gruntu ro ln ik  
si przebrnąć pługiem i "ja­
skim ogonem przeszła 40 
lo-mctrów. Nogi wtedy kaJ" 
nie Ją, krzyże pękają, ko 
pstłoów sta ją  się zloWTO» 
białe. A ciągnik wykona 
Ią robotę przez godzinę. * 
żna stanąć sobie na n1 , 
i popalić papierosa. Tern 
ka? Wielkie nieba, nikt. 
nie kichał na technikę 
taką. Traktor jest dobry, 
robi szybko, żaden koń za 
nic nadąży. To nie hlahost»^ 
kiedy wykona się robotę 
polu. Kin przegapi ten" ’ 
zwiezie gnój nie zboże, z I™

i  KRYSTYNA WOJTASIK

O S T R Y
D Y Ż U R

K O R C Z A K A
îiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

n ie  ż o łą d k a  i z a s trz y k i. ,^fC
niocm le zastrzyki pobudzaj«*^ 

~  krążenie, bo... Ma tak ie  
S  g ro m n e , n ie p rz y to m n e  *re

1 “ •
T e ra z  ju ż  św ita . D ziecku  ^  

Ü p ie j. J e sz c z e  k ilk a  p o leceń  
§  s io s try , p ó źn ie j m a ły  p r* eI\ j e 
В s ło n y  z o s ta n ie  n a  In te rn ę . 
g  c h y b a  w szy stk o , m o żn a  t 
~  począć . J a k  s m a k u je  
g  z im n a , n le d o p ita  p o dczas 0 
j= la c jl  h e rb a ta . P rz e z  ,
5  o tw a r te  okno  d y ż u rk i ' vlO , 
2  w a  chło  d n e  p o w ie trz e . O d ^  
= lu  g odzin  n ie  czaiło 
5: p łu c a c h  św ie żeg o  p o w lo '1' ^  
g  n a  Éiàli o p e ra c y jn e j  n ie  v‘o)-c 
2  no  o tw ie ra ć  o k ien , a b y  , 
£  w p a d a ły  p rzez  n ie  o w a o ' _ 

k u rz , a  w e n ty la c ja  je s t 
d zo  k ie p sk a , p o s ta ło  
tro c h ę  czasu  i;a  o d p oczy" ,  
o g o d z 'n lc  ó sm e j ra n «  r<ł mi­
o zy n a  s ię  n o rm a ln a  p ra c a  e®  ̂
ta la .

W arto w tym miejscu ł f, 
ez.c nadmienić, żc Polska Г ’ jj 
żywa obecnie „kryzys 
chirurgicznych“. Brak nel\ r  
k u , młodych przestała P1 
gać fascynująca atmosfer» , 
li operacyjnej i drama*? .i

Szpital Im. Janusza Korcza­
ka  w Lcdili przy ul. Armii 
Czerwonej 15 koncentruje w 
swoich licznych pawilonach 
większość t-pccjalności dzie­
cięcych, Oddziałów jest osiem: 
obserwacyjno-rakaźny, wew­
nętrzny, niemowlęcy, neurolo­
giczny, chirurgictnny, okuli­
styczny, laryngologiczny i der­
matologiczny. Wszystkie słu­
żą wyłącznie dzieciom.

Najbardziej „dram atyczne" 
oddziały to chirurgia i o k u ­
listyka. Książki e w id e n c jo n u ­
jące pacjentów  s ta n o w ią  tu  w  
r.itaozncj mierz« ja k b y  „k ro ­
nikę wypadków" p ro w a d z o n ą  
na żywo, na gorąco, w  b ez­
pośrednim zetknięciu z b ó ­
lem, Izami i krzyw dą o fia r . 
Lekarze pracujący n a  o b u  
tyołl oddziałach stw ierdzają 
przerażającą ilo ść  w y p ad k ó w . 
Na chirurgii notuje s ię  p o ­
ważne poparzenia, z ła m a n ia , 
wstrząsy môœgu, uraz.y czasz­
ki. Są one najczęściej w y n i­
kiem nieostrożnych z a b a w  I 
wypadków drogowych. A le 
zdarzyło się niedawno, że  
dziecku rozgniótł czaszkę s p a ­
dający kaw ał gzymsu...

T akie sytuacje opisywano 
już i pokaływano wielokrot­
nie. Chirurdzy w  kitlach, ma­
skach i czepkach pochylają się 
nad operowanym, jch urękawi- 
eznne dłonie wykonują nie­
zbędne. tylko niezbędne ru­
chy. Mówią do sieb ie rzadko

Fot. J. Bakal

i k ró tk o , i  ty lk o  n a  te n  j e ­
d en  te m a t. P a c je n t  śp i pod  
n a rk o z ą . M a p e w n ie  7—8 la t, 
nic n ie  w ie , t e r a z  n ie  w ie, 
że sk a lp e l c h iru rg a  n a k re ś l i ł  
n a  je g o  o ielo  k rw a w y  ślad , 
k tó ry  p o te m  s ta l  s ię  « tw o ­
rem . ra n ą . U ło żo n a  w o k ó ł n ie j 
n a  b ia ły c h  s e rw e ta c h  noiz- 
g w iazd a  z  p e a n ó w  błysaozy 
w  św ie tle  b e z c ie n io w e j lam p y , 
tle n  s p ły w a  p ro s to  z  b u tli po ­
p rz e z  g ię tk ą  g u m o w ą  ru rę  do  
tch a w ic y  c h o reg o , le k a rz  m ó ­
w i, i e  j e s t  z a in tu b o w a n y , n a r -  
k o z y te r  co  c h w ila  sp ra w d z ą  
p u ls  n a  d ro b n y m , c h u d y m  
d z iec ięcy m  p rz e g u b ie , a lb o  u -  
nosi p a lc a m i z b ie la łe  p o w iek i 
i p a trz y  u w a ż n ie  w  ź ren ice . 
W olno  im  b y ć  n ie ru c h o m y m i 
I n ie c z u ły m i, a le  n ie  w o lno  
roasizerzyć s ię  z a n a d to . P o w ie ­
trz e  Je s t eiężikie od e te ru  i 
b rz ę k  o d rz u c a n y c h  p rzez  o- 
p e r a to ra  n a rz ę d z i z a w isa  w  
n im  ja k b y  d łu ż e j.

O k u lis ty k a  n o tu je  z a s tra s z a ­
ją c ą  ilo ść  u ra z ó w  g a ik ’ oc/zncj 
— u  25 p ro c . p a c je n tó w  w  
ciąg u  o s ta tn ic h  3 la t. P rz y ­
cz y n ą  ich  s ą  n a jc z ę śc ie j, u 
d z iec i n a jm ło d sz y c h , w y p ad k i 
sp o w o d o w a n e  n ie św ia d o m o śc ią  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i m a łą  je s z ­
cze sp ra w n o ś c ią  fizy czn ą , u 
dz iec i s ta rs z y c h  — z a b a w y  
(n a jc z ę śc ie j te  „ w  w o jsk o " , z 
użyCricm łu k ó w  1 p a ty k ó w ) 
o raz  n i e w y p a ł y .  T e  o s ta ­
tn ie  сотая rz a d z ie j  w p ra w d z ie , 
a le  c iąg le  Jeszcze , zwłasrzeza 
n a  w si, s ą  p rz y c z y n ą  n a j ­
cięższy ch  w y p a d k ó w , śm ierc i 
lu b  trw a łe g o  k a le c tw a . P ra ­
co w n icy  o d d z ia łu  o k u lis ty c z ­
neg o  S z p ita la  im . K o rczak a  
a p e lu ją  d o  ro d z icó w , o p ie k u ­
nów , n a u c z y c ie li, w y c h o w a w ­
ców  przedsizkoli, ab y  c iąg le , 
w y trw a le  p o w ta rz a li  sw y m

p o d o p ieczn y m , i e  d z iec ięcy m  
oczom  z a g ra ż a  n ie u s ta n n e  n ie ­
b e zp iecz eń stw o , i ab y  sa m i, 
po p rzez  j a k  n a jc z u jn ie js z ą  o - 
p iek ę , te m u  n ie b e z p ie c z e ń s tw u  
z ap o b ieg a li.

W szyscy  w ie d z ą  o  ty m . że  
n a  d o le , u  w e jś c ia  s to i m a tk a . 
J e j  sz lo ch  d o c ie ra  aż  t<u, do  
k o ry ta rz a  n a  p ie rw sz y m  p ię ­
trz e  i w szy scy  w ie d z ą  o ty m , 
że u s ta n ie  d o p ie ro  w ów czas, 
k ied y  je d e n  % le k a rz y  o d e j­
d z ie  od s to łu  o p e ra c y jn e g o  i 
pow ie  j e j :  — O p e ra c ja  s ię  u -  
d a ła , a lo  b y ło  c iężk o . P rz y ­
w io z ła  p a n i późno , d z ieck o  b y ­
ło  praw do b e z  tę tn a ...

W ów czas dop ic.ro  placez u -  
c ich n ie . C h c ia ła b y  s ie d z ieć  te ­
ra z  p rzy  d z ie c k u , czu w ać , p ro­
si o  to .

L e k a rz e  w y c h o d z ą  n a  k o ry ­
ta rz , p a lą  p a p ie ro sy , n ie  z d e j­
m u ją c  g u m o w y ch  rę k a w ic z e k . 
Z a  c h w ilę  w ło żą  czy s te . N a­
s tę p n y  p a c je n t  p rz y g o to w y w a ­
ny je s t  d o  o p e ra c ji . T e ra z  on 
z a jm ie  m ie js c e  n a  s to le  op e- 
r^Ł y jn y m . k tó ry  je s t  z u p e ł­
n ie  ta k i  sa m  ja k  s to ły  o p e­
racy jn i!  d la  d o ro sły c h . T y lk u  
k ró tsz y , D orosły  by  s ię  n a  
n im  n ie  zm ie śc ił. K to ś m ów i, 
żc p rz y je c h a ło  p o go tow ie , w ięc  
tr z e b a  z e jś ć  d o  izby p rzy jęć . 
S p ra w a  n ic  c ie rp ią c a  zw łok i 
— w y p a d e k !

S z p ita l im . K o rc z a k a  p o s ia ­
d a  359 lóżck . P rz e c ię tn e  .^ob­
ło ż e n ie "  czy li ilość z a ję ty c h  
m ie jsc  w y n o s i 90 p roc ., je d y ­
n ie  n a  d z ia ła c h  la ry n g o lo g ic z ­
ny m  i n iem o w lęcy m  się g a , 
I to  s ta le , 100 proc . W ic ie  
dz iec i c z e k a  n a  m ie jsc a . N a to ­
m ia s t o d d z ia ł d e rm a to lo g ic z n y , 
leczący  s c h o rz e n ia  sk ó ry  n ie  
c ie rp i n a  n a tło k  p a c je n tó w , 
m oże d la te g o , żc p rz y jm u je  
je d y n ie  d z iec i w  w ie k u  od 
0 do 3 la t. N o i ro d z ice  n ie ­
rz a d k o  le k c e w a ż ą  choroby  
sk ó ry  sw y c h  d d e c l .

B z ieck o  w p a d ło  pod m o to ­
cyk l, j e s t  n ie p rz y to m n e , m a  
ranę głow y i  z ła m a n ą  rękę.

D ziew czy n k a . W y b ieg ła  n a  
je z d n ię  g o n iąc  p iłk ę . K to  w i­
n ie n ?  O n a , m o to c y k lis ta  czy
ro d z ice , p o z w a la ją c y  s ię  b a ­
w ić  d z ie c k u  n a  u licy ?  G rozi 
j e j  śm ie rć , k a le c tw o ?  K o­
n ie c z n a  je s t  t r e p a n a c ja  czasz­
k i, k o n s u l ta c ja  z  n e u ro c h iru r ­
g iem . T a  o p e ra c ja  p o trw a  
d ługo .

W S z p ita lu  im . K orerzaka u -  
ru c lm m io n o  n o w o cze sn y  r e n t ­
gen  p o lsk ie j p ro d u k c ji, n a ­
ty c h m ia s t  m o ż n a  w y k o n y w ać  
z d ję c ia , p rz e św ie tle n ia . C h i­
ru rg ia  w  t r a k c ie  n ie d a w n e ­
go re m o n tu  o trz y m a ła  p o d ­
s ta c ję  t le n o w ą  1 św ia tło  a w a ­
ry jn e , n a  w y p a d e k , gdyby 
z a w io d ła  e le k tro w n ia . Bez­
c ie n io w a  la m p ą  n a d  s to łem  
o p e ra c y jn y m  z a  w sz e  m u si 
św iecić .

L a b o ra to r iu m  w y p o sażo n o  w 
no w o czesn y  s p rz ę t , ch o c iaż  
jeszcze  n ie  w  p e łn i. P o trz eb n y  
je s t  b a rd z o  fo to m e tr  p ło m ie ­
n iow y , n ie z b ę d n y  d o  sz y b k ie ­
go b a d a n ia  sk ła d u  k rw i p rzy  
leczen iu  o s try c h  s ta n ó w  b ie ­
g u n k o w y c h . S z p ita l o d czu w a  
ró w n ie ż  d o tk liw ie  b ra k  a p a ­
r a tu  d o  b a d a n ia  p racy  se r ­
ca , e le k tro k a rd io g ra fu , z w a­
neg o  w  s k ró c ie  E K G  o raz  
c iek  tro  cc c n i a lo g ra f  u ( E EG ) 
k o n tro lu ją c e g o  p ro cesy  z a c h o ­
d z ą c e  n a  te r e n ie  m ózgu . Te 
b ra k i w  w y p o sa ż e n iu  o d b i­
j a j ą  s ię  n a  sp ra w n o śc i p r a ­
cy s z p ita la . W ydzia ł Z d ro w ia  
s t a r a  s ię  j e  u zu p e łn ić ...

J e s t  ju ż  g o d z in a  d ru g a  w  no 
cy. N a sa li o p e ra c y jn e j  je s z ­
cze c ią g le  p a lą  s ię  św ia tła , 
to  ju ż  p ią ta  o p e ra c ja  p o d czas 
teg o  o s tre g o  d y ż u ru , p ie lę ­
g n ia rk i s tą p a ją  c ich o  po lśn ią ­
ce j p o sa d zec  k o ry ta rz a , k r ą ­
żą  m ięd zy  s a la m i, w  k tó ry c h  
s to ją  m a le  łóżeczk a . C z u w aja . 
W k ró tce  sk o ń czy  s ię  le tn ia  noc 
i zacz n ie  św ita ć .

B ieg u n k i i z a p a le n ia  p łuc

u n a jm ło d sz y c h  o raz  re u m a ­
ty zm  u d z iec i s ta rs z y c h , to

c h o ro b y  n a jc z ę ś c ie j  sp o ty k a n e  
u p a c je n tó w  o d d z ia łu  in te r ­
n is ty  cz,n ego.

O d d z ia ł o b se rw a c y jn o -z a k a ż -  
n y in-zcznaczony je s t  od pew ­
n eg o  czasu  ty lk o  d o  u ż y tk u  
w e w n ę trz n e g o . Je g o  k ie ro w ­
n ik , a  je d n o c z e śn ie  d y re k to r  
S z p ita la  im . K o rczak a , d r  
P sze n  ick a - G u nd 1 а с how  a , e tw le r  
diza z  s a ty s f a k c ją  z b a w ie n n y  
w p ły w  c o ra z  b a rd z ie j p o p u ­
la rn y c h  sz czep ień . B o tyczy  to 
z w łaszcza  d y f te ry tu .  O b ecn ie  
p rz y p a d k i z a c h o ro w a ń  n a  tę  
j e d n ą  z. n a jg ro ź n ie jsz y c h  cho ­
ró b  w ie k u  d z iec ięce g o  są  
rzad k ie , a  je szcze  k ilk a  la t 
tem u , w ła ś n ie  w  Ł odzi były  
n a jlic z n ie js z e  w  P o lsce . K lik a  
la t  te m u  ilość z a c h o ro w a ń  n a  
d y f te ry t  w  Lodził ró w n a ła  s ię  
ilo śc i z a c h o ro w a ń  w  c a łe j  
F ra n c ji .. .

I -ek a rze  1 s io s t r a  o p e ra c y j­
n a  s ą  zm ęcze n i. P o g o to w ie  z 
W ie lu n ia  p rz y w io z ło  d z ieck o  w  
c iężk im  s ta n ie , o p e ra c ja  b y ła  
p o trz e b n a  n a ty c h m ia s t.  M oże 
to  ju ż  je d n a k  d z is ia j o s ta tn ia , 
trz e b a  t ro c h ę  odpocząć , od­
p rężyć  się , położyć. N ie s m a ­
k u ją  ju ż  n a w e t p a p ie ro sy . 
W resz c ie  d z ie c k o  leży  n a  
w ózku , w k ró tc e  z a w io z ą  je  n a  
łóżk o  w  sa li  p o o p e ra c y jn e j. 
Z a b ie g  zn io s ło  n ic  n a jle p ie j, 
p o trz e b n e  by ły  z a s trz y k i. B ył 
n a w e t m o m e n t trw o g i, ,;c  nj c 
w y trz y m a , że za  późno. W ci­
szy , k tó r a  n a s ta ła ,  pow oli w ra ­
ca  o ddech , m ia ro w o  uno si s ię  
k la tk a  p ie rs io w a , alo  czo ła  
o p e ru ją c y c h  o k ry w a  pot.

N areszc ie . A le  jeszcze  j e ­
d n o  d z ie c k o  c z e k a  w izb ic  
p rzy jęć , s ta n  ró w n ie ż  c iężk i, 
p rz y p a d e k  tru d n y  d o  u s ta le ­
n ia , m y lące  d ia g n o z ę  o b ja ­
w y. W resz c ie  d e c y z ja  — z a ­
tru c ie . I  rz e czy w iśc ie  te le fo n  
z, d o m u  p o tw ie rd z a  ro zp o zn a ­
n ie  (o jc iec  • s tw ie rd z ą , że 
d z ie c k o  z ja d ło  18 ta b le te k  
Izo ch ln y . B yła, oczy w iśc ie  n ie -  
zab ez p ie czen a ). 18 ta b le te k  — 
d a w k a  śm ie r te ln a . T rz e b a  r a ­
to w ać  d z ieck o ! S zy b k o  p lu k a -

ił uyuiav.r.rm .j »
w a lk i o ży c ie  lu d zk ie . • 
s ię  ja k o ś  b a rd z ie j  reali®*1 
d o s trz e g a ją  r a c z e j, że 
chirurga jest odpow ie* ''’’ ^  
w y c z e rp u ją c a  a  źle •? „ ł 
N ie k tó re  sz p ita le  c z e k a ją  _(11. 
o b ję c ie  sw y c h  w o ln y c h  
tów  c h iru rg ic z n y c h , a le  
tn v e h  je s t  n ie w ie lu . Na 
a sy s te n tó w  n a rz e k a ją  пЛ'мц, 
k lin ik i s ta w n y c h  proles'»'1' ,, 
M ożna ch y b a  o g łosić  
A p rz e d e  w sz y s tk im  к*1 
ś ro d k ó w  za rad czy ch .

ж



w polu głorlomorka za rogllfl 
Kto przegapi si r w rzepu ku ja 
«traci na i»niu kilka lysięcyM 
złotych. Kto тяжа/pi się z po-fl 
plenami, niech lepiej zawiezie« 
wykę i ln bin tej ba bei w | 
chustce, na targu w Wielu-» 
Tiiu, Traktor jest dobry, bo nie' 
ma tej mordęgi. Młodzież u- 
cieka ze wsi? To prawda, że 
ucieka, ale nie «<1 ziierni ucie­
ka, ed potu ucicka.

W słowach gospodarzy nie 
<!/.wii;c7a!y żałobne nuty. Nie 
traktory są zle, à niemożność 
korzystania 7, n.icli. Byłoby 
absurdem  spoglądać do tylu, 
kiedy ka/xlc ko aż. rwie do 
prrrodu. Bezczynność ciągni­
ków wyprowadzała tych ludwi 
7. równowagi. Tak się złożyło, 
żc rek był mokry. Pyszna 
już w czerwcu wystąpiła z 
brzegów. Potworzyły Mię bajo­
ra  1 tygodniami złośliwie mru­
żyły swe ślepia do rolników. 
Jakiś prehistoryczny kataklizm 
wdepnął Blalą w nieckę, jak 
w  dołek. Woda zewsząd spły­
wa do wioski, tu osiada. Klę­
ska zaozy n a się, gdy bóg 
desrœzôw hierzę prysznic nad 
Białą. Wtedy wszystko trąci 
tu  wonią blotka.

„W Blałej-Rządowej urato­
wał nas transport. Traktory 
przyniosły zysk. Wozimy nimi 
kartofle, cegle tarcicę, nie 
ma to, jak transport.."

Semba wniósł do tego są­
du poprawkę:

„Wolelibyśmy, żeby trakto­
ry więcej pracowały w polu. 
Ale to jest niemożliwe. Melio­
racja, melioracja, wzdychamy 
do drenów. Mamy już w gro­
madnie 20 traktorów, już dziś 
powinno być tvlko 8 koili na 
100 hebtaró> ziemi, jest ick 
niestety 13. Przybyło nam 11 
ciągników, a w tym czasie 
ubyło tylko 10 koni. Л prze­
cież jeden traktor zastępuje 
pracę 4—5 koni. Zastępuje w |  
teorii, bo koni jeszcze niej} 
wyparł ze stajni. Dużo mamy Й 
traktorów, puściłyby się w ga-1  
lop, tylko że nie mogą..."

To łatwo kupić gotowy tr a k -В 
to r I przyprowadzić jak rum а- Й 
ka 7.a iradę. Tylko że najla- W 
twiejsze rozwiązanie rzadko tj 
bywa najlepsze. Ciągnik n ie "  
ryba, nie pływa. Wpierw dro-jj 
gi. wpierw dreny —• pow ta-1* 
rżały się glosy.

Mijały godziny, wreszcie К 
deszor, przestał dzwonić w |fi 
frayby. (iospodar/c wy szli na |  
dwór. Troszkę się posila. ®a-P 
przęgną konie | ruszą w po- fc 
l e .  Do ciężkiej roboty ru-gj 
«wą. nie do oddzielania pu-jii 
ehu od pierza... Jeden z nich it 
przyjrzał ml się na odeI10- Jj 
dnem uważnie: ,

„Nie te  konJe со daw- 
niej. Nikt już im tak nie - 
sypie owsem jak kiedyś. Koń ; 
idzie teraz do lżejszej robo­
ty. bronnwania, grabienia. Do 
rięfcraych, kto tylko może, 
wypożycza traktor. I,udzie ni­
by narzekają, ale jak tylko 
ïi'emia obeschnie, zaraz, w te 
pędy lecą najmować ciągnik 
do roboty. Росliudly nam ko­
niki, skąpe a miały. Nikt Już 
nimi nic jezdizi na wesela i 
do chrztu. Wstyd byłby w 
oczy spojrzeć. Idą te sfzkapi- 
ny noga za nogą, człap, 
człap, za łbem spuszraonyin, 
chabeiy takie. Nikt im nie 
pedtyka. Jak  mi siwek pad­
nie, to nowego już nic ku­
pię. Grobelny też nic kupił. 
Panie, traktor lo wielki re­
kin. Powinien piwreć. lak mó­
wią. ł konie, ale je lc z e  nic 
pożera. Za to konie gotowe 
пая pożreć. Со za nienażarte 
bydlęta. Szkapa zżera w roku 
jak nie. 13 metrów owsa..."

Przyehtidizi na pamięć aneg­
dotka.

— Moim zdaniem, pan nie 
.lest właścicielem tej ziemi — 
rzekł Inżynier do chłopa po­
siadającego 2 hektary gnu» 
tów.

— Jakże to — przestraszył 
się rolnik. — Przecież mam 
akt rejenialny.

— Nie «mkodz.i — upierał 
się inżynier. — Pan jest tyl­
ko współwłaścicielem. bo dru­
gim współwłaścicielem jest 
koń. To on zżera przecież plo­
ny z hektara ziemi.

IVala żegnała mnie wstęgą 
sadów rozwijającą się «zero- 1 
ko wzdłuż traktu na Wie- j 
luń. Sady. sody. na gałęziach j 
skaoo hyln owocu. Już tak : 
jc 4  na roił, że w jednym 
roku udaje sic rzepak, n w 
drugim nrzepada ięc/imień. I 

długo tak będzie. Por­
cję tlustvch płatników obcię­
to dla Białej z 5R do 22. Chv- 
tre posunięcie, kto wie czy 
też nie mądre. Nic ^edz wlę- 
eej, ni i  może»* nrzetrawić... 
Zre>.r»ifą lepiej mało niż nie. 
Niechaj wpierw mpla orkle- 
*‘r* zaorra na wszystkich In­
strum entach. n-o'em przyjdzie 
kolej na więkerą.

Sumeryjski plug, co to orał 
i f»:ał, zagadkowa jakaś ma­
szyna, Swoja drogą, „język 
Pługa" leż mógłby być smacz­
nym kąskiem, takim doda­
tkiem do ciągników. Na prae- 
kj^skę dla rekinów.

JA N  B Ą B lN S K I

Skoczowskie kapelusze zdo­
bywają sobie nie tylko ry­
nek krajowy, ale również za­
granicznych odbiorców. Fezy, 
w kolorach bordo, pomarań­

czowym i brązowym, w ędru­
ją  do... Anglii, Ghany oraz 
Turcji. Skoczowianie potrafi­
li również wywiązać się t. 
zamówienia nadesłane«« przez 
kupca 7. Izraela. Chodziło o 
specjalne czarno kapelusze 
dla rabinów.
M K  - - ‘

Dalszy ciqg 
ze słr. 1 .

nego przez N iem ców  w  fa ­
brycznym  m agazynie.

T ak  w yglądała  ekipa re ­
w indykacy jna  Skoczow skich 
Z akładów  W yrobów  Filco­
w ych, k tó ra  w yruszy ła  na 
poszuk iw an ie  zagrabionych 
przez o k upan ta  maszyn.

Z naleźli je  w  Raciborzu. 
I w łaśn ie  w tedy  b im ber za ­
pobiegł ka ta s tro fie : opornym , 
a p raw em  kad u k a  ustano­
w ionym  w łaścicielom  sko­
czow skich m aszyn żaden 
arg u m en t z początku nie t r a ­
fia ł do p rzekonania. Nie po­
m agały  prośby, ani groźby. 
Dopiero 50 litrów  m ętnego 
sam ogonu zrobiło  sw oje i 
skoczow ianie mogli odzyskać 
upragn ione m aszyny. C zasa­
m i i b im b er m a sw ój w aż­
ki w kład w  dzieło up rze­
m ysłow ienia...

A le n a jp ie rw  by ł H iickel. 
W praw dzie tę  część opow ie­
ści o skoczow skich k ap e lu ­
szach m ożna by było tra d y ­
cy jn ie  — „już  s ta roży tn i 
G recy", ale byłby to tru izm  
i w  g runcie  rzeczy byłaby 
to d z ienn ikarska  b laga, gdyż 
tym i p ierw szym i z p ie rw ­
szych, k tórzy  zaczęli uży­
w ać p ilśn i do  w yrobu  na­
kryć  głow y byli E gipcjanie. 
Sam a p rodukcja  w yglądała  
oczyw iście zupełn ie  inaczej 
niż dziś w  skoczow skiej fa­
bryce i ja k  tw ierdzi k ro n i­
karz : „n a jp ie rw  rozczesyw a­
no w ełnę  w  w arstw ę  runa  
spoczyw ającą na  d rew n ia ­
nej lub  kam iennej płycie, 
następn ie  sk rap ian o  je  w odą 
lub  m oczem  i b ito  c ienkim i 
p rę tam i aż do w ytw orzen ia  
filcu o  po trzebnej gęstości“ . 
U żyw anie filcow ego k ap e ­
lusza było niegdyś przyw ile­
jem  w yróżn ia jącym  w olnego 
R zym ianina, a w yzw alan i 
n iew olnicy  o trzym yw ali 
sym boliczny d a r  — „pilosy“ 
czyli p ilśn iow e kapelusze. 
Podobno B ru tu s i K asjusz 
po zam ordow aniu  C ezara 
kazali w ybić sp ec ja ln e  pa­
m iątkow e m onety , na  k tó ­
rych, pom iędzy dw om a m ie­
czam i, w idn ia ł zw yczajny 
p ilśn iow y kapelusc — sym ­
bol w olności.

Tę h is to ryczną genealogię 
nak rycia  m ęskich  głów  p rzy ­
taczam  nie bez kozery. W 
Skoczow ie pod k reś la ją  te  
fak ty  i nigdzie n ie . sp raw ­
dzone fakcik i jako  coś co 
m a uszlachcić, co najm n ie j 
być ochronnym  puklerzem  
d la  tego stożka pilśni, k tó ry  
m ożecie nabyć w każdym  
sk lep ie  z kapeluszam i w 
cenie ju ż  od 90 do 265 złoci­

KAPELUSZ
no i i prztf

POGODZIE
szów. T oteż skoczow ianie 
nie zechcą zapew ne mi w y­
baczyć, że m achnę ręk ą  na 
w zm iank i G logera w „E ncy­
klopedii S ta ropo lsk ie j’1, iż to: 
Z ygm unt A ugust Rex Po- 
loniae, H enryk  W alezjusz i 
W ładysław  IV lubow ali się 
w  o lbrzym ich szerokoskrzy- 
dlych kapelinach , a  w  W ar­
szaw ie is tn ia ł cech kapelusz- 
niczy i w  roku 1776 w Lesz­
nie W ielkopolskim  było ka- 
peluszników  trzech...

W iec —-  H iickel. G dy w 
roku  1779 w  N ow ym  Iczynie 
zaczął produkow ać spilśnio- 
ne stożki, k tó re  m iały  n a ­
stępn ie  ozdabiać m ęskie gło­
wy, n ik t  n ie  w różył mu po­
w odzenia. Przecież n iedaw no 
sam  A ntoni P ro tazy  Potoc-

Związek Radziecki jest jed­
nym z najpoważniejszych o d ­
biorców polskich kapeluszy, 
a  skoczowianie twierdzą nie 
bez dumy. żc podobno N.S. 
Chruszczów nosi nakrycie 
Kłowy zrobione pod Beski­
dem z ruchu polskich Mięć/ 
i królików. Z całą pewnością 
mogę powiedzieć, że ł.ódzka 
Centrala Kksportowa Pntrmy 
siu Lekkiego — CKTIÎBF, 
sprzedała w roku I9fil do 
ZSRR kilkadziesiąt tysięcy 
skoczow.skich kapci uszy.

ki w ojew oda k ijow ski „ ra ­
czył“ sp la jtow ać  ze sw oją 
fabryczką kapeluszy w 
M achnów ce kolo B erdyczo­
wa.

A jednak... T rudno  pow ie­
dzieć co zdecydow ało. Czy 
w ynalazek  prof, chem ii na 
U niw ersy tecie  w G etyndze
— F ryderyka  H eerena, k tó ry  
p ierw szy podał recep tę  do­
tąd  ta jem nego  sposobu w y ­
p raw ian ia  w łosa przy  pom o­
cy zapraw y  azo tanow ej, czy 
też  może było znacznie p ro ś ­
ciej: parysk ie  m odnisie w z ię ­
ły przykład  z w ojów  M ałego 
k a p ra la , a  a rm ia  N apoleona 
szyku jąca się na podbój 
E uropy  gw ałtow nie  po trze­
bow ała suk ienne czaka. F a k ­
tem  jest, że te  w łaśn ie  lata 
pozw oliły rozw inąć sk rzy­
d ła  im ć H iicklow i P ierw sze­
mu.

Po n im  przyszli następn i, 
a  d roga z Iczyna w iodła 
n ad  B ladnicę do Skoczowa. 
T am  rów nież b ierze się po ­
czątek  drogi now oczesnego 
polskiego kapelusza.

Z  czego pow sta je  w ięc 
tak i zw yczajny, m ęski 
kapelusz?

Józef D robik za­
m iast odpow iedzi p row a­
dzi m nie w  k ą t fabrycznego 
podw órka. Stos czegoś, co 
kiedyś przyozdabiało królicze 
i zajęcze grzbiety .

— Bo w idzi pan, trzeba 
m ieć na jp ie rw  p rzynajm n ie j 
cztęry i pół k ró lika  lui? za­
jąca...

Na początku głos zab iera  
chem ia. W ynalazek prof. 
H eerena nic nie strac ił ze 
sw ojej ak tualności i tak  jak  
sto  la t tem u z okładem  k ró ­
licze i zajęcze skórki t r a k tu ­
je  się n a jp ie rw  azotanem . 
Potem  kolej na g run tow ne 
postrzyżyny, czyszczenie w ło­
sa. M yślałem , że tyko fa r­
m aceuci po trafią  po... ap te ­
karski! w ym ierzać i dozo­
w ać różne porcje. O kazało 
się, że nim  pow stan ie  kape­
lusz trzeba  przeprow adzić 
podobne o perac je , jak  w 
p rzypadku  p reparow an ia  
asp iryny . Je s t n aw et do te ­
go celu przygotow ana spec­
ja ln a  recep ta , a  specjaliści 
tw ierdzą , że nie w olno od 
niej odstąpić naw et o pół 
g ram a, gdyż w tedy  „SU PER ­
IO R" p rzes tan ie  być sobą, 
a ., FR IM A S" czy „D U ­
PLEX -’ będą m niej m iękkie  
1 s tra cą  sw o ją  lekkość za ję ­
czego puchu.

i,S u perio r“ , „F rim as“, „Du 
p le x “, „A ero-L ux" i „Z ep­
h y r“ to  nazw y już gotow ych 
1 p iękn ie  ozdobionych w stąż­
ką  lub  jak  to obecna m oda 
d y k tu je  specja lną  taśm ą se­
tek  i tysięcy kapeluszy, k tó re  
pow sta ją  w  skoczow skiej fa ­
bryce. Na każdy z n ich 
sk łada  się od 160 do 180 
g ram ów  zajęczego lub  k ró li­
czego puchu, zebranego  w łaś­
nie z ow ych czterech  i pól 
skórek, dziesiątk i różnych 
zabiegów , jak  choćby oczysz­
czan ie  w łosa w  m aszy nnch- 
-dm uchaw ach , fo rm ow anie 
pod gorącą p a rą  i w odnym i 
biczam i w ogrom ne stożki 
kapelinów . Jeszcze przy­
chodzi „dop raw ian ie"  chem i­
kaliam i tak  by n aw e t ober­
w an ie  chm ury  połączone z 
d ługo trw ałą  u lew ą nie zm o­
czyło tw o je j głow\v jeśli jest 
ona chroniona skoczow skim  
„D yplom atem " czy „A strą", 
fa rbow an ie  na  kolory, jak ie  
d y k tu je  m oda i często rów ­
nie egzotyczni, co w ym aga­
jący  odbiorcy. W ięc — jesz­
cze ty lko  fo rm ow anie  na 
d rew n ianych  w zorcach o d ­
pow iadających  kształtom  
m ęskiej głow y przeciętnego 
obyw ate la  „peerl“ czyjeś 
sp raw n e  ręce zary sow u ją  
rondo, u sz ty w n ia ją  kap lin

Przecięt-iy obywatel „peerl" 
nosi na ogól kapelus7Æ o wy 
miarach od nc 53 do nr 59. 
Niemniej do Skoczowa przy­
chodzą specjalne zamówienia 
na numery niniejsze — poni­
żej 52 oraz. kapciu szc-olbrzy- 
my o numeracji idącej w gó­
rę od 59. Poza tymi specjal­
nymi zamówieniami skoczow­
ski zakład ubrał również w 
oryginalne kapelusze z orlim 
piórem całą Brygadę Poriha 
lańską Korpusu Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznego.

i p ra su ją , by całość m ogła 
tra fić  pod ob racające  się 
ta rcze  szlifierskie, obciągnię­
te skórą rekina.- Podobno — 
tak  p rzyna jm n ie j tw ierdzą  
w Skoczow ie — ty lko  ch ro ­
pow atość skóry  tego d ra ­
pieżn ika po tra fi tak  „czysto“ 
w ym odelow ać i przygładzić 
każdy w łosek spilśnionego 
puchu polskiego za jąca  czy 
k ró lika , w ydobyć z niego ów 
ceniony przez elegan tów  po­
łysk, nadać  m u de lik a tn ą  
m iękkość. W reszcie pora na 
dodatk i k raw ieck ie  i rep re ­
zen tacy jną  g a lan te rię : pod­
szew kę, pasek skóry  zw any 
tu ta j po tn ik iem , no  i ofic ja ł 
ną w izytów kę ju ż  nie „Hüc- 
k la“, a le Skoczow skich Z a­
kładów  W yrobów  Filcow ych.

M oże pan  przym ierzy 
nasz najnow szy  m o­
del „A ero -L uxa“ ?

D yrektora skoczow ­
skiej fab ryk i — S tefana  
K lim ka n ie  zastałem , podob­
no w yjechał do... Lodzi w y­
kłócać się w  Z jednoczeniu
0 now e inw estycje , k tó re  
m a ją  zam ienić  s ta ry  i w y­
służony Skoczów  w  rzeczy­
w iście now oczesną fabrykę. 
H onory  dom u rob ił w ięc w 
zastępstw ie  Inż. Bogdan 
Bejm .

W Skoczow ie m ów ią o 
nim , że choć to  „łódzki im ­
p o rt“... k ró lik i i zające cho­
dzą m u po głowie. W tym  
m iejscu  konieczne je s t w y­
jaśn ien ie : w  m iasteczku nad 
besk idzką B ładn icą  tak a  w i­
zy tów ka n ie  jes t czym ś o- 
śm ieszającym , w ręcz o dw ro t­
nie — dow odzi, że tem u  ko­
m uś bardzo  leży na sercu  
los skoczow skich kapeluszy, 
k tó re  przecież w  g runcie  
rzeczy na zajęczych i k ró li­
czych skórkach  „sto ją" . S tąd  
to  za in teresow an ie  p. Bog­
dana , k tó ry  choć te raz  m ie­
szka  w  podgórskim  Jaw o rze
1 d b a  o  p iękne ksz ta łty  
skoczow skich kapelinów  — 
nadal z sen tym en tem  w spo­
m ina  P io trkow ską  i pisze, 
pisze dziesiątk i a rtyku łów  
oraz naukow ych dysertac ji 
da jących  się sprow adzić do 
jednego  prob lem u: za jąc  i 
k ró lik , a  sp raw a  polskiego 
kapelusza!

— Bo w idzi pan...
T ym  razem  p. Bogdan 

zrezygnow ał z w ta jem n icza­
n ia  p ro fana  w  zaw iłości 
w iedzy o za le tach  i w adach  
króliczego fu te rk a . C hodzi­
ło o m odę, R ybkow skiego i 
jego film  pt. „K apelusz p a ­
na  A nato la". W szystko to 
razem  jakoś się zbiegło i 
nag le  m ęska część polskiego 
rodu  zaczęła p rzedk ładać  
naw et fałszow ane bask ijsk ie  
£>erety nad  inne  p ilśniow e 
nak ry c ia  głow y, a jeżeli już 
kapelusz to raczej z c ien ­
kiej popeliny, ot, tak i sam  
jak  te, k tó re  ty le  k łopotu  i 
przygód nastręczały  film o­
w em u A natolow i.

— I proszę sobie w y o b ra ­
zić, że to m yśm y sam i się 
do te j k lęsk i przyłożyli!

W głosie inż. Bej m a p rze­
b ija  św ięte  oburzen ie  czło­
w ieka  ugodzonego podstęp ­
n ie  w  najczulsze m iejsce, 
p raw ie  że pozbaw ionego ra ­
dości życia, przepraszam —

pow odzenia skoczow skich 
kapelinów . Ale — kto  mógł 
przew idzieć, żc zam ów ienie 
przez zespół film ow y re a li­
zujący „A nato la” k ilkuse t 
kapeluszy na rekw izy ty  do 
tej kom edii, pociągnie za so 
bą praw dziw ą law inę przy­
czyn i sku tków , narob i ty le  
galim atiasu , ba, w strząśn ie  
podstaw am i całego polskiego 
przem ysłu  kapeluszniczego!

T en okres zap isany  je s t w 
kronice fab rycznej na  k a r t­
kach obw iedzionych niem al 
czarną  żałobną obw ódką. I 
nie m a się czem u dziw ić, ani 
żartow ać, bo sku tk i były 
rzeczyw iście fa ta ln e : W Pol­
sce je s t w  tej chw ili ty lko 
JED N A  fab ry k a  kapeluszy, 
w łaśn ie  zak łady  w Skoczo­
w ie, a w obec b rak u  zapo­
trzebow an ia  trzeba  było 
zlikw idow ać tak ie  w y tw ór­
n ie , ja k  choćby łódzkiego 
G oeperta , czy też k ilk a  in ­
nych m ieszczących się pod 
R aciborzem , w B ielsku i Z ło­
to ry j i. Na szczęście d la  Sko 
czow a czasy Polski „ b e id o  
w e j“ ju ż  pow oli m ija ją . Co 
m iesiąc znad B ładnicy rusza 
w  k ra j i św ia t około 70 tys. 
„na m edal“ odszykow anych 
p ilśn iow ych stożków , k tóre 
następn ie  ozdab ia ją  m ęskie

Szukając dróg do unowocze­
śnienia kapelusza, skoczowski 
zakład korzysta z usług raź­
nych placówek naukowych a 
m.in. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Myśli się równie* o 
zastosowaniu przy produk \jl 
włókien sztucznych i synte­
tycznych.

głowy, a ludzie k tó rzy  tu ta j 
w  Skoczow ie po 30 i w ięcej 
la t strac ili na form ow aniu  
p ięknych kapelinów  m ają  
nadzieję, że będą  obchodzili 
w raz  z fab ry k ą  „sreb rne  
w esele“ polskiego kapelusza. 
B ogdan B ejm  m ów i o tym  
fakciku  skoczow skiego ży­
cia jak  o osobistym  sukce­
sie. W ięc — kapelusz z gło­
w y pan ie  redaktorze!

W łaśnie, że n ie  m ogłem  
zd jąć  z głow y kapelusza b ę ­
dąc w Skoczowie. Z kieszeni 
w ystaw ał mi rów nież b a ­
sk ijsk i beret, a le jak  tu  ta ­
ki nałożyć, n aw et gdy p ada  
deszcz, w  Skoczow ie — sto­
licy polskiego kapeluszai 
T ym  bardz ie j że grzeczni 
a dysk re tn i gospodarze tak  
n a  w szelki w ypadek żeg­
n a jąc  gościa m ów ią: — P ro ­
szę pana, na je legan tszym  
nakryciem  głow y dla m ęż­
czyzny jes t kapelusz. K ape­
lusz nosi się naw et przy 
pogodzie!
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W Z agrzebiu , w Jtiçosla- 
»11 odb y w aj ei« niedaw no 
I l M tędzynarodow y Festl- 
wal T eatrów  Studenckich . 
Po lskę  rep rezen tow ał ze*- 
p6I A kadem ii M edycznej •/, 
Łodzi k> C y try n a" . Łódzcy 
m edycy  w ystąp ili w J u ­
gosław ii г  p rogram em  
„P aw ie  i paw iak l" .

I>o rodziny  dziw olągów  
Językow ych p rzyby ł jesz­
cze Jeden „ n o w o tw ó r‘, 
Otóż przeczy ta liśm y o sta t­
n io  w „G losie", że a u to ­
rem  p ro je k tu  pew nego lódz 
kiego b iu row ca Jest „p  r  o- 
J e k t o p r a c o w n t k  In t. 
a rch . S. Ł .“ .

Ni* w szyscy zapew ne 
wied*4, t e  w J,odzl red a ­
gu je  sie d w a  pow ażne pe­
riodyki naukow e pośw ięco­
ne  archeo log ii: „G losarlum  
A rcheologlca", w ydaw ane w 
И  Językach o raz  p o lską  se ­
rię  .Jn v e n ta r la  A rclieolo- 
g ica“ .

Tj-chęc-amy naszych  e j .  
te ln lków  do obejrzen ia  w 
O środku  P ropagandy  S ztu­
k i (p ark  S ienklew iiŁa) w y­
staw y  m ala rstw a  k rak o w ­
skiego. K raków  Jest, Jak 
w iadom o, Jednym  z p o ­
w ażniejszych  ośrodków  p la ­
styczn y ch  1 w ystaw a Jest 
tego f; 1 ,<u po tw ierdzeniem . 
Słowem  — w arto  zoba­
czyć.

Je rzy  N ow osielski — Je­
den z w ybiin le jszych  m a ­
larzy  w spółczesnych ce­
n io n y  b ardzo  także  za g ra­
n icą  opuszcza podobno 
Łódź. Bliższo przyczyny  są 
nam  nieznane. W ystarczy 
Jednak , że pow iem y, i i  ten 
w ybitny  a rty s ta  nie o trzy ­
m a! p ro fesu ry  w łódzkiej 
W yższej Szkole P lastycz­
nej. Po.iedzie do K rakow a
1 tam  o trzym a. XV Łodzi 
n a to m iast będzie sie nadal 
narzek ać  n.i ciągły  exodus 
tw órców .

N iedaw no gościł w Łodzi 
T ea tr  im . O sterw y * L ubli­
na. NA m arg inesie  te j w i­
zyty  w arto  w spom nieć, ie  
dw a) czołowi ak to rzy  tego 
te a tru  Ja n  M achulski 1 
S tan isław  M ikulski pocho­
dzą 7. Łodzi 1 tu  zaraz  po 
w ojnie  znani b y li Jako 
działacze h arcerscy .

J. W.

Ju ż  na p ierw szych koncer­
tach  P resleya dziew częta 
rw aty  n a  sobie b luzki, a  
chłopcy ulegali p ierw szym  
napadom  fu rii. K iedy po ła­
m ano k rzesła  w  salach kon­
certow ych  New Jo rk u , sza ­
lowi rock and  ro lla zaczęła 
ulegać cala A m eryka po niej 
zaś E uropa. Londyn. Paryż. 
B erlin , K openhaga, B elgrad, 
a w końcu i W arszaw a, s ta ­
ły się w idow nią zbiorow ych 
chu ligańsk ich  w ybryków .

Jes ien ią  — 1058 r. „K o­
m ety“ H aleya przyniosły  za 
pośrednictw em  sw ych w ie l­
bicieli 10 tys. do larów  szko­
dy berlińsk iem u S port P a ­
last. W H ali M ercha w  H am ­
burgu  s tra ty  w yniosły 5 tys. 
dolarów . W Essen, rów nież 
„z okazji" w ystępów  H aleya 
doszło do pow ażnych starć  
b an d  chu ligańsk ich  z po li­
cją.

kszfa?rfîa sl<* w  ko lek tyw na
„rozróbkę" w idow ni. Sala 
MDK uległa pow ażnem u 
zniszczeniu. In terw en iow ały  
z pałkam i w rękach  oddzia­
ły MO.

Młodzież całego niem al 
św iata  uznała rock and roli 
za sw oją m uzykę i nikt nie 
m iałby nic przeciw ko tem u, 
gdyby je j odbiór nie w y k ra­
czał poza gran ice  p rzyzw oi­
tości. W łaściw y odbiór big 
beatu  (dziś pod tą w łaśnie 
nazw ą k ry je  się rock w Pol­
sce) to już pow ażny problem  
obyczajow y, naglący do w y­
jaśn ien ia  i godny z pew noś­
cią tego, by pośw ięcić mu 
w ięcej niż dotychczas uw agi.

II.

„Big b e a t“ to po ang ie l­
sku — m ocne uderzenie. 
M ianem  big beatu  określił 
pew ien pom ysłow y dzienn i­
karz  z W ybrzeża w szystkie

ANDRZEJ MAKOWIECKI

DŹWIĘK
SZALEŃ­
STWO

W 1980 r. w  B elgradzie z 
trzech  zap lanow anych  tam  
w ystępów  H aleya odbył się 
ty lko  jeden  — w yjątkow o 
zresztą  ob fitu jący  w  aw a n ­
tu ry . B ill o trzym ał pełną re ­
kom pensatę  p ien iężną za o- 
b ję te  um ow ą drugi 1 trzeci 
koncert, po czym opuścił 
g ran ice  Jugosław ii, o d w o łu ­
jąc  w ystępy w  innych  je j 
m iastach ,

M asowe pochody uliczno 
s ta rc ia  z policją, aw an tu ry  
w salach  koncertow ych  i po 
za s a la m i. — to zjaw iska 
zrośn ię te  z rockiem  ju ż  od 
chw ili jego narodzin*

W Polsce ep idem ia rocka 
przeb iegała  podobnie. M ło­
dzież nasza, u legając  z je d ­
nej stro n y  sugestii te j m u ­
zyki, z d rug ie j zaś jak ie jś  
m anii naśladow nictw a d o ­
rów nyw ała  i do rów nu je  siła
i często tliw ością „rozróbek“ 
sw ym  rów ieśnikom  z Za­
chodu. P rzyk ładem  tego m o­
gą być w ypadki łódzkie. 
T rzy ła ta  tem u  już  na trzy 
godziny przez w ystępem  ze­
społu „R ythm  and  B lues" 
m ilic ja  zm uszona była rozpę­
dzać liczne i skore do aw an ­
tu r  g rupy  m łodych łodzian, 
fo rm ujące się i operu jące  w 
rejon ie  G ran d  H otelu.

P a rę  m iesięcy tem u w  łó­
dzkim  MDK próba zespołu 
„C zerw ono-C zarnych“ prze-

-

rocki, tw is ty  1 luxem burg l, 
chcąc znieść w  ten  sposób z 
p lakatów  znienaw idzone 
przez w ielu naszych d z ia ła ­
czy k u ltu ra ln y ch  złow ieszcze 
słow a — rock and  roili

Big bea t to  m uzyka p ry ­
m ityw na 1 szorstka, często 
n aw et o rdynarna , po siad a ją ­
ca jed n ak  tak ie  a tu ty , jak  
nerw ow y, silny  ry tm  oraz 
prostą , k o m un ika tyw ną  m e­
lodykę.

Saksofon tenorow y  tra k to ­
w any  jes t tu  jako  ry tm iczne 
uzupełn ien ie  zespołu. Dzięki 
nerw ow ym , k ró tk im  riffom  
saksofonu parzysty  ry tm  big 
bea tu  nab ie ra  jak ie jś  sw o­
istej m elodii, k tó ra  w raz  z 
oscylu jącym i w  akordach  
„pochodam i“ g ita r  stw arza 
ten  „now y dźw ięk“, dźw ięk- 
-szaleństw o.

Big bea t odrzucił w szyst­
ko co tru d n e  i skom pliko­
w ane m uzycznie. Sw ą k o ­
m unikatyw ność m elodyczną

zaw dzięcza w  dużym  stopniu
naw rotow i do prym ityw izm u 
muzycznego. Z jazzu  w ziął 
ek sp resję  i sw ing, w u lgary- 
zu jąc  go tak  jak  sw ą m elo­
dykę i harm onię, czyniąc go 
jed n ak  zarazem  jednym  z 
najw ażniejszych  sw ych e le­
m entów .

Big beat to często n iebez­
pieczna m uzyka, d z ia ła jąca  
na słuchacza z ogrom ną si­
łą, niebezpieczna szczególnie 
tam  gdzie m a do czynienia 
z niew yrobionym  m uzycznie 
słuchaczem . T am  więc, gdzie 
w idow nia surow a, o a w a n ­
tu rę  na jła tw ie j, tam  w łaśnie 
po łam ane krzesła, potłuczo­
ne szyby. Z całą pew nością 
m ożna stw ierdzić , iż o p ę tań ­
czy szał w idow ni w yw oła­
ny jes t w  dużej m ierze za 
pośrednictw em  m uzyki. Z 
badań  i obserw acji lekarzy  
w ynika, iż na człow ieka 
działa n a js iln ie j ry tm  parzy ­
sty ; pobudzając serce i od­
dech jes t w ym arzonym  
ak om pan iam en tem  dla p ra ­
cy i bójki. Big bea t będąc 
ry tm em  parzystym  m a 
w szelkie dane, by działać na 
słuchacza zarów no w  pozy­
ty w n y  jak  i negatyw ny spo­
sób.

Dr med. Je rzy  M arian  Ry­
m aszew ski w pracy „M uzy­
ka a suges tia“ pisał:

„O ddziaływ anie sugestii 
odbyw a się przew ażnie  po­
za sfe rą  logicznego i św iado­
mego m yślenia. P ersw azja  
i logiczne uzasadnien ie  nic 
m a ją  tak iego  znaczenia, jak  
prosty  i k ró tk i nakaz  woli. 
Sugestia  p rzy jm ow ana jest 
bezkry tyczn ie  i d latego  też 
głów nym  terenem  je j opero ­
w an ia  je s t sfera  podśw iado­
m a człow ieka. Z tego też po­
w odu, w tw órczości m uzy­
cznej dzieła n a jb a rd z ie j kon­
sekw en tn ie  i logicznie „na 
zim no“ p rzem yślane nie ro ­
b ią  tego w rażen ia , na  p u b li­
czności, co n iek iedy  p roste  
i p rym ityw ne  u tw ory , dzia­
ła jące  nie za pom ocą logicz­
nie przem yślanych  k o n s tru k ­
cji m uzycznych, a le  oddzia­
ływ ające w p ro st n a  sfery  
uczuć, p ragn ień  i dążeń; 
P rym ityw izm  m uzyczny po­
siada dużą siłę p rzy c iąg a ją ­
cą, nie ty lko  dla szerokich 
m as 1 jednostek  m uzycznie 
n iew yrobionych, lecz rów ­
nież d la  n a tu r  bardz ie j sub ­
telnych, a znużonych zbyt 
ja sk raw y m i p rze jaw am i cy­
w ilizac ji“.

W szystko to, co odnosi się 
do m uzyki p rym ityw nej z 
ca łą  pew nością dotyczy rów ­
nież big beatu . N ikt nie 
tw ierdzi jednak , że szkodli­
we dzia łan ie  te j m uzyki m u ­
si być n ieu ch ro n n ą  koniecz­
nością. Z dośw iadczeń 1 ob­
serw acji w ynika, że uległość 
w obec m uzyki zależy n a j­
częściej od sam ego słu ch a ­
cza. T ak  w ięc n aw et w  przy ­
padku big beatu  — m uzyki 
tłum u  i ko lek tyw nego  odbio­
ru — jednostk i w ew nętrzn ie  
zdyscyplinow ane p o tra fią  
oprzeć się nie ty lko  sugestii 
m uzycznej, a le  rów nież po­
tęgującem u w rażen ie  te j su ­
gestii ogólnem u szałow i w i­
dow ni.

W ymogi dobrego sty lu  by ­
cia na koncertach  big beato ­
w ych m ożna porów nać do 
rygorów  k u ltu ra ln eg o  zacho­

LEOPOLD BECK

JERZY WALE&CZYK

RZYMIANIE

K roki R zym ian dudn iące  w sosnach luskow atych , 
P ycha ich ja śn ie je  na  m ałych  ow alnych  tarczach , 
K o n tras t n ic  je s t jednością . Ś m ierć  jes t od nas

w ytrw alsza.

K roki R zym ian i dom ysł ocen ia  ich liczbę i silę, 
Sponad chaosu im perium  Syriusz losy dostrzega,
To o le jkam i n ac ie ra  d łon ie  rozjem ca, delegat.

K roki R zym ian dudniące , śliczny je s t gw iazdy podział, 
To pokrew ieństw o  ry sunku  i rdzy  n a  m onetach

z cesarzem ,
T a s ta r ta  lin ia  obw odu dyskutow anych  zdarzeń.

K roki R zym ian dudniące , duchem  o jca H am leta ,
O p ią te j godzinie po ran k a  p rasa  się ukaże. 
In ten c jo n a ln a  zapew ne. Z L o litką  s ta ry  błazen

K roki R zym ian usłyszy w  fizjologicznym  sm u tk u  
Bez plaży, rozległych ram ion  m łodego, gniew nego

ryw ala .

T en las. Te cienie. To praw o  rzeczyw istości
ruchom ych,

Te słow a osam otn ione: „O ddaj m i m oje legiony".

w an ia  się przy  sto le  w cza­
sie p rzy jęcia , gdzie każdy
dobrze w ychow any człow iek 
pan u je  nad  sw ym  n a jw ięk ­
szym  n aw et apety tem , nie 
u legając  z pew nością bardzo 
im pera tyw nym  apelom  żo­
łądka  i n ie  rzuca jąc  się na 
rozkosze m enu, jak  czło­
w iek dziki.

B ędąc o sta tn io  na ko n cer­
cie „C zerw ono-C zarnych“ 
zauw ażyłem , że w ielokro tne 
napom nien ia  k o n feran sje ra , 
k ierow ane w  stronę  n a jb a r ­
dziej rozw rzeszczanej i roz- 
gw izdancj części w idow ni 
odniosły w końcu pożądany 
skutek . W d rug ie j części 
koncertu , n aw et p rzy  n a j­
bardzie j eksp resy jnych  p ro ­
dukcjach  zespołu, u m ia r w 
reakcji w idow ni został za ­
chow any, gw izdy i w rzaski 
um ilk ły  n iem al zupełnie, po ­
zostały  ty lko  żyw iołow e b ra ­
w a, co poza ram y k u ltu ra l­
nego przy jęc ia  m uzyki nie 

^w ykraczało.
W niosek stąd , iż zespoły 

big beatow e m uszą sobie pu­
bliczność w ychow yw ać, czy­

niąc to d rogą  persw azji, n a ­
pom nień, a n aw et o rzerw a- 
nia w  połow ie k o n c e r ty  
P rzerw any  w raz  z począt­
kiem  „rozróbk i“ koncert 
w ydaje  mi się na jlepszą  
nauczką — ostrzeżeniem  
przed  pow tórzen iem  aw an­
tu ry . W ow ej persw azji nie 
od rzeczy m oże być a rg u ­
m ent, że bezm yślne n aś la ­
dow nictw o fasonu m łodzieży 
z Z achodu i zby tn ia  u leg­
łość w obec m uzyki w y rzą ­
dziły tak  dużo szkód sam e­
m u big beatow i, k tó ry  po­
przez sw ych odbiorców  

sk rzyw dził z kolei jazz, w ciąż 
n iesłuszn ie  z big beatem  u- 
tożsam iany.

W ychow ała sobie pub licz­
ność filha rm on ia , w ychow ał 
jazz, być może, że i m uzyka 
zw ana big beatem  poprzez 
odpow iednie  środki w ycho­
w aw cze i odpow iedni rep e r­
tu a r , p rzestan ie  być p lagą 
sal koncertow ych  i być m o­
że nadejdz ie  czas, w  k tó rym  
n aw et na jgorętszy  odbiorca 
s łu ch a jąc  je j nie w ykroczy 
poza ram y dobrego zacho­
w ania.

W SPRAWIE GOLDONIEGO
(Z okazji  spektaklu Teatru Noweijo)*

% ■: .

Urszula Modrzyńska. Bohdan Baer.
Fot. G. Puciato.

Trzeba Sie radzić starszych, 
co dużo przemyśleli, wędrując 
przez ten świat. Dlalego leż 
przed sprawozda-,!cm z ..Ucz­
ciwej dziewczyny", wystawio­
nej w Teatrze Nowym, za­
sięgnąłem rady pewnego dy­
rektora teatru w W eim ar/f. 
Usłyszałem, co następuje:

— Autor (czyli Goidoni) za­
sługuje na wielka pochwalę, 
tworząc z niczego najprzyjem ­
niejsza rozrywkę. Ale inriffl 
on to osiągnąć tylko w łonie 
własnego wesołego ludu... 
Maski dla nas prawie mumio 
bez życia i znaczenia, tu taj 
(mowa o Wenecji), iako dzie­
ci tej krainy. oddzia'ywu,ią 
świetnie... Gdv sie ч п « 2

większa cześć roku samemu 
biega w masce, nic widzi się 
nic dziwnego w  tym. że z ja ­
wiała się one na scenie...

-Coniec. Ale nie cytatu, bo 
lego. co usłyszał- ~n od G oet­
hego nie powtarzam dosłow­
nie, oddaję raczej sens udzie­
lonej ml o Goldonim infor. 
•nacji. Wynika z niej, że w 
roku 1786 Goethe uważał, ii 
sztuki Goldoniego są ściśle 
związane z .lego czasem i 
•rtlejscem, i. więc г Wenecją 
czy też cała Italią. W innym 
czasie 1 innym miejscu czar 
Goldoniego pryśnie — taki
to wniosek należałoby w ycią­
gnąć z opinii Goethego. Mi­
nęło Ju t Jednak 176 lat od

dnia, kiedy podróżnik z W el. 
niaru oglądał w rodzinnym 
mieścje Goldoniego i w ro­
dzimym wykonaniu jedną z  
komedii Wenecjanina, zach­
wycając sic sztuka i grą. A 
teraz T eatr Nowy dowodzi, 
jak już przedtem wszystkie 
hez w yjątku teatry Europyi 
że Goethe nic m iał racji. I 
że  Goldoni w innym miejscu, 
ho w Łodzi. 1 w innym cza­
sie. ho po stu siedemdziesię­
ciu sześciu latach, nadal „za­
sługuje na wielką pochwałę, 
tworząc z niczego najprzy­
jem niejsza rozrywkę".

I>Ia niektórych jest to na­
wet rozrywka o podwójnym 
dnie, jak  mówią uczeni. Po



JAN BRZOZA

Ś W I Ę T Y
A N T O N I

O braz  św iętego zn a jd u je  
się na o łta rzu  w  bocznej n a ­
w ie  kościoła. P an u je  tu  
m rok  i ty lko  w  bardzo  po­
godne p rzedpo łudn ia  pada 
n ań  jaśn ie jsza  sm uga św iatła  
z ko lorow ych w itraży . M oż­
n a  w tedy  zobaczyć ca łą  po­
stać  św iętego. O braz jes t 
s ta ry , trochę  zam azany, nie 
w idać tła , k tó re  zlało  się 
c iem nobrązem  z hab item . 
W idać sznu r zakonny i tw arz 
okoloną au reo lą ; tw arz  m o­
że podobną do pierw ow zoru , 
jak i w ym alow ał T ycjan  na 
fresk u  Scuola del S an to  w 
P adw ie. K olorow e p rom ienie  
p a d a ją  na  do lną część tw a ­
rzy, gdzie n a jw y raźn ie j m oż­
n a  zauw ażyć dobro tliw y 
uśm iech. W yraża się w  nim  
dobroć, p rzy jm u jąca  c ie rp li­
w ie w iele ludzkich  próśb  o 
pom oc i poradę. Ile  radości, 
sm utków  uderza  w  tę  tw arz  I 
Ile  chytrości, dobroci i n ie ­
naw iści! O d w ielu  la t a n a ­
w et od w ieków  ludzie zano­
szą prośby  i podziękow ania 
do św iętego. Je s t to  s ta ry  
zw yczaj, coś w  rodzaju

T ylko oczy bab  p łoną  eksta ­
zą, a  z ich gardeł w ydoby­
w a się ni to jęk, ni to śpiew  
brzm iący, ja k  głos osta tn ie j 
rozpaczy. Z ich  skulonych 
postaci b ije  coś jak b y  roz­
pacz. Z daje  się, i f  w szyst­
k ie nieszczęścia św ia ta  gnio­
tą  tłum ek  skupiony w okół 
o łtarza , jak  w  łodzi r a tu n ­
kow ej na  w zburzonym  m o­
rzu. In n y  nastró j następu je , 
gdy m in is tra n t podaje  k się ­
dzu listy . W tedy z oczu ko­
b ie t zn ika  ekstaza, a  na  je j 
m iejsce przychodzi c ieka­
wość. Bo przecie tu  pod o- 
b razem  św iętego m ożna się 
dow iedzieć ty lu  ciekaw ych 
rzeczy i spraw .

Z araz przy  sam ym  ołtarzu  
klęczy s ta ra  W ańtow iczow a 
i b ije  się w  w yschłe piersi. 
To ona na jg łośn iej odm aw ia 
m odlitw y i w tedy  je j chuda, 
pom arszczona tw arz  m a n ie ­
ziem ski w yraz. W ąskie usta, 
p o rusza ją  się bardzo  szyb­
ko a  rzadk ie  pojedyncze zę­
by k łap ią . Uszy je j się w y­
dłużyły, gdyż ksiądz zaczy­
na  odczytyw ać listy. Czy też

ich cały  rok  w  m alej zie­
m iance pod stodołą, a kiedy 
n ie  da li ob iecanej reszty , po­
szedł na  p oste runek  i do­
niósł o uk ry w ający ch  się ja ­
koby bez jego w iedzy Ży­
dach. Z ostali zastrze len i w  
lasku  pod m iasteczkiem , a

sk rzynk i życzeń, podaw any 
d aw n ie j ustn ie , po tem  w 
postaci listów  i karteczek . 
Co w to rek  w godzinach ra n ­
nych odbyw a się nabożeń­
stw o, zaś po n im  ksiądz od­
czy tu je  ow e prośby  i podzię­
kow ania. C hór k leryków  od­
m aw ia  łac iń ską  m odlitw ę, a 
tłum ek  pobożnych w ysłuchu ­
je  uw ażn ie  treśc i listów  i 
karteczek . M igocą św iece i 
w  ich b lasku  tw arz  św iętego 
zda je  się poruszać, a ja sn a  
au reo la  jak b y  w yskak iw ać 
poza obraz. O d o łta rza  b ije  
zapach  kadzideł, od tłum u  
w oń potu  i m okrych  chust. 
M ieszają się te w szystk ie 
w onie tw orząc  specyficzny 
zapach  kościelny. M odlitw y 
i hym ny  łacińsk ie  p łynące  z 
u s t k leryków  są strzeliste . 
Ich głosy b rzm ią  dziw nie 
basow o, dob ija jąc  do w yso­
kiego sk lep ien ia . W onie, 
b a rw y  i dźw ięki m ieszają 
się tw orząc  dziw ną  całość 
skup ioną w okół uśm iechu 
św iętego. B asy k leryków  
huczą w  pate tycznym  L au- 
d a te  D om inum  tak  mocno, 
że aż płom yki św iec drżą.

i je j lis t zostanie odczytany? 
J e s t tam  w y raźn a  prośba o 
ra tu n ek  d la  syna, k tó ry  sie­
dzi w  w ięzieniu . — „Prosim  
Clę Ś w ięty  A nton i — b rzm ią  
słow a lis tu  — aby  syn mój 
Ja s iek  W ańtow icz uw olniony 
był od k ry m in a łu , za co n ie ­
w inn ie  siedzi, am en “. — 
K siądz odczy tu je  p ism o po­
w oli, czasem  się zacinając , 
gdyż n iew yraźn ie  zostało  n a ­
pisane. W iadom o w szystk im  
słuchającym , ja k  to  było z 
tym  Jaśk iem . Z darzyło  się 
to  p rzed la ty  podczas o kupa­
cji, k iedy N iem cy w y łapy ­
w ali Żydów. W ty m  czasie 
Ja s iek  ożenił się i ogarnęła  
go p as ja  gospodarska. P o ­
trzeb n e  m u były p ien iądze 
na  pokrycie  dachu  blaęhą. 
T ra fiła  się okazja . Zgłosili 
się Springow ie z b łagan iem
o ra tu n e k  i schron ien ie . D a­
w ali nieco p ieniędzy gotów ­
k ą  i tro ch ę  sre b ra  stołow ego. 
Było ich  czw oro, rodzice i 
dw oje dzieci. O biecyw ali, że 
dostan ie  jeszcze w ięcej p ie ­
niędzy nieco później, choć 
by ła  to n iep raw da , gdyż od­
dali m u w szystko. U kryw ał

ich tru p y  kazali N iem cy za­
kopać w łaśn ie  Jaśkow i. Po 
w yzw oleniu  Jas iek  zn iknął 
M inęło k ilkanaście  la t, lu ­
dzie zapom nieli o Ja śk u  i 
jego zbrodni, jego dzieci do ­
ra s ta ły , a  żona się s tarza ła . 
Pew nego d n ia  Jas iek  w rócił 
i jak b y  n igdy n ic  zaczął bu ­
dow ać dom . N agle został 
a resz tow any  i s tąd  ten  list.

N astępny  lis t pochodzi od 
Jam rozów . W iadom o Jam roz  
ch o ry  na ra k a  i żona prosi
o zdrow ie d la  niego. D alej 
zb iorow a p ro śba  o w ykrycie  
ta jem niczego  złodzieja, n ie ­
u s tan n ie  k radnącego  k u ry  u 
k ilku  gospodarzy na  p rzed ­
m ieściu. J e s t n as tęp n a  p ro ś­
b a  o naw rócen ie  grzesznika, 
bezbożnego, odm ieńca Jó ze ­
fa  K aczały, co to, ja k  się 
up ije , krzyczy, że n ie  m a 
B oga ,ty lko  duch, czyli p a ra  
w odna. P o tem  lis t z b łag a­
niem  o pow ró t m ęża, k tó ry  
uciek ł z k ochanką  i pozosta­
w ił żonę i tro je  dzieci bez 
opieki. J e s t i w iersz do św ię ­
tego A ntoniego, coś w  ro ­
dzaju  ody na jego cześć, 
kończący się słow am i: „W

Baszej O jczyźnie n iech  p a ­
n u je  zgoda, sw ą bliźnie lud 
ręce sobie poda“... P odpisa­
ła  M arysia G ra j, uczennica 
k lasy  czw arte j. Jak iś  chło­
pak nap isa ł gorącą p rośbę o 
to, aby ojciec p rzes ta ł pić.
— „ Ja  jestem  zaw sze bardzo 
głodny i chcia łbym  się raz  
najeść"... Je s t k arteczka  od 
A ntka  M acioła z p rośbą o 
w iększą w ygraną  na lo terii, 
aby  mógł sobie kupić  m oto­
cykl. — „W szyscy m a ją  m o­
tocykle, ty lko ja  jeden  n ie  ‘.

S p raw y  w ażne i b łahe  
p rzep la ta ją  się tu  w  m is te r­
ny k łąb  ludzk ich  cierpień . 
Oto na przykład  k a rtk a  z 
p rośbą o w ygran ie  procesu. 
W iadom o: A polonia Bała 
znana  p ieniaczka procesu je  
się z dw om a b raćm i o kaw ał 
pola. M atka A polonii zm arła  
sw ego czasu w  dziw nych  o- 
kolicznościach i p lo tka  szep­
ta ła , iż o tru ła  ją  có rka tru ­
cizną na  myszy, a p rzed tem  
zam orzy ła  głodem . Był zapis 
w  k tó rym  córka o trzym ała  
dom  i sad. zaś synow ie po 
pół h ek ta ra  piaszczystego 
pola. I oto już p ią ty  rok od 
śm ierci m atki ciągnie się ten 
nieszczęsny proces. N astępny 
list, nap isany  na różow ym  
papierze, to  p rośba o szczęś­
liw y poród. Ileż to  spraw  
kłębi się w  u liczkach m ałego 
m iasteczka.

Czołem przy ziem i klęczy 
w tłum ie siostra  A nastazja . 
Je s t o ty ła  i podobna do gó­
ry  m ięsa. Od czasu do cza­
su n ie  unosząc czoła zerka 
na  obie strony , ukazu jąc  n a ­
lan ą  tw arz , m ałe, ch y tre  ocz­
ka. S iostra  A nastaz ja  czoka 
na  odczy tan ie  je j lis tu  do 
św iętego. P rosi w  nim  o po­
godę i u rodzaj na sw ojej 
p lan tac ji ty ton iu . S iostra  
A nastaz ja , bo tak  ją  zw ą, 
ud a je  zakonnicę. Nosi na so­
bie coś w rodzaju  hab itu , 
u p raw ia  ty toń  na  dwóch 
h ek ta rach  ziem i. Przynosi 
je j to  duży dochód, zw łasz­
cza, że całą  p racę  w ykonu­
ją  za n ią  siero ty . O dw iedza 
ona rozm aite  odpusty  w  ca ­
łym  w ojew ództw ie i z nich 
sp row adza jedną, lub  dw ie 
siero ty  zap rzęgając  je do 
pracy . T rzeba  plew ić, pod­
lew ać, czasem  przesadzać i 
zryw ać liście, potem  suszyć 
w  piecu  i w  ogóle ciężko 
pracow ać. G dy już te  n a j­
w ażniejsze roboty zostaną u- 
kończone, sio stra  A nastaz ja  
pozbyw a się s ie ro t i spro- ß 
w adza inne  w yzysku jąc  jc 
w  ok ru tn y  sposób. Cóż, tego 
roku  pada ły  deszcze, jedna  
sie ro ta  uciekła, co fa la ln ie  
w p łynęło  na  rozw ój roślin  
ty toniow ych. D latego n ie ­
zbędna je s t pom oc św iętego. 
C zytan ie  listów  dobiega k o ń ­
ca. Jeszcze k ilk a  listów  z 
podziękow aniam i za p rzy ­
w rócenie  zdrow ia, pom yślne 
za ła tw ien ie  sp raw y  i o d n a­
lezienie zguby. I oto list o- 
sta tn i, anonim . N ieznana 
dziew czyna prosi o spow o­
dow anie m iłości chłopca, do 
niej, gdyż on na n ią  nie 
zw raca  uw agi. — „To proszę 
Cię św ięty  A n ton i zrób tak, 
aby  F ran io  zakochał się we 
m nie. N ajlep ie j aby to się 
sta ło  na  zabaw ie tanecznej 
w  zetem esic. Rodzice nie 
pozw ala ją  tam  iść. Pom óż 
św ięty  A ntoni !‘*.

G OETHE N IE  MIAŁ RACJI
pierwsze, rozrywka' jako  ta ­
ka czyli dla wszystkich, po 
wtóre przyjemność d la  opę­
tanych pracz diabla teatru. 
Bo tacy. nic mając lepszego 
zajęcia, przeczytali kiedyś, ż o 
Goldoni rozwinął i przeobra­
ził wioska narodową kome­
dię. erę ludowych typów o- 
kreśłonych między innyuii 
przez charakterystyczne m»s- 
kl lub maskowa charaktery­
zację. Taka m aska zachowa­
ła swój sposób reagowania 
w* wszystkich sztukach, g ra­
nych nic wcdîuc ustalonego 
tekstu, lecz mniej lub więcej 
improwizowanych w ramach 
ustalonych scen. Goldoni 
przeobraził więc ludowa ko. 
medie maseł:, ет*И schem a­
tów, w komedie lu rU teh  ein 
rakterów . Przv tym uczynił 
on tradycji zadość, zachow u­
ją« w swoich sztukach (a na. 
pisał Ich w ciągu długiego i 
pijcow itego żywota kilkaset)

maski z narodowej komedii
— Fanlalona. Brighelia, Arie 
kina itp. Odnajdujem y Ich u 
Goldoniego niekiedy pod in ­
nymi imionami wśród grona 
jego nietradyeyjnych postaci. 
Ma to miejsce również w 
„Uczciwej dziewczynie" pre­
zentowanej przez T eatr No­
wy w reżyserii Maryny Bro­
niewskiej.

Po trudach i znojach festi­
walu filmowego łodzianie 
zasłużyli sobie na sowite wy 
nagrodzenie. Je s t nim w łaś­
nie „Uczciwa dziewczyna" z 
mistrzem l<apą. wybornym 
Panialonem. postacią, к 'o ra  

tak sprzyja skłonnościom S ta 
nisława Łapińskiego do g a ­
gów. Nie mniej niż sam 
mistrz przyczynia sie Bon- 
dan Baer do »tworzenia „U4,f 
przyjem niejszej rozrywki z 

niczego“. Tuta i dodałbym — 
r r ’.cde wszystkim Baer, ale 
Urszula Modrzyńska jest prze

cleż zarówno znakom itą „ 0 -  
czclwa dziewczyna" jak  i per 
sonifikacją wdizięku scenicz­
nego. 1 to szczególnie w Gol­
donim. Rzec® jasna, również 
sprawozdawca może być wpa 
trzony w jedną kobietę. Ale 
to nie znaczy wcale, że nie 
docenia św ietnej Katarzyny 
(Bohdana Majda) łub, że nie 
widział z jaką łatwością L-j- 
dwik Benoit potrafi zagrać 
gondoliera w Goldonim a 
Konrad Daszewski markiza, 

co bywalców wcale nie d*iwl 
Cieszy ich Lelio (Zbigniew 
Józefowicz) i  Arlekin (Zyg­
munt Malawski), jedna z tra ­
dycyjnych i wielce udany sh 
masek te j sztuki.

Reasumując (z ręką na ser 
cu): zabawny spektakl. Kto 
się lubi śmiać i cieszyć do­
brym aktorem , niech Idzie i 
zobaczy. Dodałbym — I kio 
fiobiV irorhe 'jorsioczfć lu'il. 
Bo znajdzie elc, i lak - o k ł-

zja. albowiem ktoe może być 
zdania, że główną role w tej 
komedii powinni grać gon­
dolierzy, jako lud Wenecji, 
Został on nieco skrzywdzony, 
ten lud Wenecji, bo w zbioro 
wych scenach tylko lekko 

ale za to  żłe naszkicowany. 
Rozbudowują? te sceny moż­
na by zrobić widowisko, któ­
re zaćmiłoby poprzednie śpife 
wogry Teatru Nowego, a in- 
sceniaator zdobyłby sławę ja  
ko ten. klóry potrafił nam 
pokazać — syntetycznego i. 
przepraszam za wyrażenie, no 
woczcsnego, Goldoniego.

Carlo Goldoni „Uczciwa 
' ’-iewczyna", przekład Zofia 
J achianceka. reżyseria M ary­
na Broniewska. ©cenograOn 
Zcnobiusz Strzelecki, opraco­
wanie muzyczne Stefan Mar- 
czyk. teksty piosenek Jerzy 
Polońskl,

JERZY WA LEŃ CZYK

SIERPIEŃ 1962,
C hciałbym  pić w ino M artin i 
W ith soda, w  sm aku  znakom ite  
W W enecji albo  n a  Sycylii,
K osztow nych m arzeń  książkę czytam  
O dzyskać p laże syn tetyczne,
Żyw ić się gór dezyderatem .
Pom ów m y szczerze: E uropa 
Choć p iękna  zim ą, la tem  
W syntezie słońca, w  apogeum .
P iękno  w na tu rze . P iękno  w  funkcji.
P iękno  w p recyzji. P iękno  w celu.
P iękno  w  pew ności. P iękno  w  sile.
P iękno  w zdrow iu. C horoba 
Chaos zam ieszkała.
P rzypadek  w  m asce kongen ia lnej.
Po cóż m iałbym  ją  żywić 
M ięsem rozlicznych a lte rn a ty w .
Jeżeli to, co dzis ia j w arczy,
Ju tro  za trzym a opór k ra ty .

C hciałbym  prow adzić  C itroena:
M arzenie ju t ra  luksusow e.
0  koneserze m ój, w iem , powiesz.
K o nstrukc ja , cena.
Czasu la ta , czasu dojrzałości.
To hyd ropneum atycznych  sprężyn 
R adość lekka, elastyczna.
To dzia ła  system  new ralg iczny .

P rzes trzeń  i czas odczuw ać!
To ty lko  form y odczuw ania.
1 książki m oje w idzieć w  serii 
U G a llim ard a  pożądane,
D rażniące innych , ochłodzonych 
M aską fałszu, rezygnacją .

Co zrobi ten , k tó ry  czeka 
Na siebie, m uzykalny  S łow ianin.
Czy zrezygnuje  z h ipo tez?
Zyć m uszę i kochać m uszę 
Bo m iłość i życie się kończą,
A bsu rdalne , jeżeli 
Sam otne,
K w itnące  bazam i nadziei,
P ok ry te  bazam i s trachu .
W ith  soda? C hilled? Z nakom ite  
Vino v erm ou th  — M artin i,
Z dziew czyną pod słońcem  R iw iery .
L ato  w yborne w sm aku.

Łódź, B ałuty . 31. V II. 1962.

FUNKCJA

G dybyś ta k  g iętko w p isa ł się w  chm ury, 
P ow tarza ł p raw a  etyk  pow oli,
K reśliłbyś lin ie  n a  p łó tn ie , n a  d rzew ie  
W chodząc w  cień p łó tna , s tu k o t drzew a, 
Z łakniony  barw . G dybyś 
S tan ą ł m iędzy głosem  i echem ,

G dybyś ta k  g iętko w pisał się w  chm ury ,
I w  plaże, w  m iech, 1 w  w inob ran ie ,
G dybyś ta k  żył. N ieludzkie form y 
W ierne sobie, rozsypane. R uch 
C hw ali i poniża. G dybyś 
Poszukał dom u 1 L itw y dośw iadczeń.

Jeszcze n ie  czas. W arta  zam yślona 
C ieniem  praczk i i m roczna.
W ir w ykarm iony  p łask im i kam ykam i.
Śm iech nag ich  chłopców  m arszczy 
Pow ierzchnię. P ieczęć lak u je  kopertę .
Jeszcze nie czas. P łom ień acety lenu  
P rzeb ija  p ła tk i irysa. G dybyś 
Pod spoko jną  k o n stru k c ją  sk rzydeł akacji 
Św iadczył o n iew idzialnym ,

G dybyś tak  giętko w pisa ł się w  chm ur)
I w  konkret, w  m ądrość i w’ opętanie,
W zapach  1 w sens. Jeszcze n ie  czas.
Śm iech nag ich  chłopców  m arszczy pow ierzchnię.



.JERZY WILMAŃSKI

C o
W

REGIONIE
PISZCZY?

M inęło  już  p a rę  dn i od 
chw ili zakończenia obrad 
M iędzyw ojew ódzkiego Z ja ­
zdu przedstaw icie li regio­
na lnych  tow arzystw  k u l­
tu ra ln y ch  jak i odbył się 

-n iedaw no w Łodzi. W y­
d a je  się, że w arto  w 
jak iś  sposób u stosunko­
w ać się do propozycji i sfor 
m ułow ań , k tó re  pad ły  w  
czasie te j dw udn iow ej d e ­
baty .

Is tn ie ją , ja k  w iadom o, 
d ziesią tk i n a jp rzeró żn ie j­
szych tow arzystw  ty p u  re ­
g ionalnego  od — pow iedzm y 
—  łow ickiego T ow arzystw a  
P rzy jac ió ł M uzeum  do k ra ­
kow skiego T ow arzystw a  K ul 
ty w o w an ia  T radyc ji K osy­
n ierów . W cale n iep rzypadko  
w o podałem  te  w łaśn ie  p rzy ­
kłady. Św iadczą one o tym , 
że różnie po jęty  regionalizm  
m oże być jednocześn ie  poży­
teczny  jak  i śm ieszny i m a­
ło tw órczy. Łow iccy regiona 
liści skup ien i w okół M u­
zeum , k tórego  zasługi w  za­
chow an iu  i p ropagow an iu  
tra d y c ji są  zn an e  —  speł­
n ia ją  na  pew no  pozytyw ną 
rolę, czego n ies te ty  n ie  da 
s ię  pow iedzieć o k rak o w ­
sk ich  „K osynierach".

T rzeba  w ięc od razu  zas­
trzec , że działalność regio­
na listów  n ie  je s t działalnoś­
c ią  zw artą  i jed n o litą  w  sen 
sie rea lizow anych  koncepcji. 
S ą grupy  działaczy regional 
nych, k tó rzy  w ychodząc od 
tra d y c ji ku ltu row ych  regio­
n u  prow adzą rzeczyw iście 
szeroką dzia ła lność  k u ltu ­
ra lno -ośw iatow ą. S ą  grupy , 
a  racze j g rupk i, zask lep ia­
jące  się w yłączn ie  w  ja ­
łow ym  ku ltyw ow an iu  p rze­
szłości. A  to chyba za m ało.

O becny na  n arad z ie  dy ­
r e k to r  d ep a rtam en tu  pracy 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e j M ini­
s te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki 
C zesław  K ałużny  stw ierdził 
w  jed n e j ze sw ych w ypow ie 
dzi, że „m uzea pow iatow e 
obok zb ie ran ia  i ch ron ien ia  
d ó b r  k u ltu ry  narodow ej po 
w in n y  stać  się ośrodkam i 
upow szechn ian ia  w iedzy o 
sztuce, h is to rii, pow inny o r­
ganizow ać odczyty ożyw ione 
film em , koncerty  d la  lud ­
ności w si."

Czyli k ró tko  m ów iąc, cho­
dzi o  to, aby  cały  ruch  re ­
g ionalistów  rea lizow ał tę 
w spółczesną, poszerzoną kon 

•«■epcję p racy  w  teren ie . Cho­
dzi za tem  o to, aby  m niej 
w  ruchu  reg ionalnym  było 
*,kosynierôw " w ięcej n a to ­
m iast rze te lnej, szerokiej 
działalności. D ziałalności, dla 
k tó re j p u nk tem  w yjścia  w in 
n a  być s ta ra  trad y c ja  te re ­
nu . A le w yłączn ie  p u nk tem  
w yjścia. A to  n ies te ty  nie 
w szędzie chyba zostało  n a ­
leżycie zrozum iane.

Is tn ie je  w ięc po trzeba  no­
w ego spojrzen ia  na dz ia ła l­
ność reg ionalnych  stow arzy  
szeń k u ltu ra ln y ch , na ro lę 
ja k ą  w inny  te  często b a r ­
dzo żyw otne organ izacje  pet 
n ić  w e w spółczesnym  życiu 
ośrodków  prow incjonalnych . 
W  oparciu  o trad y c je  regio­
nu , w  oparciu  o zdrow y lo­
k a ln y  patrio tyzm  tow arzy­
s tw a  reg ionalne  m ogą rozw i 
nać  działalność o n iespotyka 
nei skali.

N ie w iem , czy ruch  regio­
n a ln y  znalazł sie ostatn io  
w  ślepej uliczce. Dość żvw e 
by ły  o sta tn io  tak ie  w łaśn ie  
opinie. Ale w y d aje  sie, że 
jeśli działacze tego ruchu  
zrozum ieią, że fo lk lor to nie 
m artw a  form a, k tó ra  trzeba  
zam knąć w  oszklone! gablo­
cie, a le ciągle p rzeob raża ia - 
ea sie dziedzina żvcia spo­
łecznego — w szelkie uw aoi 
na  tem at ..ślepych uliczek 
fo lk lo ru" s tan ą  się n ieak tu ­
alne.

Karol May jako Kara Ben 
Nemsd.

Old S h a tte rh an d , pędzący 
n a  sw ym  koniu  przez am e- 

? ry k ań sk ie  p re r ie  czyli K ara  
tó Ben N em si, p rzem ierzający  
ii pu styn ie  W schodu. A u to r u -  
§ tożsam il się bow iem  w resz­

c ie  ze sw ym  bohaterem . 
P o trzebow ał na to  p raw ie  
GO tysdęcy stron . Te 60 ty ­

sięcy stro n  s ta ło  się poch­
w ałą  jakże  n ieskom plikow a 
nego życia n a  odległych 
k rańcach  św ia ta , n a  te ry to r 
iach  In d ian  i na  pustyn iach  
O rien tu . Z auw ażm y p rze­
cież, że n aw e t tam , w tych  
k ra in ach , jak że  dzik ich  i 
jakże  p rzerażających  poczci­
w ych m ieszczan niem iec­
kich, b o h a te r M aya pozosta­
je  w iem y  sw ej o jczyźnie i 
sw ym  prostym  zasadom  mo 
ra lnym : je s t pobożny 
i uczciwy, a za  ca łe  uzbro ję  
n ie  s ta rcza  m u katech izm  
i sztucer. Czyż m ożna się 
w ięc dziw ić, że w 50 la t po 
śm ierci, tu ż  przed term inem , 
w k tórym  w^ j ą sa i a  p raw a

Trzech z milionów 
czytelników: To­
ni ara Mann, Albert 

Einstein, A lbert 
Schweitzer.

P rzeciw nicy n azy w ali go 
gorszycielem  m łodzieży i 
przestępcą. W ypom inali mu 
g rzechy przeszłości — przy­
znajm y, n ie bez pow odu i 
dow odów  — i p isali b roszu­
ry  polem iczne. A le d la  m i­
lionów  m łodych chłopców  
K aro l M ay już w o s ta t­
n ich la tach  X IX  w ieku był 
sym bolem  siły  i praw ości, 
w cieleniem  w szystk ich  cech 
m ęskich. K aro] M ay czyli

au to rsk ie  spadkobierców , 
M ay aw ansow ał do  godnoś 
ci p isarza  ludow ego? Ze je ­
go znaczen ie  i w p ływ  na 
dw a — a m oże n aw e t trzy  
pokolenia N iem ców  porów ­
nyw ane są  z w pływ em  i 
znaczeniem  G oethego i To­
m asza M anna? Z m ieniali 
się w ładcy , na  te ry to riu m  
N iem iec upadały  i pow sta ­
w ały państw a. P rzem inęła  
R epub lika  W eim arska i Rze 
sza H itlera . A le K arol May 
w ciąż jeszcze w yposaża 15- 
la tk ó w  w  m arzen ia : sen o 
n ieogran iczonej w olności i 
ła tw ej s ław ie  w ciąż jeszcze

to  spadały  razy, zadaw ane  
przez o jca-p ijaka . W ykształ­
cen ie  o trzym ał m ały K arol 
n iezbyt kosztow ne a le  i n ie ­
zby t dok ładne : poniew aż 
śpiew ał w chórze kościel­
nym  — i to  naw et jak o  sol is 
ta  — przy okazji nauczył się 
g rać n a  skrzypcach  i na o r­
ganach. P rzeg ląda jąc  książ­
ki, k tó re  znalazł w  gospo­
dzie, gdzie p racow ał jak o  
chłopiec do  posług, n a tra f ił 
na ty tu ły , k tó re  go za in te ­
resow ały: obok k ilku  t r a k ­
ta tów  filozoficznych — ich 
au to rzy  są  nam  n ieste ty  n ie­
znan i — przeczytał w ów -

uprzedn io  do  ow ego bucha l­
te ra , został m u podrzucony. 
A le sąd  n ie  dał, n iestety, 
w iary  ow ym  tłum aczeniom : 
przyszły w ychow aw ca m ło­
dzieńczych dusz znalazł się 
po raz  p ierw szy — a le  n ie  
o sta tn i — w w ięzieniu. Wy­
rok  n ie  był zresztą  zby t su ­
row y: ty lko  sześć tygodni.

T e sześć tygodni zaw aży­
ło jed n ak , ja k  się zdaje , na 
przyszłych losach M aya. Po 
w yjściu z w ięzienia posta­
now ił bow iem  — ja k  sam  
w yznał później w  sw ej au to  
b iografii — „zem ścić się na 
w łaścicielu  tego  zegarka,

GENTLEMAN
Z Q .

SZTUCEREM
je s t a trak cy jn y .

W ładan ie  duszam i p ię tnas 
to la tków  n a  pew no n ie  jest 
rzeczą prostą . N ic więc dziw  
nego, że proza M aya z n a j­
d o w ała  tak  w ielu  en tu z ja s ­
tów . K ościół dom agał się 
m iejsca d la  jego książek  w  
każdym  kato lick im  dom u. 
Jeden  z na jw iększych  w ie l­
bicieli M aya, n ie jak i Adolf 
H itler, polecał a w a n tu rn i­
cze opow ieści p isa rza  jako  
lek tu rę  sw oim  generałom , 
A le n ie  ty lk o  H itle r  by ł e n ­
tu z ja s tą  M aya. W podziw ie 
d la  jego  książek  spo tykali 
się ludzie różnych  poglądów . 
C zytyw ał go i ch w alił ta k  
A lb ert E instein  ja k  K aro l 
L iebknecht, tak  A lb ert 
S chw eitzer jak  H erm an  H e­
sse. A n aw e t jego  w ielki 
kolega po piórze, Tom asz 
M ann.

A le sław a i m iliony  czy­
te ln ików  i pieniądze, to  
w szystko przyszło dopiero  
później. Bo początek by ł ra  
czej n iew esoły : syn akuszer 
ki i tkacza, urodzony w roku 
1842 w  m ałej m ieścin ie  H o­
henste in  — E rn stth a l n ie  
m iał ła tw ego  dziec iństw a, 
an i p ięknej m łodości. W 
dziec iństw ie groziła m u śle-

lifttüi Iil.flii lilliff czes

czas m rożącą k re w  w  ży­
łach  opow ieść o b o h a te r­
skich czynach bandy ty  Ri- 
naldo R inaldin i (jej au to rem  
był szw ag ier G oethego, C hri 
s tlan  A ugust V ulpius) i w y ­
c iskającą  łzy z oczu h is to rię  
życia pew nej Em ilii, k tó ra  
to  E m ilia, b liżej nam  n ie ­
zn an a  m niszka, zo stała  żyw 
cem  zam urow ana.

„W ierzyłem  głęboko — pi­
sa ł później p isarz  May, 
w spom inając  ow e lek tu ry  
m ałego K aro la  — w e w szyst 
ko, co  w ów czas przeczy ta­
łem ." W ykształcen ie  nie 
skończyło  się zresztą  na o- 
w ych lek tu rach . M atka i o j­
ciec K aro la  zdecydow ali, że 
p rzeznaczeniem  syna je s t 
los lepszy n iż ten , jak i im  
p rzypadł w  udziale. I w  r. 
1861 m łody M ay, po ukoń . 
czeniu sem inarium  nauczy­
cielskiego, o trzy m ał sw ą 
pierw szą posadę w  szkole 
fabrycznej. N ie cieszył się 
n ią  jed n ak  zbyt długo. Jesz  
cze w  ty m  sam ym  roku  
1861 pew ien  b u cha lte r, 2 
k tó rym  M ay dzie lił pokój, 
oskarży ł m łodego nauczy­
ciela o  kradzież. M ay tw ie r­
dził co p raw d a , że zegarek, 
k tóry  po lic ja  znalazła  w  je -
1П F'fflliWV a  k l/,rv  nalcż*L

ш ш

k tó ry  zadenuncjow ał m nie, 
by pozbyć się  w spółlokato- 
ra , zem ścić na  policji, na 
ludzkości, na  w szystk ich .“ 
Z em sta n ie  by ła  zresztą  
zby t w ym yślna. A le z  kolei 
żądzą zem sty  zapała li ob y ­
w ate le  saksońsk ich  m iaste­
czek, pozbaw ieni przez M a­
y a  fu te r  i innych  części g a r­
deroby . I ju ż  w  czerw cu 
1865 ro k u  przyszły  p isarz  
ponow nie znalazł się za 
k ra tkam i. Tym  razem  m iał 
tam  przebyw ać aż cztery 
la ta . N ie w yszło m u to  zresz 
tą  n a  złe: aw ansow ał szyb­
ko n a  stanow isko  k ie ro w n i­
ka w ięziennej b ib lio tek i i 
ja k  sam  w yznaje  „czas od­
byw an ia  k a ry  s ta ł się  d la  
m nie czasem  stud iów “. Wów 
czas to w łaśnie, w  celi w ię 
zienia w Z w ickau, zaczęły 
k ształtow ać się pierw sze po 
m ysly p isarsk ie ; tam  naro ­
dził się W innetou. A le nim  
postać „czerw onoskórego 
d żen te lm en a1 skonkre tyzo­
w ała  się na k a rtach  k sią ­
żek, n im  zapoznali się  z nim  
czytelnicy, up łynęło  jeszcze 
k ilka la t. Bo po opuszczeniu 
w ięzien ia  M ay pow rócił zno­
wu do sw ego „w yuczonego“ 
zaw odu. Co p raw da , jak  sam  
tw ierdził, odbył w ów czas 
sw ą  p ierw szą  zam orską po­
dróż. „D okąd w iodła i jak  
p rzeb iega ła  ta  podróż — p i­
sa ł w  au tob iografii — do- 
w iecié się z d rugiego tom u". 
A le qw drug i tom  au tob io ­
g rafii n ic ukazał się nigdy, 
a tak  b iografow ie pisarza 
ja k  i rap o rty  policyjne 
s tw ie rd za ją  zgodnie, że w 
ow ych la tach  M ay n ie  m iał 
raczej czasu na to, by móc 
się pośw ięcić tu rystyce . Był 
ju ż  w ów czas zaw odow ym  
złodziejem : k rad ł, w yłudzał 
i oszukiw ał, portfele , portm o 
n e tk i i zegarki lep iły  m u się 
do rąk . N ie gardził zresztą 
i drobniejszym i zdobycza­
m i: oku laram i, zabaw kam i 
dziecinnym i, cygarniczkam i 
i chusteczkam i do nosa. P o ­
licja łh ia ła  z nim  niem ało 
kłopotu. P onow nie aresz to ­
w any, zdołał w  czasie tran s  
portu  do w ięzienia rozerw ać 
k a jd an k i i zbiec. Z ostał u- 
je ty  dopiero po k ilku  m ie­
siącach: nazyw ał się w ów ­
czas A lbin W adenbach, a 
p rzesłuchujących  go u rzęd­
ników  policji zapew niał, żc 
je s t w łaścicielem  olbrzym ich

A »to May „w cywilu".

p lan tac ji w an ilii, ty ton iu  i 
konopi. P lan tac je  ow e m iały  
się znajdow ać na M artyn ice 
P o lic janci i sędziow ie oka­
zali się jed n ak  ludźm i poz­
baw ionym i w yobraźni. K ról 
ty toniu  i w an ilii znów  m iał 
spędzić cztery  la la  w  w ięzie­
niu.

A le po ow ych czterech la 
tach  — a były to la ta  w y tę­
żonej p racy  — sy tuac ja  zm ie 
n iła  się radykaln ie , bo gdy 
w  roku  1874 M ay w yszedł 
z w ięzienia w  W aldheim , o- 
czekiw aly  go ju ż  p ierw sze 
h ono raria  au to rsk ie . I  nie 
ty lko  one. D rezdeński w y­
daw ca H ein rich  M unchm e- 
y e r  zaproponow ał m łodem u 
p isarzow i stanow isko  red ak ­
to ra  czasopism a „B eobachter 
an  d e r  E lbe“. M ay n ie  w a­
h a ł się długo. M iał w ów czas 
33 la ta  i w iedzia ł już cze­
go chce. O bjął posadę 
i w kró tce  M unchm eyer w y­
daw ał nie ty lko  „B eobach- 
te ra “, a le  i trzy  now e czaso­
pism a, k tórych  założycielem  
był M ay, I w tedy  w łaśn ie  
— już i d la czy teln ików  — 
narodził się W innetou. Ten 
w ódz In d ian  nazyw ał się 
w ów czas jeszcze inaczej — 
m ianow icie Innuw oh  — ale  
w yposażony był już w e 
w szystk ie te  cechy, k tórych 
nosicielem  m iał być i W in­
netou.

Podczas gdy przygody In - 
nuw oha publikow ało  czaso­
p ism o „D eutschen F am ilien ­
b la tt“, w  innym  p iśm ie M un- 
chm eyera , „F e ie rstunden  am  
häuslichen  H erde“ zaczęły 
ukazyw ać się opow ieści ze 
W schodu za ty tu łow ane
„P rzez pusty n ie  i h a rem y “. 
Ich boha te rem  i n a rra to rem  
był n iem iecki lekarz , k tó ry  
w  czasie podróży po Egipcie 
zakochu je  się w  niew olnicy, 
im ien iem  Leilet. Do końca 
życia m iał już pozostać M ay 
w iem y  te j tem atyce. I  choć 
d a ł się w ów czas poznać i ja ­
ko au to r powieś&i k ry m in a l­
nych i jak o  popu laryzato r 
w iedzy geograficznej, p re rie  
A m eryki P ółnocnej i pu sty ­
nie W schodu na zaw sze po 
zostały  jego ulub ionym i te ­
ry to riam i.

Tem po, w  jak im  mógł p ra ­
cow ać, było na ręk ę  M un- 
chm eyerow i. Tw órczość mło 
dego p isarza okazała  się zło­
tą  żyłą. N ak łady  rosły, rosło 
i zapotrzebow anie. Co rok  
w ypuszczał te raz  w ydaw ca 
now ą pow ieść M aya. Rok 
1882 był rok iem  pierw szego 
w ielkiego trium fu . C zytelni­
cy w yryw ali sobie z rą k  ol­
brzym ią, bo 2612 stron  liczą­
cą pow ieść „W aldroschen“, 
nap isaną, ja k  zapew niała  
k a r ta  ty tu łow a, przez n ie ja ­
kiego k ap itan a  R am ona Diaz 
de la Escosura. J e j bohater, 
niezłom ny, silny, uczciw y i 
odw ażny ja k  lew  d o k to r 
K arl S te rn au  łączył w  sobie 
co p raw d a  w szystk ie cechy 
postaci, k tó re  czytelnicy zna 
li ju ż  z książek V ernego i 
D um asa. A le czymże były 
przygody k ap itan a  Nem o 
w obec n iepraw dopodobnych 
aw an tu r, w  jak ie  był zam ie­
szany dok to r S ternau!!

O prać, w g „D er Spiegel"
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Со ja  przeżyłam  na drugi 
^zień! Mie w yobraża pan 
•obie, jak iego  s trach u  się 
Jj^jacUnm. W łaśnie, z pow o­
du M arioli. P rzed w yjaz- 
?em do p iacy  ciotka przy­
kazała mi, abym  M arioli nie 
“Udzila. N iech wypocznie, 
pow iedziała. A z ja k ą  m iną' 
Wydawała to zlecenie. Boże 
ftoehany, okropne uczucie, 
*iedy ktoś do  puna m ów i w 
*®n sposób, jakby  p an a  nie 
"idział. Cale szczęście, że 
p sp a ły śm y  i ciotka m usia- 
;;i się bardzo spieszyć, aby 
j^ążyć do fab ryk i. Więc ty l- 

upom niała  m nie, abym  
Dozwoliła się w yspać M arioli 

Poleciała do autobusu . 
M iałam  ogrom ną ochotę 

“S ądzić  M arioli pobudkę, 
0 m nie obchodziły zakazy 

®l0tki. pan się chyba o rien ­
c ie ,  że m osłam  ją  obudzić, 
"Jajwyżej usłyszałabym  od 
Jj,pj kilka okrzyków  w  ro- 

г;*ju  „ty k re tynko", a le za

każdym  razem , k iedy zbli­
żyłam  się do tapczanu  i 
spo jrza łam  na  je j tw arz, nie 
m ogłam  się zdobyć na  nic 
innego, ja k  ty lko  na po­
p raw ien ie  poduszki albo kol 
dry. Św ięty  Boże, jak a  by­
ła w ym izerow ana, aż żal 
było na  n ią  patrzeć. Do koń 
ca życia n ie zapom nę tego 
obrazka. M ariola spała  г pół 
o tw artym i ustam i, włosy 
m iała rozrzucone na podu­
szce, s traszn ie  schudła, k ie­
dy tak  na n ią  pa trzałam , 
n ie da łabym  je j w ięcej niż 
p ię tnaście  lat. Dopiero przy 
św ie tle  dziennym  m ożna by­
ło stw ierdzić , jak  bardzo się 
zm ieniła. Czasam i w ydaw ało 
m i się. że m am  przed sobą 
obcą dziew czynę, w ięc pan 
sobie w yobraża, jak  w yglą­
dała , k iedy ja  je j nie pozna­
w ałam . W ięc dałam  je j spo­
kój i ty lko  od czasu do cza­
su podchodziłam  do n iej i 
całow ałam  ją  w  tw arz, nie 
p o tra fiłam  si«’ pow strzym ać 
od tych pocałunków .

M inęła godzina dziesiąta i

r o d z i m e

jedenasta , a  M ariola w ciąż 
spala. O koło d w u n aste j po­
stanow iłam  ją  obudzić. A leż 
m iała  tw ard y  sen, pan  n ie u -  
w ierzy, na nic zdały się mo 
jo w ysiłki. Podnosiłam  je j 
głowę, ruszałam , nic z tego, 
ok ropne uczucie, po raz 
p ierw szy tego dośw iadczyłam , 
pan  sobie przypom ina, k iedy 
usypiałyśm y pijanego Tatę, 
T ato  natychm iast zapadał 
w kam ienny  sen, mogłyśm y 
w szystko robić z T a tą  prze 
rzucać go z tapczanu  na ta p ­
czan i T a to  się nie obudził, 
ale z M ariolą było zupełnie 
coś innego, n iesam ow ita  h i­
storia. W końcu zaczęło 
m nie to  niepokoić, chyba 
m nie pan rozum ie. Do tego 
w szystkiego w ydało mi się że 
M ariola oddycha coraz w ol­
n ie j i słabiej. W zięłam  ją  za 
rękę  1 nie m ogłam  w yczuć 
pulsu. Więc s trach  m nie o- 
ga rn ą ł i zadzw oniłam  do Ire  
ny. N a szczęście z łapałam  
ją  za pierw szym  telefonem , 
była w dyżurce, „Irena  — za 
w ołałam  — czy jes t dok to r

? / % Л
L ir I v / - ч  W

~ y

П И

w  szpitalu , poproś go natych 
m iast"  — w ie pan, pom yś­
la łam  sobie o  tym  doktorze, 
którego poznałam  na w ese­
lu  u Ireny . „Co się stało?
— zapy ta ła  Irena . — Jes teś 
chora, czy może cio tka?" 
„Nie, I ren a  — krzyczałam  
do słuchaw ki — M ariola za ­
słab ła , n ie w iem , co jest, 
śpi, n ie mogę się je j dobu- 
dzić, nie w yczuw am  pulsu .“ 
„Czekaj! — zaw ołała Irena
— W yślę tam  do k to ra“.

W niecałe pół godziny 
podjechała pod nasz dom  
taksów ka i w ysiadł z niej 
doktor, Iren a  spisała się. 
Pan  sobie p rzypom ina, ten 
gruby, k tóry  ta k  fa jn ie  ta ń ­
czył na w eselu. O grom nie 
się ucieszyłam . „D oktorze — 
m ów iłam  — prow adząc go 
do dom u — n ie  mogę się

i

dobudzić M arioli." j,Ach 
tak?  — pow iedział — zoba­
czymy." W eszliśm y do m iesz 
k an ia , dok tor zd ją ł płaszcz, 
odebrałam  od niego płaszcz 
i teczkę, w ogóle skakałam  
kolo niego jak  fryga, powie 
działam  m u, żeby się sp ie­
szył, a ten, pan  nie uw ierzy, 
zam iast zająć się M ariolą 
położył m i ręk ę  na czole, 
„N ie w ariu j, dziew ucho" — 
pow iedział. Isto tn ie, może w  
oczach dok to ra  w yglądałam  
na w aria tkę , alo jak  m ogłam  
inaczej się zachow yw ać? Po 
sekundach , k tó re  w ydaw ały  
m i się godzinam i, doktor 
podszedł do M arioli, w ziął 
ją  za rękę , popatrzył пг 
sw ój zegarek, do tknął ją  tu 
i tam . „No — pow iedział — 
w szystko jes t okey. D ziew ­
czyna je s t ogrom nie w yczer-

\ \

p ana  i śpi. N iech sobie śpi.1' 
„Ależ doktorze — szarpałam  
go za ręk aw  — nie m ożne 
się je j dobudzić!" „M ożna — 
pow iedział dok tor — ty lko  
po co? Niech śpi." M ówił 
tak , żeby m nie uspokoić, czy 
też n ap raw d ę  M arioli nic 
nie groziło, nie zdaw ałam  so 
bie z tego spraw y. A le m i­
m o tych zapew nień w yjął 
strzykaw kę , m iał już te  
w szystk ie rzeczy przygoto­
w ane, napełn ił ją  jak im ś 
płynem  i w strzyknął M arioli 
w  rę.cę. Z robił to  bardzo 
zręcznie, przyznaję, a le  m y­
ślałam , że Bóg w ie co się 
dzieje. „D oktorze! — zaw o­
łałam . — Więc jednak  jes t 
tu  coś nie w  porządku?"

Dalszy ciqg na słr. 10
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hAlcz, dziew czyno, uspokój 
się, bo tobie dam  zastrzyk!“ 
<— zdenerw ow ał się doktor. 
„W ięc co je s t M ario li?“ — 
zapy ta łam . „Przecież pow ia­
dam , je s t w yczerpana, b a r­
dzo w yczerpana“. „A kiedy 
się przebudzi?“ „Proszę zo­
baczyć, Już ładn ie j w ygląda. 
W yśpi się i nagadacie się do 
w oli.“ Spo jrza łam  na M ario­
lę, Jstrrtnie je j tw arz  n ab ra- 
to lekkich  rum ieńców , oddy 
chata  spokojniej, a może mi 
»ię ty lko tak  w ydaw ało . je ­
dnak  to nie była ta tw arz  
M arioli z tam tych  dni, kie­
dyśm y obydw ie tak  wesoło 
«ozrabiały.

Poprosiłam  doktora , żeby 
usiad ł, należała  m u się ja ­
kaś wdzięczność, zapyta łam  
Ko, czy nap ije  się kaw y, od 
pow iedział, że chętn ie , za- 
p y ta łam  jeszcze bzy lubi 
neskę, odparł, że p rzepada 
za neską, d o k to r był tak im  
gościem, k tóry  na w szystko 
się zgadzał i w szystko lubił, 
no a le  w ypadało  się zapy­
tać. W ięc nastaw iłam  wodę, 
d o k to r zapalił papierosa, po­
częstow ał m nie także. S trasz  
n ie  fa jny  r o ś ć ,  byłabym  nie 
w iem  co m u zrobiła, tak a  
by łam  w dzięczna, że przy je  
chał do M arioli. M ów iłam  
już  panu, że na złość nie 
m a u m nie lek arstw a , gdy 
m n ie  k to  skrzyw dzi, zapa­
lam  się na tychm iast gn ie­
w em , ale i na wdzięczność 
także , um iem  odpłacać za 
serce, gotow a jestem  w tedy 
n a  w szystko. „Co za szczęś­
cie — pow iedziałam  — że 
dok to r był a k u ra t w szpi­
ta lu . „D obrze, dobrze — od­
pow iedział. — Nic ja jeden 
jestem  w Łodzi.'* „Ale do­
k to r  p rzy jecha ł“ — rzekłam . 
„Dlaczego m iałbym  nie przv 
jechać?“ — zapytał. „Nieęh 
skonam  — pow iedzia łam  —

ale  т. dok tora  to  porządny 
gość.“ „Nie jestem  tego pew ­
ny“ — odparł. N ie w iem , pro 
szę pana , co to  je s t, n ieraz  
ta k  byw a, że rozm aw iam  z 
jak im ś facetem , zadaję  pyta 
nia, jak b y  tu  powiedzieć, 
prosto  od serca, ja  zresztą  
zaw sze m ów ię to, co m yślę, 
a facet odpow iada niby tak  
sam o jak  ja , a jednocześnie 
odnoszę w rażenie, że nie 
mów i wszystkieRO I w ażniej 
sze je s t to, czego nie mówi. 
No w ięc doktor gadał ze 
m ną w tak i dw uznaczny  spo 
sób, początkow o n ie  połapa­
łam  się, w czym  rzecz, ale 
w kró tce  dostrzeg łam , że gość 
baw i się ze m ną. Speszyło 
m nie to, w ięc kiedy dok to r 
zaczął mi udow adniać, że 
n ie  jes t niczym  wobec ta ­
kich  isto t jak  ja , rany , jak  
on się w ygłupiał, to  ju ż  by­
ło jasne  jak  słońce, zaw o­
ła łam : „Ech doktorze, gad­
ka z panem  na poziom ie!“ 
W ięc co d o k to r zrobił, w sta ł 
z k rzesła  i pocałow ał m nie 
w  czoło, słowo daję , i ten  
pocałunek  był tak i jak  jego 
gadan ina , niech pan nie są­
dzi, że na p rzyk ład  T osiek 
albo n aw et Lodek pocało­
w ałby m nie w  ten  sposób.

Zadzw onił te lefon , pod* 
niosłam  słuchaw kę, m ów iła 
Irena , była bardzo  niespo­
kojna. „Co z M ario lą  i co 
m ów i doktór?* — zapytała. 
O dpow iedziałam , że w szy­
stko w porządku , a le  Irena  
chciała jeszcze rozm aw iać z 
doktorem , w ięc poprosiłam  
go. D oktor pow tórzył jej 
m nie j w ięcej to  sam o, co ja 
pow iedziałam , w  końcu u - 
spokoił Irenę . już nie ga­
dał o M arioli, dłuższy czas 
trzym ał słuchaw kę przy  u- 
ehu, w idocznie tam  z d rug ie j 
«trony Irena  m usiała  dobrze 
pytlow ać. W reszcie skończyli 
pnrmowe. dok tó r u siad ł przy 
stole 1 zaczął popijać kaw e. 
..Czegóż to  ja  się dow iadu­
ję — pow iedział — to pani 
panno  M agdo, w yb ie ra  się

w  lipcu nad m orze?“ M ówię 
panu, zdębiałam , k iedy usły 
s/.ałam tę w iadom ość. „Nie, 
doktorze, k to  to  panu  po­
w iedzia ł?“ „Przed chw ilą  
dow iedzia łem  się od Iren y “. 
„Ależ skąd Iren a  zna moje 
p lany?“ — zaw ołałam . „Mó­
w ił je j ktoś, z kim  pani się 
w y b iera“ — pow iedział do­
któr. N ie w iem, proszę pana, 
czy dok tó r kpił ze m nie, 
czy też w ierzył w to  co mó­
w ił, zbyt byłam  w zburzona, 
aby obserw ow ać doktora . „Z 
kim że to  m am  jechać?* — 
zapyta łam . „Pan doktor To­
siek jes t tym  szczęśliwcem
— usłyszałam  w odpow iedzi
— Pan Tosiek kupił sobie 
w  ostatn ich  dniach  wóz i 
razem  z K azklf”- « p la n o ­
w ali tę  podróż. Podobno je- 
dzie z nim i jak a ś  piękność, 
no i pani, to  jest, całkiem  
pew na w iadom ość, pow ie­
działa  Iren a !“ R any, jak  by­
łam  zła, te raz  dopiero  do­
m yśliłam  się, do czego zm ie 
rza ł ten  k re tyn  Tosiek, kie­
dy przysłał ml róże, no i 
dlaczego tak  usiln ie chciał 
m nie przepraszać, i nam a­
w iał Irene , aby  nas pogodzi 
ła. „I cóż, panno  Magdo, 
pojedzie pani? P ropozycja 
bardzo, bardzo“ — zapyta ł 
doktor. N ie w ierzę, aby  ocze 
kiw ał ode m nie jak ie jk o l­
w iek odpow iedzi, byłby cięż 
kim  fra je rem , gdyby nie w i­
dział, co się ze m ną działo. 
Byłam  po p rostu  w ściekła i 
na dok to ra  byłam  zła. że się 
m nie o to  py tał. „ Jak  m i 
się spodoba, to po jadę" — 
pow 'edzialam . „Okey, o  to  
mi w łaśn ie  chodziło" — 
rzek ł doktor. „Nie! — zaw o­
łałam  sto jąc  nad doktorem  
i trzęsąc sic ze złości. — N a 
p raw dę pojadę!"

D oktor w końcu się poże­
gnał, a ja  zapom niałam  go 
zapytać o pracę, o k tó re j 
mów iła kiedyś M ario la, mo­
że by w yjaśn ił tę  spraw ę, w  
ogóle w iele sp raw  w ylecia­
ło m i z głow y, n aw e t się

nie zapyta łam , czy jesteśm y 
m u co w inne za tę  wizytę. 
W iem, że nic by n ie w ziął, 
p rzyjaźnił się przecież z Ire ­
ną, w ogóle nie m a o czym 
mówić, ale w ypadało  zapy­
tać, m ożna m u  było chociaż 
zw rócić za taksów kę. Dopie 
ro po jego odejściu zdałam  
sobie sp raw ę z tego, że za 
chow ałam  się jak  o sta tn ia  
idiotka, jak  m ożna było od­
staw iać  tak ą  w aria tk ę , co 
sobie przypom niałam  który  
frag m en t rozm ow y, to nie 
m ogłam  sobie znaleźć m iej­
sca. A w prost dusiłam  się 
na w spom nienie tego k re ty ­
na z bródką, jego bezczel­
ność przechodziła w szelkie 
Rt-anice, nie w iem  czy pan 
m nie rozum ie, nie chodziło 
mi o sam  pom ysł w yjazdu 
nad morze, w iem  na czym 
tak a  h is to ria  polega, w cale 
bym  nie ucieka ła  od tego, 
nie jestem  św ięta, gdyby 
to  był kto inny, a le  Tosiek, 
pan w ie. Więc nie w iedzia­
łam . eo m am  robić, gotow ać 
obiad, jak  mi ciotka kazała, 
dzw onić do Ireny , czy też  do 
T ośka i urządzić m u aw an ­
tu rę , już bym  w iedziała, co 
m am  m u pow iedzieć, zapom  
n ia łam  n aw et o M arioli.

S po jrzałam  przypadkow o na 
tapczan, i Boże św ięty, o ma 
ło mi serce nie wyskoczyło, 
tak  się przeraziłam . M ariola 
leżała n ieruchom o i oczy 
m iała o tw arte , te  oczy w łaś 
nie m nie przeraziły , m yśla­
łam , że stało  się coś złego. 
A le M ariola podniosła się i 
zaw ołała: „M agda! Ccś ty  
tak a  b lada?“ Więc skoczy­
łam  do niej 1 zaczęłam  ją  
ściskać i całow ać. „Ty kre- 
tynko! — w ołałam . — Aleś 
m nie nastraszy ła !“ „Ja? 
skądże? w jak i sposób?“ 
„N ajp ie rw  śpi jak zabita, 
chyba szesnaście godzin spa 
łaś, a potem  odstaw ia n ie­
boszczyka, m usiałam  leka­
rza sprow adzać." „Coś ty , Ma 
gda! Z w ariow ałaś?“ — za­
w ołała M ariola. ..A jakże, 
zw ariow ałam , zadzw oń do 
Ireny, to  ci w y iaśn i“ — m ó­
w iłam . „Nie. M agda to prze 
chodzi pojęcie. N apraw dę 
bvł tu  lek arz?“ — zapytała. 
..Owszem, był, sprow adzi­
łam  go i dw ieście złotych 
dałam  za w izytę. Chciał 
trzysta , a le  się w y targow a­
łam . Czego się nie robi dla 
tak ich  idiotek. W  ogóle nie 
wiem , czy w arto  z tobą za­
czynać.“ I m iałam  łzy w  o-

czach i byłam  w ściekła n3 
nią, nie w iedziałam , co m0* 
wić. M ariola w stała  i chcia- 
ła  się ubierać, a le je j nje 
pozw oliłam . „C iotka kazał® 
ci leżeć — pow iedziałam  
w ięc leż.“ „W porządku 
odparła  M ariola. — Widz? 1 
dziecino, że .obisz postępy' 
To bardzo ładn ie .“ „Nie w>" 
g łup iaj się — pow iedziała^1'
— Tym  razem  ciotka nl.a 
rację .“ „Nie, M agda, pod/1'  
w iam  cię coraz w ięcej.“ 
mogę tego pow iedzieć o to­
bie" — rzekłam ,. — Może 
łabyś łaskaw a powiedzie* 
w reszcie, gdzie byłaś i c 
robiłaś, dlaczego n ie  рГ2У' 
chodziłaś do dom u?“

M yślałam , że M ariola 
cznie się wvr?łuniać i opoWj® '5 
dać o sw oich podróżach 
A m eryki, ale ona zapytÓ>fl; 
..Pam iętasz tego F elusia. ,T1 
U cianta. k tó ry  nas złapał 
T aty? W iec u niego by ł3’1''  
B aw iłam  sie w  siostrę  mił°r 
sierdzia .“ ..Nie M ariola. 111(1 
w isz n raw de?" „A jakże 
odparła  M ario li. — n a p r a ^ ' . 
d e  byłam  u F e lu s ia .“ и№® 
w ierze ci!“ — zaw ołałam .
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K L O P S
Magazyn filmowy „Klaps“ 

jest jedną 7. nielicznych je- 
irrfrrc pozycji ogólnopolskich
nadawanych przez Łódzki O- 
środck Telewizyjny. Tak się 
jakoś składa, że obok popu­
larnej audycji muzyczno-roz­
rywkowej: „Muzyka lalwa, 
lekka 1 przyjem na“, prowa­
dzonej przez Lucjana Kydryń 
skiego i poza Teatrem  Popu­
larnym  — telewizyjny m aga­
zyn filmowy „Klaps", reda­
gowany przez Grzegorza I>u- 
bowskiego jes t audycja w 

programie TV zawsze z nie­
cierpliwością oczekiwaną i 
chyba oglądana z równym za­
interesowaniem. W arto wlec 
trochę miejsca poświecić tej 
pozycji telewizyjnego progra- 
mu. Oglądając od dłuższego 
czasu kolejne „Klapsy“, za­
czyna sie coraz częściej od no 
eić wrażenie, że od strony 
programowej ostatnie numery 
tego magazynu są nie tylko 
mało ciekawe, ale wręcz 
schematyczne. Realizowane 
prawic bezbłędnie technicu, 

nie. niestety, zaw ierają zaw­
sze te sam e pozycje.

Nadany w ubiegłym tygod­
niu „Klaps" szczególnie mo­
cno zaakcentował takie wnios 
ki. Bo oto. co w nim noUa- 
m no? — Kilka uięć z filmów 
polskich, których nreinierv 
odbyły sie na początku wrześ­
nia^) lłw a  filmy ..Mój s ta ­
ry" i ..Aby kwitło życie" 
skwitowano nawet planszami 
fotograficznymi. — Trzeba 
przyznać, że to ogromny wy­

siłek realizatorów! Nie poku­
szono sie o próbę jakiejkol­
wiek oceny tych filmów pod 
względem artystycznym. a 
wiele osób już je  preecleż 
wcześniej obejrzało w kinach. 
Gdzie jek gdzie, ale w tego 
rodzaju audycji telewizyjnej 
należy się chyba telewidzom 
ocena krytyczna przedsta­
wianych filmów. Nie można 
robiC tylko sam ej — i kiep­
skiej — reklamy, którą zresztą 
prowadzi oddzielnie Zarząd 
Kin 1 CWF, robiąc to  czasa­
mi)?) w stylu godnym am e­
rykańskich reklamiarzy. S ta­
nowczo nic wyszła ro ił pro­
wadzącemu audycje, skądinąd 
sympatycznemu, Tadeuszowi 
Janczarowi. Chyba red. Du- 
bowski sam jest w stanic dać 
sobie radę ] pod tym wzglę­
dem..

Przykrą pomyłką są  rów ­
nież niektóre wywiady pro­
wadzono w ..Klapsie“. Przy­
krą przede wszystkim dla o- 
sób udzielających wywiadów 
j telewidzów. Można sobie z 
powodzeniem było darować 
bardzo konwencjonalny, ste­
reotypowy i nieciekawy w y­
wiad z kierowniczka kin.i stu 
dyjnego „Gdynia". Nasu­
wa się też pytanie, a skąd to 
znalazła sie w studio łó d z ­
kiej Telewizji p. Grażyna 
Staniszewska (Hanusia z 
„Krzyżaków“) wraz z Mioczv 
slawem Kalcnikiem (Zbyszko) 
nagranym na taśmę magneto­
fonową która to taśma miała 
być niespodzianką(!) dla te ­

lewidzów. To ju t  jest nieste­
ty. chwyt w stosunku do te­
lewidzów, naprawdę poniżej 

pasa. Czyżby nie stać było 
redakcji ..Klapsa" na zapro­
szenie kilku łódzkich filmo­
wych aktorów, którzy na pew­
no nic będą się wyręczali ma­
gnetofonem. a maga ciekawie 
pytani, eipowicdzieć wiele inte­
resujących szczegółów zc swej 
pracy? Jest w Lodz' Ilorowian 
ka i Modrzyńska, Niemczyk i 
Voil i wielu innych mających 
w swym dorobku większą ilość 
ról filmowych.

Dość ciekawie zaczął się

skrót AICS, padło enigma­
tyczne pytanie: ile filutów 

zgłoszono na Festiwal Kongre 
sowy? a nie postawiono bar­
dziej rzeczowego, na przy­
kład; które filmy konkretnie 
ivjlfisila kinem atografia pol­
ska lub inne kinematografie. 
Szkoda, że nie zaprezentowa­
no choćby dłuższego, cieka­
wego fragm entu polskiego 
lub zagranicznego filmu zglo 
szonego na wspomniany kon­
gres. Zamierzano zadowolić
— czy też wykpić — telewi­
dzów jodynie przypadkowo 
zmontowanymi fragm entam i

nv г filmu Haliny Bielińskiej
„Godzina i-ąsowcj róży" w 
wykonaniu uroczej i rezolut­
nej Elżbiety Czyżewskiej o- 
raz sympatycznego Nasierow 
skiego. Interesująco o swej 

pracy mówił scenograf Ana­
tol Radzinow'icz. podając tak­
że szczegóły dotyczące reali­
zacji w Polsce przez reż. J e ­
an Paul Le Chanwis filmu 
przygodowego „M andrin“. Ale 
to tylko tyle i mocno za m a­
ło. Fragmenty dowcipnego fil 
mu wytwórni ..Semafor“ — 
„Piegowaty dzień”, niestety, 
nic uratowały „Klapsa“. Re­

cenzja ta jesl może ostra w 
słowach, ale chyba redakio- 
rzy „Klapsa" winni się za­
stanowić nad wprowadzeniem 
pewnych zmian w redagowa­
nym przez siebie magazynie. 
Zmian, które przede wszyst­

kim powinny iść w klrnM»
ku bardziej problemowe«;«» 
ustawiania poszczególnych 

punktów programu ,,Klapsa“. 
Warto może pomyśleć o 
wprowadzeniu na przykład 

„telewizyjnej trybuny lilm o- 
wcj‘\  w której mogliby z a ­
bierać glos twórcy filmowi, 
krytycy, a nawet widzowie.

Tak więc „klaps" choć po­
zornie mało znany przyrząd 
przy realizacji każdego filmu, 
jest jednak nieodzowny, aby 
zapisywać na nim lo, co w’ r- 
te jest naprawdę zapisa­
nia. Chyba telewizyjny

„Klaps" winien zawierać teł, 
to. co jest ważne i interesu­
jące w pilskim  i zagranicz­
nym życiu filmowym i śro­
dowisku związanym z polską
i zagraniczną produkcją fil­
mową.

czy  -„K LAP S“?
wywiad г reż. Wożniaków- kopii roboczych (uwaga — 
skim na tem at odbywające- niemych!) różnych filmów po 
go się w tej chwili w W ar- pularno-naukowych. Taka o- 
szawie XVI Kongresu Filmu kazja, ale i tym razem 

Naukowego (AICS). Cóż z „Klaps" zmarnował ją  od po­
tęgo. że Po pytaniu eo to jest czątku do końca, jedynie cie- 

W e w szystk ich  pow ażniej- kawa okazała się próba sce-

Do n a jb a rd z ie j znanych 
p rogram ów  te lew izji am e­
ry kańsk ie j należy „T he Red 
S kelton  show “. Raz na ty ­
dzień  sieć CBS pokazuje  
sw ym  telew idzom  pięćdzie­
sięcio letn iego kom ika R e d
S к e 1 1 o n a, k tó ry  sam  
przygo tow uje 1 rea lizu je  
sw ój p rogram . Od p ierw szej 
jego audycji m inęło dziesięć 
]at, a le  popularność jego  jes t 
w ciąż bardzo  duża. Sw ą k a ­
rie rę  rozpoczął S kelton  od 
śp iew an ia  na s ta tk ach  p ły ­
w ających  po M issisipi, 1 
w ystępów  w  nocnych loka­
lach. Działo się to przed 
trzydziestu  laty . Potem  tra fił 
do rad ia , skąd  w  niedługim  
czasie porw ało  go H ollyw ood. 
A le popu larność  — no 1 m a­
ją te k  — przyniosła m u do­
p iero  te lew izja . W te j chw i­
li S kelton  posiada obok r  a- 
f i n e r i i  naftow ych  i m a­
ją tk ó w  ziem skich w łasną 
w y tw órn ię  film ow ą. P row a­
dzi bardzo ekscentryczny  
try b  życia. M ieszka w  dw u-

dziestosiedm iopokojow ej w il­
li (!) r^zern z... papugą, p sa ­
m i i w ypchanym i gorylam i 
(!). Jego „kon ik iem " je s t re- 
lig ia W schodu. O d czasu do 
czasu pisze k ró tk ie  opow ia­
dan ia , k tó rych  jed n ak  n i­
gdzie n ie  pub liku je . Ma sze­
s n a s to le tn ią  córkę. W ygła­
sza szereg złotych m yśli, z 
k tó rych  n a jp o p u la rn ie jszą  
jes t: „ C e l e m  c z ł o w i e k a  
j e s t  ś m i e c h “.

A sw oją  drogą, na  te le ­
w izji dopiero  m ożna robić 
in teresy . E ldorado n iepo­
trzebne, byle ta len t... no i 
ton spry t. N iestety , nie w 
naszej to  te lew izji tak  się 
dzieje, oj, nie.

* ★ *

Z nana  scx-bom ba i z a ra ­
zem  doskonała ak to rk a  fil­
m u angielsk iego D iana 
D o r s  (jako sex-bom bç o- 
g lądaliśm y  ją  w  „M askotce" 
R eeda, jako  ak to rkę , k tó ra  
stw orzy ła  znakom itą  k reac ję  
w  głośnym  film ie „U progu 
ciem ności“) w ystępu je  rów ­
nież w  telew izji. M imo n a ­
w ału  p racy  w film ie  D iana 
Dors zn a jd u je  także  czas na 
w ystępy w  telew izji, gdzie 
posiada sw ój p rogram  pt. 
„V arie te  D iany Dors". 
A udycja  ta  cieszy się dużą 
popularnością  w śród te lew i­
dzów  angielskich , co łatw o 
zrozum ieć, pa trząc  na po­
niższe zdjęc ie  D iany D o r s .

Fot. Z. Krajewski

CENNE INICJATYWY
przek racza  ak tu a ln e  oraz te 
p lanow ane, m ożliw ości n a ­
szych uczelni. D latego po­
w ażny p rocen t stud iu jących  
m usi w  przyszłości córaz 
b ard z ie j ograniczać się do 
stud iów  typu  zaocznego. A 
w ięc w  tym  zak resie  te le ­
w iz ja  m ogłaby oddać n ie­
ocenione usługi.

N ajogólniejszy  p ro jek t te ­
lew izyjnego k sz ta łcen ia  w yż­
szego p rzew idu je  w p ro w a­
dzenie do p rogram u TV sy­
stem atycznego  oraz zo rgan i­
zow anego cyklu  w ykładów  
z zak resu  p ierw szych la t 
stud iów  (przede w szystkim  
technicznych , 1 nauczyciel­
skich). O czywiście, zostałyby 
zorganizow ane odpow iednie 
p u nk ty  konsu ltacy jne , w y­
daw nic tw o  specja lnych  po­
m ocy naukow ych , sk ryp tów , 
przystosow anych  do takiego 
n auczan ia  — no, a le  to  w szy­
stko  je s t jeszcze sp raw ą 
przyszłości.

C hyba zdajem y sobie sp ra ­
w ę z ogrom nych m ożliw ości 
te lew izji w  te j dziedzinie. 
T elew izja  może dysponow ać 
w szystk im i now oczesnym i 
środkam i przekazyw an ia  
w iedzy. N ie będzie p rzeży­
w a ła  is to tnych  trudności w  
zw erbow an iu  najlepszych  
sil naukow ych  i w ykłado­
w ych. To, co sk łada  się na 
najpow ażn ie jsze  osiągnięcia 
poszczególnych uczelni w 
Polsce, w  te lew izji m ożna 
doskonale  skom asow ać. A le 
is tn ie ją  także  i n iebezp ie­
czeństw a takiego system u 
kształcen ia . T elew izy jne  s tu ­
dia, siłą  rzeczy, m uszą być 
typem  stud iów  b iernych , po­
zbaw ionych m ożliw ości bez­
pośredniego ko n tak tu  s tu d en ­
ta zc sw oim  w ykładow cą.

Jed n ak  nie te  obaw y są n a j­
isto tn iejsze.

Od dw óch la t m ów i się o 
audycjach  te lew izy jnych  d la  
szkól. O statn io  uzyskały one 
d la  sieb ie  m iano te lew izy j­
nych lekcji. Ale, daleko im 
w ciąż do te le lekcji w p e ł­
nym  tego słow a znaczeniu  
N asza rodzim a te lew izja  
szkolna w ciąż jeszcze tkw i 
w  pow ijakach . T rudno  m ó­
w ić o trw ałych  sukcesach, 
na  raz ie  w szystko je s t w  
sferze prób i ek sperym en­
tów . A przecież te lew izja  
szkolna je s t t y l k o  p o ­
m o c n i c z y m  e lem en tem ; 
jed n ą  z w ielu , chyba na  
pew no n a jb a rd z ie j p rz y d a t­
n ą  pom ocą naukow ą d la  
szkoły 1 nauczyciela  — je d ­
nak  n ie  stanow i s a m o ­
d z i e l n e j  jednostk i k sz ta ł­
cen ia , ja k ie j ro lę m a spe ł­
n iać  przyszły T elew izy jny  
U niw ersy te t.

W ypracow anie m etody zu ­
pełn ie  odm iennego, n iespo­
tykanego  do tąd  typu  d y d ak ­
tyk i, znalezien ie  w łaściw ych 
środków  d o ta rc ia  do s łu ch a ­
cza, stud iu jącego  nie tylko 
sam odzieln ie , a le  jeszcze 
n ie jako  w oderw an iu  od 
przedm io tu  sw oich stud iów  
staw ia  te lew izję  w  sy tuacji 
w ie lk ie j odpow iedzialności, 
k tó re j jed n ak , m iejm y n a ­
dzieję, z czasem  sprosta, 
przy  pom ocy odpow iednich  
specjalistów .

KOW ALSKI

szych te lew izjach  św ia ta  od 
daw na ju ż  is tn ie je  szeroko 
rozbudow any system  n aucza­
n ia  telew izyjnego. Pow stało  
szereg szkół te lew izy jnych , 
różnego typu  — od podsta ­
w ow ych, do średn ich  I z a ­
w odow ych. N iek tó re  z n ich 
są często sam odzielnym i u- 
czcln iam i, u p raw n ia jący m i 
do w ydaw an ia  p e łn o p raw ­
nych św iadectw . P isa ł sw e­
go czasu na  te j ko lum nie  o 
te lew izy jnym  nauczan iu  m a­
g is ter P io tr  Sipow icz, ja  zc 
sw e j strony  m ogę obiecać, 
że pow rócim y jeszcze n ic  
raz  do tego in teresu jącego  
tem a tu , gdyż w  nasze j TV 
system  n auczan ia  te lew i­
zyjnego dopiero  się w y p ra ­
cow uje i jeszcze w iele  m usi 
się ona nauczyć, w  now ej 
d la  sieb ie  dziedzinie, a  cu ­
dze dośw iadczenie w  niczym  
n a  pew no n ie  zaszkodzi.

N auczanie te lew izy jne  czę­
sto  posiada już zak res w yż­
szy. T aki na  przykład  u n i­
w ersy te t d la  w si te lew izji 
lw ow skiej, cieszący się o- 
grom nym  pow odzeniem , o-

siąga bardzo  pow ażne rezu l­
ta ty  m ery toryczne. T elew izja  
polska postanow iła  w p ro w a­
dzić do swego p rogram u 
rów nież i nauczan ie  typu 
wyższego. M in isterstw o
Szkoln ictw a W yższego po­
parło  ten  p ro jek t i K om itet 
do S p raw  R adia  i T elew izji 
zab ra ł się do szczegółowego 
opracow ania  (oczywiście, w 
porozum ien iu  i przy  pomocy 
M in iste rstw a  O św iaty, Szkol­
n ic tw a  W yższego oraz M i­
n is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki).

In ic ja ty w a  szczególnie 
cenna, zw ażyw szy n a  coraz 
siln ie j pogłębiający się n ie ­
dobór w yspecjalizow anych  
k a d r  z w yższym  w ykszta łce­
niem . P odobne zjaw isko  no­
tu ją  rów nież inne  państw a, 
np. C zechosłow acja, Z w iązek 
R adziecki, także  i S tany  
Z jednoczone. W edług o fic ja l­
nych danych  — w Polsce, 
aby zaspokoić zapo trzebow a­
n ie  na  specja listów  z w yż­
szym  w ykształcen iem  (zw ła­
szcza technicznym ), uczeln ie 
pow inny  w ykształcić  do ro ­
ku  19Я0 około m i l i o n a  
abso lw entów , co znacznie
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P ię l t n e  c f z le w c z ę la  na tamy  „ O d g ło s ó w “

а

Z A S A D A M I
Dalszy ciqg ze str. 1

s : ą ” ro zko szy  nie przydaje .  
Po drugie, w ładze  ko n tro ­
li ru ch u  ludności  n i ja k  nie  
chciały p. O lechy w  now ym ,  
a u p ra w n io n y m  m ie jscu  za­
m e ldo w ać  bez zgody  p. Hen  
ryk i .  Pani H e n ry k a  zaś w  
w yra że n iu  te j  zgody  *natu- 

' ralnie nie m ia ła  swego in­
teresu.

P ro m y k  nadzie i na pełnią  
szczęścia w szy s tk ic h  za św i­
ta ł  z  chw ilą , k ied y  p. H en­
ryka ,  nie pozostając dłużna,  
w yszła  rów n ież  pow tórn ie  
za  m ą ż  i to za o bco kra jow ­
ca, do którego m iała  w y je ­
chać hen, daleko, za ocean.  
Is to tn ie  w yjechała , nie  zo­
s taw ia jąc  je d n a k  zgody na 
za legalizow anie  p o b y tu  w  
je j  do tych c za so w ym  m iesz ­
ka n iu  „tej d ru g ie j”. W  
ciuiq^fcu г  t y m  p. O lechy  w  
d a ls zym  ciągu nie chcia­
no za m eldow ać  i nie  za m e l­
dowano.

S y tu a c ja  zapowiadała  się 
zb y t  p iękn ie ,  a b y  mogła być  
praw d ziw a .  Bo oto najnie-  
oczek iw a n ie j  p. H enryka  
wróciła po m iesiącu czy  
dw ó ch  z zagranicy  i zdecy­
dowała się pozostać na p o ­
b y t  s ta ły  w  do tychczaso­
w y m  m ie jscu  zam ieszkania ,  
do czego m iała  praw o. Mia­
ła je ty m  bardz ie j  że współ  
nie  z b y ły m  m ę ż e m  w nios­
ła zgodne podanie do w ład z  
ku'a  ter l in ko w ych  o osta tecz  
n y  rozdział m ieszkan ia  i 
zalegalizow anie  w szy s tk ic h  
innych  porozwodowych. i 
p om a ria żo w ych  następstw .  
S praw a  w ięc  znalazła  się 
osta tecznie  na dobre j drn- 
d c ,  z  ty m ,  że k w a te r u n e k  
nierych liwy.. .

Nic m ożna  pow iedzieć , że ­
b y  w ładze  kontro li  ruchu  
ludności n ie  in te resow ały  
się losem  p. O lechy. legal­
n e j  m a łżo n k i  p. A leksandra .  
In te reso w a ły  się ja k  na jbar  
dzie j  i za a p l ik o w a ły  p. O- 
łesze 1000 zł g r z y w n y  za 
niedopełn ien ie  obo w ią zku  
m eldunkow ego , którego z  
ichże w oli dopełnić  n aw e t  
za ch ińskiego  boga nie m o ­
gła. O czyw iśc ie  g rzy w n a  by  
ła b e zp ra w iem  i p ro kura ­
tura , do k tó re j  po ska rży l i  
się udręczen i m a łżo n ko w ie  
М., n a tyc h m ia s t  bezp ra w iu  
łeb ukręciła.

W n io sek  z tego, że n ie­
k tó r z y  p ra cow n icy  odpo­
w iedniego  re fe ra tu  kontro li  
ruchu  ludności zna ją  się na  
ob ow iązu jących  ich przep i­
sach, ja k  w i l k  na gw iaz­
dach. Na ich u ży te k ,  a ta k ­
że  na u ż y t e k  ogółu Scep ­
t y k  pozw oli  sobie nieco po- 
cytow ać.

$ 6. p, 4 Rozporządzenia  
R ady M in istrów  z  dnia  
1. VI I I .  1956 (Dz. U. Nr 33 
poz. 153) „ nakazu je  udzie le­
n ie  zam eldow an ia  na poby t  
stały, g d y  ta k i  p o by t  jest  
n ie z b ę d n y  m ię d zy  in n ym i  ze 
w zg lę d ó w  społecznych".  
C zy żb y  panow ie  re ferenci  
od m e ld u n k ó w  nie w iedzie ­
li, że w  n a szy m  k ra ju  ro­
dzina i m a łżeń s tw o  jes t pod  
ochroną praw a, i że  u ła t­
w ianie  życia  m a łże ń s tw o m  
niezależnie  od tego, czy  są 
za w a r te  po raz p ie rw szy ,  
drugi czy  e n ty  z kolei, na ­
leży do w zg lędów  społecz­
nych?

Ponadto  odpow iedn i para  
gra f O kó ln ika  N r 3 Minis­
tra Gospodarki. K o m u n a l­
n e j  w  sprawie  m ie szka ń  
rozw iedz io nych  m a łżo n k ó w  
(Nr AO/O/27/60) nader jas­
no określa  u praw nien ia  by­
łych  m a łżo n k ó w  do m e ld o ­
w ania  osób trzec ich : ....W
przyp ad kach ,  g dy  wspólnie  
za jm o w a n e  m ieszkan ie  obej  
m u jc  ty lko  jeden  pokój,  lub

MNIEJ 
KŁOPOTÓW  

Z FUNDUSZEM
Jak nas poinformowano w 

łódzkim Zarządzie Okręgo­
wym Związku Włókniarey, w 
bieżącym roku znacznie 
zmniejszyła się ilość skar« 
pracowników w związku z 
podziałem funduszu zakłado­
wego.

Jednakże podział nie wszę­
dzie jeszcze odbywa się sp ra­
wiedliwie. Dowodzi tego licz­
ba 44 skarg, które napłynęły 
aż 7. 31 zakładów włókienni­
czych w Łodzi. Po in'erw encji 
Związku, 23 osobom przywró­
cono prawo do udziału w fun­
duszu zakładowym, pozosta­
łym — zgodnie z po.>';„nowie- 
niami regulam inu — odmó­
wiono.

Jak  wynika z treści skarg,

najczęściej pomijano przy po­
dpisie pracowników, którzy w 
trakcie roku otrzymali wypo­
wiedzenia i odasiz.li z pra­
cy. Jak  łatwo się zapomina, 
wfikazuje przykład Bronisła­
wy W., którą w wyniku re ­

organizacji w Zakładach im.
Niedzielskiego zwolniono po 
14 latach nieprzerwanej pra­
cy. Dopiero interw encja Zwią 
zku przywróciła należne jej 
prawo partycypowania w fun­
duszu zakładowym.

N IE  M A KO B IET  
B R Z Y D K IC H  
S Ą  TYLK O  

K O B IET Y  
Z A N IED B A N IE

W myśl tego haafa kobiet*
zadbana przeprowadza swój
bilans miesięczny: 

raz w miesiącu farbowanie 
włosów — zł 100.— 

raz na tydzień czesanie -— 
po zł 30.— 

raz na tydzień m anicure ** 
po zl 15.— 

raz w miesiącu henna -*
zł 18.—

raz w miesiącu pedicure —* 
zł 23.— 

raz w miesiącu kosmetyczka
— zl 50.—

Lekko licząc, z rachunków 
tych wynika, że kobieta za­
dbana musi wydać na siebie 
ok. 370 złotych — prócz kre­
mów. wody kolońskiej, pudru, 
szminki itp.

Oczywiście, są to sumy zu­
pełnie nierealne. Wobec tego 
kobieta zadbana kupuje so­
bie tubkę św ietnej farby nie­
mieckiej „Landa“ po zł 20.— 
(albo tubkę leż niezłe.’ farby 
krajowej) i połową zawartoś­
ci, sama (bądź przy pomocy 
koJeżanki) farbuje włosy. Na­
stępnie nabywa lakier do wło­
sów za 25 zł. który starcz» 
jej na pól roku (fryzjer 7.» 
jedno ..wylakierowan c“ bie­
rze 5 zl (oraz hennę za zł 
1.90). Po zaopatrzeniu się w 
omal i Ę do oaznokci .i est już 
kobieta zadbaną — za jedna 
dziesiątą popt-zednief sumy.

Co z tego wszystkiego wy­
nika? Otóż tot że ceny w za­
kładach fryzjerskich i kosme­
tycznych były ustalane w cza­
sie. kiedy nie było Jeszcze 
kosmetyków krajowych a za­
graniczne były o g ro m ie  dro­
gie. Dlaczego jednak dziś fry­
zjer bierze kilkusetprocento- 
wy narzut za farbę, za lakier, 
za emalie do włosów, kom­
presy. dlaczego kosmetyczce 
trzeba płacić o tyle drożei za 
hennę, dlaczego tftk dużo 
kosztuje najpopularniejszy (i 
niezbędny przy tym) zabieg 
h i g i e n i c z n y  — pedicure i 
manicure?
^Т его  chcielibyśmy się do-

чш ш вит

;MY NIE CHIŃCZYCY, ALE...
D ow cipkow ano w Polsce d ługo na tem at p ropagow ania 

ćw iczeń fizycznych w C hinach i m asow ej g im nastyk i ca­
łego narodu. D ow cipkow ano, aż zaczęto w prow adzać i u 
nas. O becnie w  Lodzi i w ojew ództw ie m am y już 35 fabryk  
z ilością około dziesięciu tysięcy robotników , gdzie w  cza­
sie p rzerw  w pracy odbyw ają  się regu la rne  ćw iczenia 
gim nastyczne. Ł ódzkie Z akłady  im. Z ubrzyckiego zostały 
w yróżnione p rzez  W KZZ za najlepsze  w ynik i, osiągnięte 
w o rgan izacji i p row adzeniu  g im nastyk i.

Ć w iczenia fizyczne m ają  n ieb łahy  w pływ  na  sam opo­
czucie p racow nika  i w ydajność pracy.

„Odgłosy tygodnia“ ze sw ojej strony  p ropagu ją  w p ro w a­
dzić jak  najszybciej obow iązkow ą g im nastykę  w biurach  
i u rzędach. G orzko dośw iadczeni w ten sposób niek tórzy  
urzędnicy  okażą może w ów czas nieco w ięcej serca pe ten ­
tom. albo p rzy n a jm n ie j zaczną ich za ła tw iać  choćby w  go­
dzinach  ćw iczeń, szukając  w tym  pre tekstu  do  zw olnienia 
się z g im nastyk i.

ODWROTNOŚĆ MARTWEJ DUSZY

Fol. W. Kiliński

p okó j  z  kuchn ią ,  a z a jm u ­
jące go m a łżeń s tw o  zosta­
ło rozwiedzione, żaden  z raz  
w iedz ion ych  nie m o że  bez  
zgody drugiego z n ich  w p ro ­
w adzić  do tego m ieszkan ia  
osoby trzeciej , a w  szcze­
gólności now ego w spó łm ał  
żonka..."  C zy żb y  odpow ied­
ni re ferenci nie um ie l i  w  
sk u p ien iu  czy tać  a k t  i nie  
zauw a ży l i ,  że w  opisanej  
sprawie  w chodziło  w  grę 
m ieszkan ie ,  sk ładające  się 
z  dw óch  pokoi i kuchni?  1 
k o m u  tu  w łaśc iw ie  n a leży  
się g r z y w n a ?

Spraw a  skończona  i nie  
w ra c a łb ym  do niej ,  gd yby  
nie w y n ik a ł y  z n ie j  ogólniej 
sze, nie  ty lk o  a n tyb iu ro kra -  
tyczne  w niosk i .

Na lam ach  p ra sy  toczy  
się d y sk u s ja  nad  p ro je k ­
te m  ko d ek su  rodzinnego,  
sp ro w o ko w a n a  g łośnym  ar­
t y k u ł e m  U.J. w  „P o li tyce” 
p t. „M iędzy życ iem , a za sa ­
dam i", k tó r y  to t y tu ł  w  ce­
lach a lu z y jn y c h  S c e p ty k  
pozwolił  sobie ściągnąć. Nie  
u m ika ją c  na. razie w  g łów ­
ne  m e r i tu m  d y sk u s j i  (jest  
to ogrom nie  trudne,  ponie­
w a ż  te k s t  d y sku to w a n eg o  
p ro jek tu  nic uka za ł  się 
d ru k ie m  i znają  go nieli­
czni w ta jem n iczen i)  pozw o­
lę sobie w  zw ią z k u  z opi­
saną spraw ą wtrącić  do o-

w e j  d y sku s j i  m ałe  t r z y  gro­
sze. Z drugie j ręki, bo z  
relacji p ra sow ych  w iadom o,  
żc pew n ą  innow acją  w  pro  
jekc ie  ko d e k su  rodzinnego  
jes t zaliczenie  do w spó lne­
go m a ją tk u  m a łżo n k ó w  ich  
zarobków . D o tychczasow y  
k o d eks  zaliczał doń ty lko  
p rze d m io ty  w spólnie  z a k u ­
pione i u ży w a n e ,  z tym ,  że  
do p rzem io tó w  nie należało  
m ieszkan ie ,  p r z y n a jm n ie j  
t zw .  k w a te ru n k o w e .  Dlate­
go sądy  w y ro k u ją c  rozwód,  
a w  d ru g im  etapie podział  
m a ją tk u  nie o rzeka ły  o spo  
sobie rozdzia łu  m ieszkania .

A  w  spraw ach  m ie sz k a ­
n iow ych ,  ja k  w ie m y ,  co nie  
co się zmieniło .  Dzisiaj 
m ieszkan ie  to m a ją tek ,  za­
równo w  przen o śn ym  ja k  i 
d os ło w n ym  sensie. M ają tek ,  
którego się (w  zasadzie) nie  
kup u je ,  ale na k tó r y  się 
wpłaca  (kaucja , urządzenia  
sanitarne w  przypa dku  
p rzydzia łu  k w a terun kow ego ,  
udział w  spółdzieln iach t y ­
pu  lokatorskiego, a po tem  
w ielole tn ia  spłata w k a l k u ­
lowana w  czynsz,  in w e s ty ­
cje w łasne  w  m ie sz k a ­
n iach starego  budow nictw a 
itp.) O bok k r z y w d y  n ie le t­
nich dzieci, skazane na m or  
daw a n ie  się w e  w spó lnym ,  
a nie rod z ie lonym  przez sąd 
m ie sz k a n iu  na leży  do n a j­

cięższych u d ręk  rozw odzą­
cych się, czy  ju ż  rozwiedzio  
n ych  m a łżo nkó w .  C zy  na­
sze praw o  rodzinne, regulu­
jące rów n ież  zasady  m a ją t  
kow e, p ow inn o  u m y w a ć  rę­
ce od o w ych  is to tnych , a w  
ic yp a d k u  patologii życia  
rodzinnego bolesnych spraw,  
zw ią za nych  z  m ie js c em  czło 
w ieka  na z iemi.  C zy  nasze  
sądy  nie p o w in n y  być upo­
w ażn ione  i zobligowane do 
ferowania  i w  n ich  sp ra - 
w ie d l iw y c h  w yro kó w ?  Ja­
k e m  S cep ty k ,  wątpię.

S C E P T Y K

P.S. Od lu tego br. obo­
w iązu je  zm iana  przep isu  
postępow ania  cyw ilnego  
przew idująca ,  że na żąda­
nie  jednego  z  m a łżo n k ó w  
sąd m oże  posta nowić „o za ­
kresie  i sposobie korzy s ta ­
nia p rzez  m a łżo n k ó w  ze 
w spólnego m ieszka n ia  w  
czasie  trw an ia  procesu". Do 
brze, a co po procesie? S a m  
K w a te r u n e k  nie jes t w ład ­
n y  rozstrzygać sporu m ie sz ­
kaniow ego  w  aspekcie  m a ­
ją tk o w y m .  Jeżeli zgodz im y  
się, że a sp ek t  ta k i  istnieje, 
a is tn ienie  jego nie ulega  
w ątp liw ości ,  to prob lem  w y  
m aga okreś lenia  sam e j za­
sady tuspólności m ieszkan ia  
(w  znaczen iu  m a ją tk o w y m )  
w  kodeksie .

Pani Daniela B. — pracow­
nie» jednego z. łódzkich za­
kładów włókienniczych — e- 
ciekając od waśni ze wspól- 
lokatorami, zamieniła miesz­
kanie i przeniosła się do 

Zgierza wraz z trojgiem d/Ле 
«i. Atoli mąż pani Danieli 
z. ’•olestowal czynnie prae- 
eiw exodusowi i zabierając 
czwarte dziecko, pozostał w 
Łodzi u swojej mamusi.

Po jakim ś czasie małżonce 
znudziła się separacja, »dała 
więc mieszkanie w Zgierzu 
tam tejszym władzom kw ate­
runkowym. by mieć podsta- 
W(! do starania się o przy 
dział w Lodzi, po czym po­
wróciła do rodzinnego mia­
sta. Pełna ufności i nadziei, 
ie  mieszkanie rychło otrzy­
ma (naiwnych wciąż nie 
brak), zatrzym ała się u w łas­
nej mamy, zwiększając s(an 
zaludnienia maminych 13 m

kw. do 8 osób. Nic dziwnego, 
że przy takiej ..gęstości“ rłe  
c: lniano je j zameldować,

Z panią B., iak« żc to o- 
■solia dorosła, jeszcze pół b * 
dy. Dzieci wszakże nie sa 
poddawane obowiązującym 
szczepieniom i... nie ch‘Mlzą 
do szkoły esa w wieku 8, 10, 
14 U»t).

A w ogóle, jak  łatwo Si? 
zorientować, pani U. wraz z 
irojgien potomstwa absolut­
nie nic istnieje, f, vyczajnic 
„wypadła“ z ewidencji lud­
ności. Przypuszczam, że ta ­
kich mieszkańców Lodzi m oi 
na naliczyć setki. Warto się 
wobec lego zastanowić, czy 
władze m iasta nic powinny 
dla niczacwidcncjonowanyeh 

sporządzić specjalnej ewlden 
cji. Zainteresowani zgłoszą 
sic chętnie, bo m ają już dość 
„niebytu“.

PRACOW NICE D O M O W E
W Lodzi pracuje  1494 tzw. pom ocy  dom ow ych .  P rzyna jm nie j  tyle 

zarejestrował ich Zakład Ubezpieczeń Społecznych,  ściągający od 
pracodawców sk ładkę  ubezpieczeniową. Składka  ta w ynosi  25, 100 
łub 180 zl mies ięcznie,  w  zależności od sy tuacji  rodzinnej  ubezpie­
cza jącego i od iróde l  jego dochodów. Najniższą s taw kę  płacą 
przeważnie  lekarze, na jw yższą  prywatna  inicjatywa. Deklarowane  
zarobki  pom ocy  d o m o w y ch  w ynoszą  od :wo do 500 zł plus w y ż y ­
wienie.  Ponieważ zawód pom ocy  d om ow e j  w y tr z y m u je  próbę tyc i  я 
ni n a szym  ustroju i c ieszy się spo łecznym  wzięciem Liga Kobi*i 
wystąpiła  o zm ianę jego nazw y  na ,,p racow nica do m o w a “ i o przy. 
jęcie tej  g ru p y  za trudn ionych  do Zw ią zkó w  Zaw odow ych .
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